
N
numerze 30 „Życia Go­spodarczego" poddaliś­my krytyce pierwszą wersję projektu ustawy o funduszu zakłado-

zorientować się w sensie ckono-micznym projektu. O tym, jak ła- Zastanówmy się chwilę, do czegomicznym projektu. O tym, jak ła- prowadziłoby postawienie przed two potknąć się przy ocenie przed- przedsiębiorstwami zadania maksy- łozonego projektu ustawy świad- ’■ ■ ......
--------- czyć może chociażby artykuł A.wym, twierdząc — jak Zmudy pt. „Na nowych zasadach", się okazało nie bez ' ’słuszności — że propo­nowane' przez Minister­stwo Finansów założę- . ni a tego funduszu niemogą- być uznane za trafne, gdyż nie uwzględniają w do­statecznym stopniu czynnika przy­rostu zysku, który powinien odgry­wać rolę zasadniczą. Poza tym pro­jekt był niezmiernie „drakoński". Załoga mogłaby uzyskać według niego 13 pensję dopiero przy wygo­spodarowaniu zysku aż o 70% wyższego niż w roku poprzednim, i to w dodatku przy niezwiększą- niu zatrudnienia. Jest rzeczą jasną, 

■ że w normalnych warunkach było­by to nieosiągalne.

opublikowany w „Trybunie Ludu" z 11 listopada br,, do którego jesz­cze powrócimy. .Wszystkie 4 warianty przewidu­ją, że fundusz zakładowy tworzyć, się będzie z dwóch składników: z

V NUMERZE:

Nowa wersja projektu ustawy o funduszu zakładowym, przedsta­wiona Radzie Ministrów przez Mi­nisterstwo Finansów kilka tygodni temu, świadczy o wyraźnym stępie. Zasady tworze- pó­

odpisu zasadniczego, obliczonego w stosunku 3 do 6% osobowego fun-. duszu płac w przypadku osiągnię­cia zysku, co najmniej równego zy­skowi z roku poprzedniego, przy czym odpis tein ulegałby proporcjo­nalnej redukcji przy osiąganiu niż­szego zysku, oraz odpisu dodatko­wego, którego podstawą ma ‘ być przyrost zysku.Jeśli, chodzi -o. odpis zasadniczy — to zasady na jakich został o- pairty nie budzą wątpliwości. Po­mijając w. tej chwili kwestię wy­sokości stawki (której ustalenie za­leży od oceny możliwości gospo­darczych. kraju) sam fakt przyzna­nia prawa do pewnej. części' fun-

maliizacji stopy zysku? Najogólniej rzecz biorąc, można na to pytanie odpowiedzieć, że przedsiębiorstwo byłoby wtedy zainteresowane nie w zwiększaniu produkcji i wzroście ogólnej ■ sumy zysku, lecz na od­wrót — bytoby zainteresowane w ograniczaniu produkcji jedynie do najbardziej rentownego asortymen­tu, do zatrudniania tylko najbar­dziej sprawnych pracowników, ' a . więc do niewykorzystania zdolności produkcyjnej i możliwości wzrostu dochodu narodowego. Jeśli np. za­kład produkuje w 1957 r. 3 wyro­by: A — przynoszący stopę zysku 8%, B — 6% i C — 5%, to naj­prostszym sposobem powiększenia stopy zysku na 1958 r. będzie po prostu rezygnacja z produkcji B i C, a ograniczenie produkcji tylko do A. Proszę pamiętać, że nie cho­dzi tu wcale o zwiększenie produk­cji A kosztem B i C, lecz o zwy­kłą rezygnację z produkcji B i C, przy utrzymaniu produkcji A na dawnym poziomie. Efekt będzie

pojarwiają, się w poważnych- doku­mentach i do tego znajdują popar­cie w poważnych dziennikach...Wariant III jest na szczęście wy- ’ jątikiem. Wszystkie inne opierają się już na słusznej zasadzie ma­ksymalizacji masy (sumy) zysku ja­ko podstawy odpisów na fundusz zakładowy. To jednak nie znaczy, że wybór między wariantem I, II i IV, jest już sprawą obojętną.
Oto wariant I. Metoda odpisu za­sadniczego w porządku (mimo nie­co odmiennego sformułowania jest w gruncie rzeczy taka sama, jak y pozostałych). Przyjrzyjmy się jednak metodzie odpisu doda.tko-
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nia funduszu wego oparte zakłado- zostały w- dużejmierze właśnie na przy­roście zysku. Już ta zmiana wpływa pozy­tywnie na możliwości zwiększenia udziału za­łóg w zysku W porów­naniu z poprzednim projektem.
■Charakterystyczną ce­chą przedstawionego do­kumentu jest wskaza­nie szeregu alternatyw rozwiązań w postaci 4 wariantów tworzenia funduszu. Z jednej stro­ny może, to być uważane

PERYPETIE

wego (od przyrostu zysku), odgrywać powinien główną w systemie. który rolęOdpis dodatkowy obliczany jest w wariancie I od przyrostu zysku według stawki o 25 do 75% wyż­szej od stawki odpisu zasadnicze­go. Na pozór wydawałoby się, że wszystko jest w porządku. U- wz.ględniona została zasada prefe­rencji przyrostu zysku, co jest słuszne i ekonomicznie uzasadnio­ne. Jeśli jednak metodę tę przea­nalizować nieco dokład­niej, to okaże sięj że działa ona raczej ha­mująco na wyzwalanie

Sprawa „prawa malejących przy­chodów" stanowi od wielu dziesię- _ doleci przedmiot gorących polemik.Ostatnio z obroną tego prawa wy- zmiennychstąpił prof. W. Styś (por. artykuł „Zagadnienie intensyfikacji i opła­calności produkcji rolnej", Ekono­mista 1957 Nr. 4). Zdaniem autora dokładne zrozumienie tego „pra­wa" powinno pomóc politykom od­powiedzialnym za naszą produkcję rolną w zrozumieniu skutków ich polityki. „Gdy je zrozumieją, wie­le z tych grzechów, które do tej pory popełniano, zniknie bezpo­wrotnie" (Ekonomista, str. 113,właściwych ekonomicznych. wszystkie dalsze cytaty będą za-

ważyć, że posiada ono już określo­ną ilość zabudowań, instalacji, ma- szyn itp. Przy ■ pomocy tych nie-czynników produkcjimoże ono zatrudnić większą lub mniejszą ilość robotników, przerobić więcej lub mniej surowców, zużyć więcej lub mniej energii, paliwa itp. Jest prawdą, wprost, banalną, że przy takim założeniu (które odpo­wiada rzeczywistości. poszczegól­nych przedsiębiorstw w określo­nych odcinkach czasu) przekrocze­nie racjonalnych granic zatrudnie­nia itp. może dać spadające wyni-

z funduszem zakładowym

bujmy pokazać to na przykładzie badając za­gadnienie zarówno w czasie (chodzi o dyna­mikę kształtowania się z roku na rok wielkości funduszu zakładowego dla jednego przedsię-biorstwa), przestrzeni" porównanie funduszuza zaletę, ■gdyż pozwala czynnikom w tej spra­wie decydującym na wybór warian­tu najlepiej odpowiadającego zało­żeniom zasadniczym i aktualnej sy­tuacji gospodarczej kraju. Z drugiej strony przedłożenie czterech różno- rodinych wariantów wskazuje,; na brak zdecydowanego stanowiska autorów projektu.Podając 4 warianty ustalania funduszu.-zakładowego projekt . u- stawy nie wskazuje, czy wszystkie cztery mają się znaleźć w ostatecz­nym tekście ustawy, aby dać re­sortom możność wyboru jednego z nich, najlepiej dostosowanego ■ do specyfiki podległych przedsię- . biorstw; czy też wybór ma być do­konany przez Radę Ministrów względnie Sejm i w ustawie figu­rować będzie jeden wariant, obo­wiązujący w ogólnej postaci wszyst­kie zakłady przemysłowe w . kraju. Bliższa analiza projektu poz-walą nabrać przekonania, że chodzi o to ostatnie, albowiem poszczególne warianty tylko na pozór są do sie­bie wzajemnie podobne, w rzeczy­wistości zaś każdy z-nich przedsta­wia całkowicie odmienną treść e- konomiczną, wyzwalającą odmienne bodźce i mogącą spowodować zu­pełnie różne skutki w działalności przedsiębiorstw.Za poważny mankament projek­tu należy uznać brak jakiegokol­wiek uzasadnienia poszczególnych wariantów, co jest tym bardziej

duszu zakładowego ża utrzymanie wyników ubiegłego roku jest słusz­ny. Ruchoma stawka pozwala na zróżnicowane potraktowanie po­szczególnych gałęzi przemysłu lub nawet poszczególnych przedsię­biorstw.Wątpliwości zaczynają się dopie­ro wtedy, kiedy przechodzimy do analizy kryterium osiągnięć ekono­micznych przedsiębiorstwa. W

znakomity: mniejsza produkcja,mniejsza suma zysku, za to wyższa stopa zysku! Oczywiście jest pew- ‘na; granica w takim ograniczaniu produkcji: koszty stałe, które przy mniejszej produkcji mogą obniżyć . rentowność, ale siła oddziaływania tego czynnika jest niewspółmierna do „korzyści", wynikających z kon­centracji na wyrobie o najwyższej .'stopie zysku.

bodźców - -- -— ■ • --znaczone jedynie przez podanie nu­meru stronicy). Poznanie „prawa"pomoże chłopom w -walce ichprawa oraz w praktycznej działal­ności gospodarczej. .Z czego wynika to ogromne zna­czenie prawa, któremu do niedaw­na zaprzeczano kategorycznie ex

ki na jednostkę zatrudnionego.Jest to taka sama banalna prawda, jak to, że robotnik nie może pra­cować bez przerwy 24 godziny z jednakową wydajnością we wszyst­kich godzinach. Dla udowodnienia tego truizmu nie trzeba wyliczeń matematycznych, diagramów itp. Dowód prawdy został tu przepro-wadzony już w chwili gdy sformu-jak i „w (chodzi o wielkości zakładowego
katedra w krajach socjalizmu łowano założenia. Inaczej mówiąc: (str. 102)? By podkreślić wagę te- • ■ ......

■trzech.-wypadkach (wariant I, II.i IV) kryterium tym jest suma zys­
ku (do wysokości sumy zysku rów­nej sumie roku ubiegłego — odpis zasadniczy; przyrost sumy zysku — pbdstawą odpisu dodatkowego). W jednym wypadku (wariant III) jako kryterium występuje nie su­ma zysku, lecz stopa zysku, rozu- miana jako stosunek zysku do ko­sztów własnych. Odpis zasadniczy wynosi w tym wariancie. 3 — 6% funduszu płac przy utrzymaniu sto­py zysku na pożiomie roku ubie­głego, odpis dodatkowy równa się od 0,5% do 1,5% funduszu płac za każdy procent przyrostu stopy zy­sku w stosunku do roku ubiegłego.
■ Czy kryterium wysokości stopy zysku jest uzasadnione? Odpowiedź na to pytanie ma duże znaczenie, gdyż wielu ludzi nie rozumiejąc sensu ekonomicznego kategorii sto­py zysku jako podstawy systemu bodźców, uważa to rozwiązanie za prawidłowe. M. in. wspomnianemu A. Żmudzie (w artykule w „Try­bunie Ludu"), wydaje się, że „za-

Weżmy jeszcze jeden schematycz­ny przykład. Załóżmy, że przedsię­biorstwo zatrudnia 1000 robotni­ków i uzyskuje dzięki ich pracy rocznie 1 Ó00 000 złotych zysku (po 1000 zł na osobę). W następnym roku wyłania się możliwość dodat­kowego zatrudnienia (przy pozosta­łych warunkach niezmienionych) 100 robotników, których produkcja przyniosłaby 80 000 zł zysku (po 800 zł ną osobę). Jest rzeczą oczywistą, że jeśli tylko nie występują jakieś szczególne okoliczności (np. brak surowców) — zatrudnienie dodat­kowych robotników jest niezmier­nie korzystne dla gospodarki naro­dowej, zwiększa bowiem rozmiary dochodu narodowego i daje dodat­kowy zysk. Ale przedsiębiorstwo, które zmierzać będzie do maksy­malizacji stopy zysku.— nie uczy­ni tego. Wzrost produkcji przy­niósłby bowiem spadek stopy zys­ku. Jakże smętnie wyglądałoby przy tym systemie dążenie do eks­pansji produkcyjnej, wprowadzenia

dla przedsiębiorstw bar­dziej rentownych i mniej rentow­nych). .Załóżmy, że w roku wyjściowym wartość produkcji towarowej o- kreślonego przedsiębiorstwa (Wo) wynosi 10 min zł, koszty produk­cji (Ko) •— 9 min zł, osobowy fun­dusz płac (v«) — 5 min zł, a zysk W ■—■ 1 min zł. W następnym zaś roku przy niezmienionej war­tości produkcji towarowej i male­jącym do 4,5 min zł funduszu płac (Vi), koszty własne (Ki) maleją do 8 min zł, a więc zysk (mj) osiąga wielkość 2 min zł, czyli przyrost zysku (Ami wyniesie 1 min zł.

go „prawa" prof. Styś cytuje zda­nie znakomitego ekonomisty angiel­skiego J. S. Milla, który twier­dził, że gdyby- nie. było tego „pra­wa" wówczas wszystkie zjawiska w dziedzinie produkcji i podziału bogactw byłyby inne, niż obecnie. Prawo malejącego- przychodu jest

to co miano udowodnić założono 
już w przesłankach.

*

prawem uniwersalnym, cym całą działalność 101 — 102). przenikają- ludzi (str.
*Nfedócóniańe prźćź „prawo, malejących marksistówprzychodów"

Stosując zasady wariantu I przyjmując zasadniczą stawkę wysokości 5% łatwo obliczyć, że

niepożądane, że zwięzłe, skąpe W , .. . .. .. _słowach ujęcie postulowanych prze- . stosowanie stopy . zysku jest . bar- pisów stawia rzeczywiście wysokie dziej - sprawiedliwe . i ekonomicznie, wymagania każdemu, kto chciałby uzasadnione".
nowych asortymentów itp.!Trochę wstyd pisać p tego truizmach, powtarzanych w dym podręczniku ekonomii. typu każ- Cóżjednak zrobić, kiedy szkolne błędy

stawka odpisu zasadniczego wynie­sie w tym roku 25%, a więc odpis ten równać się będzie sujnie 500 tys. zł. Przyjmując zaś stawkę od­pisu dodatkowego o 50% wyższą od stawki odpisu zasadniczego u- zyskamy odpis dodatkowy w wyso­kości 375 tys. zł. Łącznie więc fun­dusz zakładowy wyniósłby w pierw­szym roku 875 tys. zł.Przypuśćmy, że w następnym ro­ku produkcja (Wa) pozostaje rów­nież bez zmiany, fundusz płac (V2) zmniejsza się do 4 min. zł, o- gółny poziom kosztów (Ka) — do 7 min zł, a więc zysk (ma) równać się będzie 3 min zł, azyli (Am) zno­wu wyniesie 1 min zł. Zobaczmy, co się stanie z funduszem zakłado­wym, Stawka odpisu zasadniczego wyniesie już tylko 11,25%, a sam odpis zasadniczy od zysku 3 min zł — 337,5 tys. zł. Stawka odpisu dodatkowego — 16,9% a odpis do­datkowy 169- tys. zł. Łącznie więa fundusz zakładowy wyniesie w drugim roku 526,5 tys. zł.

ma już długą historii.- fierws^y sformułował to prawo słynny fran­cuski ekonomista Turgot, który na podstawie obserwacji faktów, do­szedł do wniosku, że kolejne na­kłady kapitału („avances") na tym samym odcinku ziemi dają począt­kowo rosnące plony, zaś po : prze­kroczeniu pewnego optimum dalsze nakłady dają coraz mniejszy przy­rost plonu, aż wreszcie przyro­sty wykazują tendencję zbliżania, się do zera.W nieco inny sposób uzasad­nili to prawo Steuart i Ortes. Au­torzy ci doszli do wniosku, że w miarę wzrostu ludności kraju do­tychczas uprawiane pola przestają wystarczać dla Wyżywienia ludno­ści, powstaje konieczność uprawia­nia ziemi gorszej, na której te same nakłady kapitału i pracy dają gor­sze plony (na hektar).Ricardo przejął od tych ekono­mistów ich teorię i zbudował na niej swoją' słynną teorię renty róż­niczkowej. Ricardo, a zwłaszcza je. go uczniowie (Senior, J. S. Mili) dodawali ' jednak jedno niezwykle ważne ograniczenie: w okresach po­stępu technicznego prawo spada­jących przychodów ulega „zawie­szeniu". Ponieważ jednak — jakKontynuując przykład przy zało- . przypuszczano -- istnieją ograni­czone możliwości dla postępu tech­żeniu, że zysk przedsiębiorstwa wzrośnie znowu o 1 min zł, otrzy­mamy dła trzeciego roku wielkość . funduszu zakładowego równą 363 tys. zł. W następnych latach fun­dusz zakładowy dalej będzie maleć, • mimo że zysk przedsiębiorstwa ros­nąć będzie corocznie o 1 min zł. Wynik kapitalny: przedsiębiorstwo zwiększa zysk i otrzymuje „za to" co roku mniejszy fundusz zakłado­wy.Taki trend kształtowania się fun­duszu zakładowego wynika z za- łożeń wariantu I. Po to, aby fun­dusz zakładowy utrzymał' się na / tym samym poziomie trzeba ni mniej ni więcej tylko tego, aby zysk przedsiębiorstwa rósł w postę­pie- geometrycznym (a nie arytme­tycznym, jak zakłada rozpatrywany przykład). Ciekawe, kto dokona takiej sztruki, a już konia z rzę-

niki i nauki w rolnictwie, to okresy „zawieszenia" działania prawa są krótkotrwałe, natomiast jego dzia­łanie jest raczej regułą.Ekonomiści okresu. Ricardo przy­puszczali, że . domeną działania „prawa" jest rolnictwo. W prze-

Gdyby zatem ktokolwiek próbo­wał przedstawiać istotę sporu w tej sprawie w sposób następujący: marksiści zaprzeczają jakoby w określonych warunkach (statyczne­go modelu) kolejne nakłady kapi­tału mogły dawać spadające przychody; albo, gdyby ktokolwiek prójiow.tó triumfalnie; - obwieszczać; marksiści przyznając, że W okre­ślonych warunkach mogą zaistnieć spadające przychody, wycofują się ze swóich pozycji pod wpływem ich uczonej krytyki — można im odpo­wiedzieć: panowie krytycy, stosu­jecie nieuczciwe chwyty polemicz­ne, „ustawiacie sobie przeciwni­ków", by ich łatwo obalić.Aby więc zepsuć panom kryty­kom nieco smak zbyt łatwych triumfów przypomnijmy fakty:1) Marks wcale nie odrzucał teo­rii Ricardo, jako wyjaśniania jed­nej z możliwości. Sprzeciwiał się on traktowaniu procesu przecho­dzenia do uprawy ziemi gorszej jako jedynej możliwości i do­wodził, . że pojęcie ziemi gorszej wcale nie jest'jednoznaczne. Ziemia gorsza z punktu widzenia wysoko­ści plonów może być lepsza z punk­tu widzenia kosztów transportu jej płodów; ziemia gorsza z punktu widzenia uprawy jednych kultur może okazać się lepszą z punktu widzenia uprawy innych kultur; wreszcie, postęp techniki i nauki może przekształcić ziemię gorszą w lepszą.. 2) .Lenin wprost uznawał i to ja­ko rzecz oczywistą, żę w okre­ślonych warunkach granice dla do­datkowych wkładów kapitałów mo­gą się okazać niezmiernie wąskie. Wymienił ón wprost warunki, w których „prawo" ma zastosowanie (por. Lenin, Dzieła t. V, str. 114).A więc tacy niewątpliwi marksiś­ci jak Marks i Lenin stwierdzali .100 i 50 lat temu, warunki działa­nia „prawa" spadających przycho­dów.
. myślę natomiast jako skutek *szerokich możliwości zastosowaniapostępu techniki i nauki — działa prawo rosnących przychodów. „Jed- . nakże — jak informuje Styś — . przeprowadzone w ostatnich dzie­sięcioleciach badania nad kosztami produkcji w .przemyśle wykazały, że wzrastające koszty krańcowe stanowiące odpowiednik malejących przyrostów produktu nie są w prze­myśle zjawiskiem niezwykłym, choćprawidłowość ta występuje tu z da. leko mniejszą siłą niż w rolnictwie(101)“.Można się zgodzić z prof. Stysiem, że jeżeli Się przyjmie uniwersalnydem temu, kto osiągnie wzrost funduszu zakładowego...Autorzy projektu odpowiedzą być

może na to, że opracowują ustawę je°dta VrzVmysłu? ’ “ •tylko na 1958 r., nie obchodzi ich ' Rirnrrm' Więc co będzie dalej. Cóż przyj- . 3 Ą^umentecii Turgot-Ricardo 
■ ■ - - ■ • • • ■ - istnieje._ zawsze kombinacją czynni­ków produkcji niezmiennych i zmiennych: ilość ziemi (względnie . ilość ziemi najlepszej) pozostąje nie-mijmy to założenie, chociąż trudno zrozumieć, dlaczego wprowadzać „na próbę" coś o czym z góry wia-domo, że nie da się utrzymać. Spójrzmy jednak” co może się stać - W ramach jednego roku.Załóżmy, że mamy dwa przed-siębiorstwa, wytwarzające analo- 

■ gićzną produkcję i to w jednako­wych rozmiarach, natomiast ó róż­nym poziomie kosztów. A więc pro-| dokończenie na> śtr. b

Czy wobec tego nie ma przed-miotu sporu? Owszem, przedmiot sporu istnieje, a najważniejsze je­go punkty można by, wydaje się, sformułować jak następuje:1) Marksiści podkreślają, że dzia­łanie „prawa" posiada względne zastosowanie, dotyczy określonych sytuacji, .określonych warunków, założonych hipotetycznie lub istnie­jących realnie. Niektórzy ich prze-ciwnicy twierdzą,: żę „.prawo1 po-

ćharakter prawa w rolnictwie,; nie ma żadnego powodu aby odrzucać

zmienna, również jako niezmien­ny zakłada się Stań techniki i agro- kultu.ry, rośnie natomiast ludność (potrzeby i ceny) ilość kapitału i pracy zastosowanej. Podobna kom­binacja czynników zmiennych i nie­zmiennych może zaistnieć również w przemyśle. Gdy np. badamy ja­kieś przedsiębiorstwo w uchwyt­
nym odciobu czasu, możemy, i>u-

siada uniwersalne znaczenie,- doty­czy krótkich i długich okresów cza­su, jest niezależne od zmian w tech­nice.Na potwierdzenie podąję nastę­pujący wywód prof. Stysia: „Przy omawianiu wpływu post^u tech- ńi-cznego ,na bieg krzywej krańco­wego przychodu popełniano nieraz błędy. Pierwszym (?) autorem, któ­ry, sam zabłądził i wielu innych za sobą powiódł był John S. Mili Wypowiedział on pogląd, że postęp techniczny może chwilowo zawie­sić działanie prawa malejącego przychodu". Następnie prof. Styl podkreśla, i to z naciskiem, i to
dokończenie

na riron»



U stadia nauki, którą sto-, suje feżdy ba-dacz sta­nowi jedność techniki badawczej i fitoaefteznej • koncepojd pozn^rpą. to jedność diyąph róż­nych elementów, w Po­przedniej części tycłi wywodów (Ż. G. Nr 45) zrobiliśmy parę uwag o technice badawczej. tej części spróbujemy «o samo uczynić odnośnie filozoficz­nej kcncepcji poznania.

żąca do cgolnie obowiązującego po-znania, we wszystkich swych cż^ś-ciach .jest . nie empiryczna aprioryczna; tak jck' logika
^podarczę.w liczbach, wskaźnikach.'".Ekonomia czasu — nazywana przez

lecz Moriwa głównym problemem eko-i ma-

III.

filozoficzna Koncepcja
POZNANIA• Wielu ludzi sądzi, że filozoficzną koncepcję poznania metody marksi­stowskiej można sprowadzić do dia- iHkityki. Nie jest to jednak ścisłe, nie cddaje bowiem w całej pełni treści filozoficznej tej metody. Dia- lektyka formułuje najbardziej Ogól­ne prawa rozwoju przyrody, spo­łeczeństwa i myśli ludzkiej. Chcąc badać zjawiska prawidłowo trzeba znać j uwzględniać te prawa.Di^lektyka stanowi metodę bada­nia’. Metoda nauki ma odpowiedzieć na pytanie nie tylko jak badać lecz również jak objaśniać, jak. inter­pretować fakty i zjawiska. Pozna­

wać znaczy coś więcej niż badać. Badanie zjawisk stanowi drogę pro wadzącą do poznania. Poznanie sta­nowi zatem jedność dwóch elemen­tów sposobu badania i sposobu in­
terpretacji. Nie jest więc ważne tylko to ja'k Marks, badał zjawiska lecz również to jak je objaśniał — jak je interpretował.Zjawiska można badać dlalefc- tycżme i objaśniać je idealistycznie (Hegel), Można również badać meta­fizycznie i objaśniać materialistycz- nie (Feuerbach).Hegel był genialnym dialekty- kiem, twórcą nowoczesnej diaiekty- ki. Metoda Hegla różni się jednak od metody Marksa.„Moja metoda dialektyczna — po­wiada Marks — jest w założeniu nie tylko różna od heglowskiej, lecz jest jej wprost przeciwstawna. We­dług Hegla proces myślenia który on nawet przekształca w samodziel­ny podmiot pod nazwą Idei, jest demiurgiem (twórcą) rzeczywistość, stanowiącej tylko jego zewnętrzny' przejaw. Według mnie zaś, prze­ciwnie, idea nie jest niczym innym jak materią przeniesioną do gło­wy ludzkiej i przetworzoną w niej” (Posłowie do I t. „Kapitału” str. 16).Metoda Marksa jest twórczą ne­gacją metody heglowskiej, negacją idealistycznego rozumienia świata a kontynuacją dialektycznego sposobu badania zjawisk. Dlą Hegla wszyst­ko' zaczynało się od „idei”, rzeczy i zjawiska, ich ruch i rozwój wy­dawał się tylko urzeczywistnieniem odbicia tej idei. Dla Marksa wszyst­ko zaczynało się od świata obiek­tywnego; pojęcia i kategorie Marks pojmował jako abstrakcyjne odbŁ- c’e rzeczywistego świata! Hege> do­strzegł dialektykę w ruchuTrdzwó- ju pojęć. Markś w ruchu zjawisk.
Pierwszy podstawowy problem każdej filozoficznej koncepcji po­znania a więc również i metody mieści się w pytaniu: jaki jest sto­sunek pojęć, kategorii, myśli, teorii do zjawisk? Co jest pierwotne po­jęcie czy zjawisko, obiektywny świat, towarów czy pojęcie towaru? Czy źródłem zmiany rzeczywistości jest zmiana pojęć tak jak stwier­dził np. Proudhon, czy odwrotnie: zmiany rzeczywistości powodują zmianę pojęć.Na te pytania metoda marksi­stowska daje materialistyczną od­powiedź?
Drugi problem jak badać zjawi­ska, czy zgodnie z ich ogólnymi prawami rozwoju czy tworząc fik­cyjny świat założeń? Czy badać w ruchu w walce różnych tenden­cji, uwzględniając zależności itd.,

telpątską, pfg- ppehcdźi psa z ' do- 4^’iadczepią, jepz wypr?ędza je. Jej|: ona jakby logiką dźiąłanla 1 
czynu. W ćstateoźnej linii logika i ogólną wiedza o ludzkim dz.ała- niu; są tyąp sąifnyiii. (Pyt za M. S. Karpińskim piłową postać sporu o mn{Kjdę ejranoupiki" Lwów 1937, str.W ten sposób teoria ekonomiczna 
przetarta lenna w logikę go-spoda- rowanta. staje się bezprzestrzenna i bezczasowa; jednakowo słuszną dla wszystkich czasów i warunków. Bę­dąc „jakby logiką działania I czy­nu" przestaje być nauką społeczną.Metoda marksistowska, której przykładem może być „Kapitał" różni się bardzo poważnie zarówno od absolutnego emipiryzmu jak i absolutnego aprieryzmu- Stanowi klasyczną postać trzeć'ego nurtu.Z jednej strony stawia sobie zacel nie „prosty istoty zijawiśk, wcści i praw drugiej stronyeipoka siada

prawa. Engels

rozwoju
opis" lecz poznanie wykrycie prawidło- ekonomicznych. Z zakłada, że każda ekonomicznego po-swe szczególne specyficzne

nomii phUtyeznej wymaga ujęć ma­terna tycznych, ■ rachunkowych; wy­maga tego szukanie wariantów, naj­słuszniejszych rozwiązań zadań go­spodarczych. Olbrzymią rela takich narzędzi badania jak statystyka lub matematyka — oto szczególna ce­cha metody ekonomii. Tu pcwrtajc jednak wtele stoomplikoWEfflyeh problemów. Spór o rolę matematy­ki trwający w nauce, od dziesiątków lat staje się u nas od pewnego cza­su bardzo aktualny.O co toczy się spór? Czy doty­czy on możliwości stosowania mate­matyki w ekonomii? Myślę, że nie. Sprawa ta jest teoretycznie i prak­tycznie jasna. Praktycznie rozstrzy­gnęli ją Marks, Marshall, Keynes i wielu innych ekonomistów, którzy z powodzeniem stosowali w swych 
pracach. narzędzie matematyki. Spór dotyczy innej sprawy: granic stoso­wania matematyki; metody mate­matycznej w ekonomii.Ćo to jest metoda matematyczna? Oznacza, ona taki sopsób badania zjawisk ekonomicznych który za­kłada prymat analizy Ilościowej nad jakościową. Zamtest badać isto-

(..Wiestn^r Komun'sticzeskoj Aka­demii Nr 17 z 1926 r.).Przytaczamy tę myśl Blumina nie dlatego aby uznać ją w całości za słuszną, lecz po prostu dlatego, że zawiera cna .racjonalne ziarno". .
CWĄRAKTER MhiODYPisaliśmy dotąd o treści metody ekonemif. Charakter metody Mar­ksa określamy zwykle dwoma sto-wami: krytyczna rewolucyjna.Znaczy to również; naukowa.

Rewolucyjna to znaczy nie przyj­mująca niczego za wieczne, ani wa­runków ani teorii ekonomicznej; to znaczy dostrzegająca w istniejącej rzeczywistości sprzeczności: i anta­gonizmy. Krytyczna — to znaczy poddająca wszystko bezlitosnej kry­tyce. Bezlitosnej czyli nie liczącej się z żadną siłą społeczną. Kry­
tyczna — czy-li ucząca „we wszyst­ko wąi!|pić“. Stawiająca każde twier­dzenie przed trybunałem rozumu i Upartych faktów.„Metoda marksistowska — pisał kiedyś Michał Kalinin — wówczas jest stosowana' właściwie, kiedy kierując się nią badamy zjawiska,

eko-nemii głównym źródłem ekono- 
■ mlczn-ęj „głębokiej mądrość." jaką faszerowane są r,’ o de, umysły bur­żuazyjnych synąlków. ...Meirchail usiłował nadać swej wulgarnej ga­

daninie pozór systemu naukowego i posługiwał się w tym celu skom­plikowanymi konstrukcjami mate­matycznymi (rachunek różn ęzkowy i całkowity, rożne wykresy graficz­ne itd.). Celem tej ąuRsmaukowęj maskarady jest ukrycie faktu, 
wymyśły MarschSiła są czcze 1 b * 
wartościowe”. (J. Blwmin „Krytyka Współczesnej Angielskiej Ekonomii Burżuazyjnej”, wyd. polskie 1054 sir. 64—65). To tylko niewielka część, W zupełności wystarczy.Twierdzenie, ,że nauka mairksi- stowsika jest jedynie słuszna jest nieścisłe i błędne. Co to znaczy , 
jedynie słuszna nauka? Jedynie słuszny system? Każda nauka i każ­dy system zawiera szereg prawd 
względnych. Wśród nich mogą być zgodne z faktami lub niezgodne.. Nie ma i nte będze jedynie słusz­nych systemów lub nauk. Tak jak nie może być jedynie błędnychnauk. Systemy teoretycznie mogą być słuszniejsze, lepsze, doskonal­sze. „Faktycznie każde odbicie my­ślowe systemu świata jest i pozo-

czy tworząc fikcyjny świat statyki? Czy 1 na ile dopu-Mczalne sąznaniu założenia fikcyjne?Metoda Marksa jest w swej dynamiczna.
Trzeci problem: co należy

w po-istoclebadać,przyczyny ■ d istotę zjawisk czy funkcijonalne zależności między zja­wiskami? Jaki jest cel nauki: wy­krycie istoty, prawidłowości i praw które rządzą zjawiskami czy opis zewnętrzny form występowania zja­wisk. Nie trzeba tu chyba powta­rzać jaką daje odpowiedź na to py­tanie metoda marksistowska.
Czwarty problem: charakter teorii ekonomicznej i jej stosunek do praktyki, do konkretnych warun­ków społecznych.Czy teoria ekonomiczna winna być czysta to znaczy bezczasowa i 

bezprzestrzenna, nie związana z żadną epoką ekonomicznego rozwo­ju świata, z żadnymi warunkami?W dziejach myśli ekonomicznej można wyodrębnić trzy nurty, trzy stanowiska w tej sprawie. Pierw­szy nurt naziwać można absolutnym 
empiryzmem. Klasycznym przedstaw wioielem tego nurtu był np. Wil­helm Roscher jak i reprezentowana przez niego, tzw. starsza szkoła hi­storyczna. 'teoria ekonomiczna win­na polegać na „prostym 'opisie”, najpierw potrzeb społeczeństwa, po­tem praw i urządzeń działających w zakresie zaspokojenia tych po­trzeb, wreszcie opisie większej lub mniejszej skuteczności tych praw i urządzeń... (Por. List „Narodowy system ekonomii politycznej", LI Sto. 53).Drugi nurt, skrajnie przeciwstaw­ny pierwszemu, nazwać można ab­
solutnym aprioryzmem, którego kla­sycznym przedstawicielem był np. 
Mise^ twórca tzw. apriorycznej teo­rii działania. „Wiedza o ■ ludzkim działaniu — powiada Mises — dą-

Spór o metodę0
MIECZYSŁAW KA BAJ

„KtiO by chcfał — powiada — ekonomię polityczną Zie-mi Ognistej podciągnąć pod te same prawa co ‘ ekonomię współczesnej Anglii, nie spłodziłby oczywiście nic poza najbanalniejszymi komunała mi” (Anty-Dilh-ring wyd. 1956, str. 164). Aby teoria była siłą -służącą zmianie konkretnych warunków — musi je przede wszy.śtik!m porznąć. ■ O ile więc istnieją wspólne, długo­wieczne problemy zjawiska lub pra­wa ekonomiczne o tyle teoria win­na je badać. Inne zjawiska ba­dać trzeba w konkretoych wa* runkch, Gdy w określonych wa- rumkacih np. kapitalistycznych ist­nieją klasy, to badając zjawiska ekonomiczne nie można nie brać pod uwagę sprzecznych interesów różnych klas.Powyższe cztery problemy me» wyczerpują treści I bogactwa żad­nej filozoficznej koncepcji pozna- nia. Nie wyczerpują ańi trochę tre­ści . metody marksistowskiej Stano­wią one tylko cechy podstawowe .każdej koncepcji' poanania.Wyciągnijmy ’’wnioski:'’Metoda nauki stanowi jedność

tę, przyczyny, charakter zjawisk; badamy ich wzajemne stosunki, Związki ftinkcjcnałne. Dotyczy to — , jak stwierdzali twórcy - szkoły ma­tematycznej Gournót, Jevons, Wal- 
ras — nie tylko zjawisk mierzal­nych, a więc możliwych do liczbo­wego ujęcia lecz wszystkich zja­wisk ekonomicznych tzm. i takich o których można jedynie powiedzieć, że są większe lub mniejsze.Przesłanką teoretyczną takiego stanowiska może być tylko rezygna­cja z przyczynowego badania- zja­wisk na rzecz tzw. „metody funk­cjonalnej”.„...Przesądem jest teza — pisał 
Pareto — iż niezbędne jest dla po­znania rzeczy ujęcie jej istoty:.. Nie tylko nie badamy istoty i. zasad, ale’.nie wiemy • co one oznaczają.!. Czasy ontologli przeszły już i wszy­stkie (!) nauki studiują obecnie kon­kretne właściwości rzeczy bez tro­ski o zbadanie istoty... Każdy eko­nomista, który szuka przyczyny wartości wskazuje- przez to, żc nic nie zrozumiał z., syntetycznego fe­nomenu równowagi etćpnoną.ic^nej,,.” Uczeń' Parptą Murray ' idzie' daóej

kfóre nasze napotkaliśmy. I rozwiązanie będzie za każdym razem roz-

rzucamy maiksLtawską koncepcję 
prawdy przyjmując koncepcje pra­gmatyzmu, To pierwsza uwBg<: 
.iDalej, Istnieje dziesiątki pnóble- mów szczegółowych klasowo ne­utralnych. W jaki sposób np. teoria kosztów względnie .stałych łub te­oria efektywności inwestycji łączy się bezpośrednio z interesem klasy. Kiedy moźs być zgodna z interesemklzisy a kiedy niezgodna? I w ogóle jaki sens ma stawianie takich py- • - - ' ' podstawowym kryte-.tań. Przecieżrium prawdy w ekonomii jak w każdej nauce jest zieodność twier­dzeń z-faktami. I to stanowi wy­tyczną metodologiczną. Jeżeli nato­miast określona klasa nie stoi w sprzeczności z tymi faktami, tó t nie stoi w sprzeczności z teorią’ uogólniającą te fakty. To jest praw­da — ale prawda bardzo względna ogólna -której nie można odwrócić i która nie może być żadną .prze?» slanką metodologiczną badacza.

VI.

UWAGI O EWOLUCJI METODY

techniki badaw-czej i filozoficznej koncepcji poznania. Żaden z tych e- lementów wzięty z osobna nie sta­nowi jeszcze metody nauiki. Tech­nika badawcza różni się od filozo­ficznej koncepcji badania. Podsta­
wową cechą techniki badawczej jest to, iż może ona być wspólna, dla Wielu Szkól i kierunków filozoficz­nych. Nie ma techniki badaw-czej burżuazyjnej. Nie ma również mar­ksistowskiej. Technika badawcza może być jedna. Filozoficzna kon­cepcja poznania jest różna W róż­nych sż.koiłach i 'kierunkach. Sta­nowi cechę różniącą metodę np. Marksa od metody stosowanej przez uczonych burżuazyjnych. Stanowi więc podstawowy, element różn.ący między . sobą metody nauki.Nauka musi posiadać najbardziej nowoczesną filozoficzną koncepcję poznania lecz również doskonałą technikę badawczą.Istnieje związek między dwoma podstawowymi elementami metody. Z jednej strony, technika badawcza jest w dużym stopniu niezależna od koncepcji poznąmia, posiada byt względnie samodzielny. Z drugiej strony rola techniki badawczej w różnych metodach nie jest jednako­wa. Marks tworząc np. Kapitał" a więc dzteło, które stanowiło rewolu­cję w ekonomii politycznej, posługu­je się techniką badawczą, stworzó- ną przez cały dotychczasowy roz­wój myśli ludzkiej; posługuje Się jednak w sposób swoisty i szczegól­

ny. Szkoła matematyczna- mająca do dyspozycji teką samą technikę badawczą wykorzystuje ją w innych

pisząc: szukać przyczyny cen dóbr to równie bezowocne jak 'chcieć znaleźć przyczynę lub odpowiedzieć na pytanie: „dlaczego” Istnieje pra­wo grawitacji lub prawo tworze­nia się wody gdy połączy się wodór z tlenem w stpsuiniku jeden do dwóch,',.”Gdy przyjąć taką filozoficzną koncepcję .poznania to nieuniknio­nym będzie stosowanie metody ma­tematycznej. Matematyka z narzę­dzia pomocniczego przekształca się w cel lub- byt samodztelny.Ekonomia stosująca narzędzie ma­tematyki przekształca się w ma­tematykę ekonomiczną, tan. w ma­tematykę ilustrowaną przykładami ekonomicznymi. Wówczas uczony przestaje się zajmować badaniem zjawisk ekonom’cznych, analizą ja­kościową, a zajmuje się głównie analizą formalno - ilościową. Ma­tematyka podporządkowuje sobie naukę zamiast być jej narzędziem / badawczym. Przykładów tego do­starcza historia szkoły matematycz­nej. Nie przypadkowo Keynes ' za­uważa, że „zbyt wiele jest we współczesnej ekonomii „matematy­cznej” zwykłego ględzenóa, równie nieścisłego jak początkowe założe­nia, które mu służą ża podstawę. W 
tej gęstwinie pretensjonalnych i 
bezużytecznych symboli autor traci 
z oczu złożoność zjawisk i współ­
zależności, jakie zachodzą w rzeczy­
wistym święcie". („Ogólna teoria..." str. 381).

proporcjach a więc również w spo­
sób swoisty i szczególny. Istnieje jedna technika badawcza, ale są różne sposoby jej wykorzystania. • Sposób wykorzystania techniki ba- dawczej zależy — jak sądzę - ód filozoficznej koncepcji poznania.

Metoda matematyczna jest więc równcanaczna z prymatem analizy fonmałno-ilościowej; ergo z częścio­wym zaniechaniem analizy jakoś­ciowej. Taka koncepcja nie jest możliwa do przyjęcia szczególnie w . ekonomii socjalizmu,. w której nie ma dotąd wypracowanej teorii i pojęć. Teoria .gospodarki socjalisty-
Na gruncie tych uwag można wy­jaśnić źródła wielu absurdów me­todologicznych, które miały miejsce w ekonomii marksistowskiej naprzestrzeni lat.
SPÓR O

kilkudziesięciu ostatnich
IV.

ROLĘ MATEMATYKIPcwstaje bardzo trudny problem. Przedmiot badań ekonomii różni się od innych nauk społecznych. To co powiedzieliśmy o metodzie tej nauki można .powiedzieć również o innych naukach społecznych: socjologii, hi­storii, statystyce. Jaką cechę szcze­gólną posiada metoda ekonomii?Szczególne w zjawiskach. ekono­micznych w odróżnieniu od całej

. cznej dopiero się kształtuje. Anali­za matematyczna zakłada natomiast istnienie jednolitej terminologii. Nie można badać stosunków ilościowych skoro się nie ma dokładnego roze­znania co one oznaczają. Dotyczy to cen, popytu, zysku itd. Droga po­znania może prowadzić tylko od analizy jakościowej poprzez ilościo­wą, ą nie odwrotnie.W jakim więc sensie matematyka pełni rolę szczególną w metodzie ekonomii? Stanowi bardzo ważne narzędzie poznania tej metody, po­maga w poznaniu zjawisk ekono­micznych a nie zastępuje tego poz­nania. J. Blumin w niezmiernie in­teresującym artykule napisanyjh w 1926 r. a więc wtedy gdy w nauce ekonomicznej nie było jeszcze ,.kul-
tu" powiada, że. „jeżeli w ogólemożna mówić , o szkole matematycz­nej, to ta ostatnia może być stwo­rzona prze® uczniów Marksa.

„...W odróżnieniu od współczesnejmasy zjawisk społecznych jest to, .. -źe są one W pewnych granicach wy- szkoły matematycznej nie będzie jąmierne. Aby te zjawiska badać cechowało nadużywanie matetnaty-trzeba posługiwać się statystyką. ki, ale w „pełni zdrowe 1 rozsądne
trzeba ujmować- pewne procesy ga- wykorzystanie , tej ostatniej”.

wiązaniem nowym. Jeśli dzisiaj roz­wiązałeś jakieś zagadnienie w ten •sposób, to jutro rozwiążesz je ina­czej, gdyż jutro będzie już inina sy­tuacja. Sytuacja bezustannie się zmienia. Historia nigdy nie stoi na miejscu ale wciąż P'0suiwa się na­przód. Marksista powinien także po­suwać się naprzód z ruchem histo­rii. Myśl Marksisty powinna, wiecz­nie, wrzeć, zgłębiać, tworzyć, nawet przy najzwyklejszej pracy...” Taką była metoda Marksa. Taką nie by­ła metoda marksistów — ekonomi­stów’ w ciągu kilkudziesięciu ostat­nich lat. Spójrzmy na rozwój’ teo­rii ekonomicznej w ciągu ostatnich dwudziestu lat. Co nowego powsta­ło? Co oryginalnego, na miarę me­tody Marksa i epoki brzemiennej w nowe fakity i wydarzania? Dziesiąt­ki tomów i tysiące stron komenta­rzy systemu ekonomicznego Marksa. Okres, w którym najwięcej pisano i mówiono o rewolucyjnym i kryty­cznym. charakterze. tej, ,, ipetedy w praktyce .badania.odrzucając(jej eter mentarne. cechy.„...My marksiści — pisze prof. Oskar Lange — którzy tak ostro potrafiliśmy krytycznie analizować rozwój społeczeństwa 'kapitel:stycz­nego, nie stosowaliśmy tego same­go ostrza marksistowskiej analizy do procesów dokonujących się w naszym własnym społeczeństwie...” (Ekonomista Nr 5/1956). Pierwsza część tego twierdzenia wydaje Się być słuszna. Lecz tylko - pozornie... Warto zapytać; które „dzeła” są wynikiem tego „ostrza” marksistow­skiej krytyki? Czy te, które mówią o położeniu robotników w 'krajach kapitalistycznych? Czy te, które doprowadzają teorię zubożenia Marksa lub tezy Lenina o gnijącym i umierającym kapitalizmie do ostatecznego absurdu? Jeżeli przez ostrze krytyki rozumieć bezmyślną i .bezpłodną negację to twierdzenie prof. Lange jest słuszne. W istocie jest inaczej. Uprawialiśmy bezmyśl­ną negację wszystkiego co działo się za granicami naszego obozu, negację rozwoju teorii i osiągnięć ekonomicznych.-
Dogmatyzm, apologla i negacja — to trzy elementy zaprzeczające me­todzie Marksa. ■ ■Skąd to wynikało?Abstrahujemy od wiadomych czynników politycznych. W naUce mc się nie dzieje bez teoretycznego uzasadnienia. I tu było Swoiste uza­sadnienie. Rozumowano tak: mar-, ksizm jest ideologią ‘klasy robotni­czej. Jedynie klasa robotnicza jest postępowa a więc jej interesy są zgodne z obiektywnym rozwojem dziejów. Stąd wyciągano wniosek, że tylko marksiści mogą być tiwór- cami prawdziwej, a więc zgodnej z rozwojem dziejów teorii 1 nauki. Powtarzano dziesiątki razy „jedynie słuszna teoria", „jedynie słuszna nauka” itd. A stąd, posługując się nieubłaganą logiką, wyciągnąć trze- ba wniosek: jeżeli jedynie my mar­ksiści mamy słuszną teorię i nauk? to wszystkie inne poglądy, i teorie nie mają charakteru naukowegoOtwórzmy książkę J. Blumina „Krytyka współczesnej Ekonomii Angielskiej”. Nie ma tu ani jedne­go słowa „teoria”, „badanie”, „nąuka”, odnoszącego się do ekono­mii burżuazyjnej bez cudzysłowu.„Jeżeli posiada się ostateczna prawdę ostatniej Instancji i jedynie ścisłą naukową metodę, to, rzecz jasna, musi się żywić niemało po­gardy dla błądzącej I nienaukowej reszty ludzkości”. Obdarta więc Blumin uczonych burżuazyjnych niezwykłym bukietem epitetów... „...Demagogia... wyrafinowane kłam­stwo... reakcyjne wymysły.,, szarla- tańska manipulacja... sykofandreakcyjne brednie...” Keynes — twórca.., „arcywulgarnej i bezsen­sownej teorii kryzysów". Mar-

ąchall, „pozbawiony skrupułówapologeta... wulgarny elektyk...” „...Główna jego praca „Zasady eko- homiki” .„«taia się w dziedzinie

staje ograniczone — obiektywnie 
■przez sytuację historyczną, subiek­tywnie przez cielesną i duchowąkonstytucje twórcy ‘ tego odbicia” (Engels „Anty-Duhring”-’ wyd. 1956- str. 44). Myśl ta dotyczy również w całej pełni marksizmu. I należy sobie z tego zdawać sprawę. Inaczej system staje się nie tylko historycz­nie ograniczony ale 1 historycznie zarozumiały a więc również bez- . płodny.Drugie twierdzenie, z którego również zrobiono przesłankę meto­dologiczną:! marksizm jest ideologią najbardziej postępowej klasy i wskutek tego może głosić poglądy zgodne z rozwojem dziejów.Twierdzenie- to pojmowane względnie z wieloma zastrzeżeniami może być pewną prawdą historyczną. Tymczasem, uczyniono z tej względ­nej prawdy prawdę absolutną z twierdzenia przesłankę metodolo­giczną. Spowodowało to znane skutki.Cóż to znaczy: teoria zgodna lub niezgodna z ■ interesem- klasy? Kto potrafi zweryfikować które twleir-J- • dzenie nie‘jSM zgodne> z' interesem” klasy? Co więcej, gdy konsekwentnie ’ stanąć na takim stanowisku ’ to od-

Metoda marksistowska powstała W pewnych historycznych warun­kach. Posiada jednak newne trwa­łe wartości, aktualne również w na­szych czasach. Uczonych, którzy nte rezygnują z podstawowych cech tej metody nazywamy marksistami.Metoda Marksa jak każda inna kategoria nie jest wieczna.• Zmienia częściowo swoją treść choć nie zmienia podstawowych cech. Weź- my przykład. Marks żył w'Sipole- . czeństwie kiapitałstycznym. Musiał badać zjawiska w sposób klasowy. Inaczej nie stworzyłby teorii war­tości dodatkowej..My żyjemy w in­nych warunkach, w których zlikwi­dowano podstawowe klasy antago- nistyczne. Czy to oznacza, że stając na pozycjach 'marksizmu niusimy badać zjawiska ekonomiczne naszej . gospodarki klasowo? Wytyczną me­tody marksistowskiej nie jest kla­sowe traktowanie zjawisk — ale badanie ich uwzględniające warun-ki społeczne. A jeśli warunki są lub nie ;są" klasowe -— to logiczne wnio­ski z tego są oczywiste. ,Albo inny przykład: rola mate­matyki w metodzie Marksa (np. w „Kapitale") jest dość ograniczona. Dzieje ekonomii od czasów Marksa mają między innymi tę cechę że następuje matematyzacja ekonomii.Czy stosując szerzej narzędzia matematyki w ekonomii rezygnuje­my z metody Marksa? Uczyniliby­śmy to wówczas gdyby metodę Marksa zastąpić metodą matema­
tyczną 00 jest równoznaczne z czę­ściową rezygnacją z badania przy­czyn i istoty zjawisk, a więc anali­zy jakościowej.Metoda .nauki będąca syntezą osiągnięć techniki badawczej, teorii poznania i filozofii jest zmienna, ulega rozwojowi. •Można wzbogacać treść danej metody, rozszerzać jej narzędzia poznawcze nie. rezygnując, jeśli„fe-. , go nie..dyktuje'życie, z <jej istoty. . Tak. chyba może być również z me­todą Marksa.Maj — sierpień 1957 r.

Przede wszystkim —
W wielu kopalniach naszego górnictwa 

węglowego występują poważne niekiedy 
dysproporcje między liczbą górników za­
trudnionych bezpośrednio przy wydoby­
ciu węgla, a ilością robotników pracują­
cych w warsztatach i przy innych robo­
tach pomocniczych. W całym górnictwie 
węglowym zatrudnionych Jest w przod­
kach tylko 16’/< górników, a są kopal­
nie, gdzie ten odsetek jest jeszcze mniej- 
Szy.

Tego rodzaju niezbyt pomyślna sytua­
cja wytworzyła się na skutek nadmlcrne- 
ęo rozbudowania warsztatów przykopal- 
nianych,-w których wytwarza F>lę'-bardzo 
ózęjlo narzędzia, jakie produkują spe­
cjalne fabryki, jak łopaty, kilofy, gwo- 
źdzfe itp.

Według obliczeń możną z różnego ro­
dzaju robót pomocniczych przesunąć 
około 5 tysięcy ludzi i zatrudnić ich przy 
efektywnej proflukcjL W następstwie ta-

ophsahoić wydobycia 
kiego p^zesimię-ela powinien nastąpić po­
ważny wzrost wyuotycla., bez zwiększę» 
nią Jakichkolwiek Kasz ów.

Drugim również poważnym problemem 
występującym w przemyśle węglowym 
jest wysoki procent zawartości kamienia ■ 
w wydobytym węglu. Fałszywe założe­
nia lansowane w ubiegłym okresie opie­
rały się _ często na wlcuzasatŁnioaiym 
mniemaniu, że to co nie opłacało się w 
kapitalizmie, opłaca się w socjalizmie i 
w konsekwencji eksploatowano pokłady 
zanieczyszczono kamieniem. Koszty ta­
kiej produkcji węglowej były duże, a 
wyniki finansowe niezbyt ilndamfe, gdyż 
wydobycie I tony kamienia kosztuje tyle 
samo, co wydobycie 1 tony węgla.

Nasuwa się więc tylko jeden wniosek 
— trzeba zaniechać- eksploatacji pokła­
dów zanieczyszczonych. * Trzeba zaćząj 
myśleć kategoriami ekonomicznej opla® 
calnośei. (tg)Po 56"letn:ej przerwie

Obo^ Kopami „Wieczorek” istnieje sta­
ra, unlerucliMnic.ua przed 56 laty Kopal­
nia „aaRub”. Unieruchomienie tej ko­
palni, • pomimo że posiada ona zasoby 
węgla wystarczające na 25 lat nieprzer­
wanej eksploatacji nastąpiło z powouu 
Jej nierentowności. Kopalnia ta s.anowi- 
la w 1961 r. samoazieuią całość, niuslała 
Wiąc posiadać wszelkie potrzebne do 
eksploatacji urządzenia i persoinel -admi­
nistracyjny, gdy tymczasem jej wynoby- 
dobg1116 sięs41D ton węgla na

ponowna ' eksploatacja
Z biegiem czasu pobliska kopalnia 

„Wieczorek” rozrosła się do tego stopnia,, 
że uzyskała z „Jakubem”. połączenie 
chodnikowe.

Eksploatacja kopalni „Jakub”, do któ­
rej przystąpi się w I kwartale przyszłego 
roku, będzie się odbywać właśnie przy 
pomocy Istniejących urządzeń kppalma- 
nyeh „Wieczorka” i jako nowy óddzial 
produkcyjny tej kopalni będzie "pozoitac 
wać pod zarządem Jej dyrekcji, (tg)Rozwój przemysłu prywatnego

«1 Półrocza br. pracowało 
* i®. należących do dgólno-

zrzeszeń przemysłu prywatnego, 
n porównaniu z odpowiednim okresem 
ub, r. Jest to wzrost o ponad 2 tys. zakla- 
aow* Wzfósl również stan zatrudnienia 
w tym przemyśle. Podczas gdy w I pół- 
roczu ub. r. pracowało w nim 18 S20 osób, 
to pod koniec czerwca br. już ponad 30 
tys. osób. Globalna wartość produkcji 
przemysłu prywatnego w I półroczu br. 
Wynosiła ponad 1.120 min zi* Tu również 

e - w porównaniu z'., analogicznym 
J»Yesem u^‘ r." wzrost sięgający blisko 
370 min zł.

Najbardziej rozwiniętą gałęzią przemy-

siu prywatnego jest branża spożywcza — 
7 948 esób zatrudnionych w 3 928 ząltla- 
dach. Na drugim miejscu znajduje się 
przcniyrt materiałów budowlanych, Który 
z 98 zakładów zatrudniających w czerw­
cu uh. r. 5G7 pracowników, rozwiną! się 
w I półroczu hr, do 524 zakładów; płato­
wało w nich 3 361 osób. Następne miej­
sca zajmują przemysły: metalowy — 236 
zakładów i 1331 pracowników oraz Che­
miczny — 202 zakłady i 1 222 prącownl- 
ków. Prywatnych zakładów przemysłu 
odzieżowego było tylko to z ogólną licz­
bą 53 pracowników, a z branży skórza­
nej, obuwniczej i futrzarskiej łącznic 5? 
zakłady z 117 pracownikami, (tg)Wynii zbiórki odpa&ów użytkowych

W 1937 roku, w obrębie obecnych gra­
nic, powierzchnia leśna wynosiła 8,6 min 

u t953 T‘ powierzchnia obszarów le- 
śnych stanowiła 7,4 min ha. Na zmnlej- 
szęnle powierzchni leśnej złożyło sle sze- 

rozwijającej się 
gospodarki narodowej itp.). Nic wlec 
row^wSOh 4c 0 w gospoda-
liv ^i^U,1nLrZr'Len,' toczy astca walka, 

dalKM«o zmniejszenia 
tui w1’6?11',wynłto! możnajus podsumować, w okresie owatnich, 14

mihrtto110 w nMzym tanju 337 41.1 ton 
ftcai'i!o od wyrębu 65 tyś. na trzy dz.estole:niego lasu.

wra”” w 0-iąsu °toe®u zebrano 
171952 wagonów nie tylko makulatury, 

odpadków nżyWtowytłi.
Przeszło 3 4oo placówek i punktów Sku­
pu odpadków użytke.wycli dostarczyło tło 
fabryk poza makulatura, 298 887 ton 
szmat, 134157 ton kości, 41s osi ton stiuez- 

wiele tysięcy ton odpadków.
szczeciny, włosia, gumy itp, (Kri

unlerucliMnic.ua


Potrzebna jest śmiała koncepcja

DEGLOMERACJI GOP
Nałerenie Górnośląskiego Okrę­

gu Przemysłowego występuje niepokojące zjawisko, a mianowi­cie zastraszające tempo narastania nieużytków związanych z dewasta­cjami terenu, przy równoczesnym silnym wzroście aglomeracji. Ska­lę problemu mogą zilustrować na­stępujące przykłady zaczerpnięte z opracowywanego planu regional­nego GOP. W tym. najsilniej zur­banizowanym _ terenie Polski — na onao11? Powierzchnię wynoszącą zuda w _ nieużytki niezagospo­darowane stanowią około 11 600 ha, a Więc ok. 5,7% ogólnej powierzch­ni terenu GOP. W podanej wielko­ści . nieużytków mieszczą się rów­nież hałdy o powierzchni 1 404 ha.Podana wielkość nieużytków co­rocznie, powiększa się. Roczna eks­ploatacja piasku na podsadzkę ni­szczy ok. 450 ha. terenu. Z wyeks­ploatowanych już piaskowni na po­wierzchni 2600 ha zagospodarowa­nych zostało zaledwie 20,8%, pozo­stała część straszy swoim zdewa­stowaniem. Jeżeli tereny po wy­eksploatowaniu piasku- nie będą zagospodarowywane, to w ciągu kilku lat nieużytki powiększą się o dalszych 2500 ha obecnie czyn­nych piaskowni.Do podanych 1404 ha powierzch­ni, zajmowanej przez hałdy, rocz-' nie przybywa ok. 62 ha nowych hałd, zmniejszając w ten sposób tereny rolne i leśne. Przy takim stanie gospodarki powierzchniowej, w ostatnich latach roczne zniszcze­nie warstwy glebowej wahało się W granicach od 200 do 500 ha, a przyrost terenów wylesionych w jednym tylko 1953 r. wyniósł 373 ha (od 1946 — 1954 wylesiono łącz­nie 1 333 ha lasów). Podobne znisz­czenia występowały również poza GOP, jak np. w okręgu górniczym leżącym na terenie woj. krakow­skiego.Podając powyższe cyfry ubytków terenów rolnych i leśnych na rzecz powiększania nieużytków, nie chce się przez to powiedzieć, że należy np. wstrzymać eksploatację, piasku na podsadzkę. Chodzi głównie, o to, by na terenach Górnego Śląska podjąć szczególnie zaostrzoną re­glamentację terenu oraz doprowa­dzić do tego, ażeby każdy hektar ziemi po wyeksploatowaniu był ponownie szybko zagospodarowany Stan taki, w którym tylko 1/10 te­renu po eksploatacji jest ponownie zagospodarowywana a 9/10 stanowi obraz, spustoszenia, nie.. możE,;mi,eć miejsca nie tylko na, Śląsku,. .ale, i na innych . terenach kraju. Nicu- zżytki — to1 nie tylko problem, go­spodarczy, ale również problem kultury otoczenia człowieka. W te­renie, w którym przypada , na mieszkańca aż 62,4 m2 nieużytków, a tylko 7.7 m2 zieleni urządzonej, nie kształtuje się właściwa równo­waga psychiczna człowieka, ‘ Taki : stan . wprowadza człowieka w przy­gnębienie i odbija się na zdrowiu.' Problem skutków eksploatacji powierzchniowej ulega - poważnemu

TADEUSZ MRZYGŁÓD

rozszerzeniu, gdy przystępuje się na wielką ^skalę do odkrywkowej eksploatacji węgla' kamiennego nie tylko w GOP, ale również w rejo- me rybnickim i . nadwiślańskim. Kilkadziesiąt kopalni odkrywko­wych o. powierzchni dochodzącej do kilkudziesięciu tysięcy hektarów (tylko na terenie GOP ocenia' się, że eksploatacją odkrywkową mo­żna objąć do 66 000 ha) doprowa­dzi teren, sądząc po dotychczaso­wych , doświadczeniach, do dzikich pustyń, po których przeszedł jakiś kataklizm gospodarczy. Węgiel zo­stanie wywieziony a ludzie pozo­staną i będą mieszkać obok zruj­nowanego terenu.Rozwiązania tego problemu nale­żałoby szukać w różnych kierun­kach. Jednym z nich, likwidują­cym skutki a nie przyczyny, mo­głoby być utworzenie funduszu na zagospodarowanie terenów poeks- ploatacyjnych. Fundusz taki spo­czywałby. w rękach rad narodo- . wych i, składałby się. z wpłat in­westorów za niszczenie . gleby i za­gospodarowanie terenu (niezależnie od odszkodowań za wykup ziemi). Wpłaty na ten fundusz można by ściągać Z' chwilą podjęcia inwesty­cji _ eksploatacyjnej, a ich wyso­kość powinna gwarantować możli­wość należytego - ponownego zago­spodarowania terenów.Zestawiając wykazane marno­trawstwo terenu z nowym .zapo­trzebowaniem powierzchni dla roz­woju budownictwa mieszkaniowe­go oraz usługowego i socjalnego, należy stwierdzić, że dla wykona­nia zadań produkcyjnych w 1970 f- — na terenie GOP niezbędne bę­dzie zwiększenie zatrudnienia o o- koło 20%, co wyraża się cyfrą ok. ICO tys. osób. Po uwzględnieniu roczników dorastających i ubyt­ków, na terenach tych powinno się w tym. czasie osiedlić (z samej tyl­ko imigracji) ok. 12Ó tys. robotni­ków, co wraz z rodzinami wyniesie ok. 250 tys. osób.Dla poprawy warunków miesz­kaniowych ludności miejscowej o- raz dla rodzin {migrujących nale­żałoby więc, podając obrazowo, wy­budować dwa miasta, każde wiel­kości Katowic.Te wielkości w zestawieniu ze wzrostem wydobycia węgla o ok. 20—30% dostatecznie świadczą o tendencjach dalszej aglomeracji na obszarze GOP. A więc sam teren staje, się, obok wody, „wąskim gar­dłem" .realizacji namierzeń jnwesty- -cgjnych,. da-,się;;ipQgódzić zobecnym jego marnotrawstwem.Przewidziane, tendencje koncen­tracji przemysłu na obszarze GOP zarysowują nowy, olbrzymiej wagi problem: potrzeby górnictwa wcho dzą w sprzeczność z potrzebami ludności.: Konieczność ochrony górniczej dla : zabezpieczenia . eksploatacji węgla w dalekiej perspektywie u- niemożliwia prawidłowy rozwój o- siedli i zabezpieczenie ludzkich wa­runków zdrowotnych. Następuje 

olbrzymie spiętrzenie sprzecznych interesów, których nie można już rozwiązywać drogą doraźnego ła­tania i upychania inwestycji, byle tylko wykonać 'nałożony plan.Rozwiązanie poruszonych proble­mów może nastąpić tylko drogą śmiałych i radykalnych decyzji, którym przyświecać powinno pod­stawowe założenie: zabezpieczenie (ochrona przed trwałym zainwesto­waniem). eksploatacji węgla na długą perspektywę przy równocze­snym zahamowaniu olbrzymiej a- glomeracji na tych terenach oraz przy zabezpieczeniu należy tych wa­runków życiowych ludności GOP.W związku z tym na czoło wy­suwa się problem wydajności pra­cy w górnictwie, która mimo po-, stępu technicznego — jest o ok. 10% niższa w porównaniu z wy­dajnością uzyskiwaną w okresie przedwojennym. Osiągnięcie przed­wojennej wydajności pracy przez zwiększenie mechanizacji pozwoli na redukcję zatrudnienia o 10%, co równa się zmniejszeniu aglome­racji Górnego Śląska o ok. 100 tys. mieszkańców.Dalszym kierunkiem rozważań powinna być modernizacja pozo­stałego przemysłu, przeprowadzona pod kątem zmniejszenia zatrudnie­nia oraz przeniesienia poza teren • GOP zakładów technicznie zuży­tych a nie związanych z bazą su­rowcową. Z modernizacji przemy­słu GOP (poza górnictwem) nie należy spodziewać się znaczniej­szego zmniejszenia zatrudnienia, gdyż na przeszkodzie stoi tu brak terenów. Dla przykładu: na mo­dernizację hutnictwa niezbędne jest 6-krotne zwiększenie zajmo­wanego obecnie terenu (z 1070 ha do 6 000 ha). Niestety, takiego zwiększenia terenów nie da się o- siągnąć bez olbrzymich wyburzeń, części miast, co ze względów eko­nomicznych jest nieopłacalne.Następną sprawą jest właściwe postawienie koncepcji sieci osie­dleńczej, która by nie wchodziła w kolizję z eksploatacją i ochroną górniczą a równocześnie zapewnia­ła dobre warunki zdrowotne.Zarysowujące się w ostatnim o- kresie sposoby rozwiązania tej sprawy wydają się być na błędnej drodze. Podsumowane projekty ur­banistyczne wskazują na wyraźną tendencję lokalizacji budownictwa mieszkaniowego w centrum GOP 'S'* więcl na -terenach szkodliwych dla zdrowia i najgęściej już zalud­nionych.Z planów tych można wyczytać, że ok. 70% potrzeb mieszkanio­wych, do 1970 r. ma być zlokalizo­wanych na tych właśnie terenach. Taka® lokalizacja dokonywana jest pod presją bieżących potrzeb i nie może utrzymać się na dłuższą me­tę. Budownictwo osiedleńcze musi „wylać" się z gopowskiego kotła i powinno znaleźć zdrowe tereny na obrzeżu niecki węglowej, przy równoczesnym sprawnym i szyb- 

Wm połączeniu kolejowym z miej­scami pracy. Pozostawiając górni­ka wewnątrz tego kotła przęz całe życie, skazujemy go na brak świe­żego i zdrowego powietrza.Problem pogodzenia potrzeb eks­ploatacyjnych z warunkami życia człowieka nie jest specyficzny tyl­ko dla GOP, występuje on i na in­nych terenach. Na naszych oczach powstają nowe okręgi przemysło­we w rejonie Rybnika i w pasie nadwiślańskim. W okręgach tych zaczynają żywiołowo narastać te same problemy, z którymi obecnie walczy się w GOP.Spójrzmy na historię. Na począt­ku żywiołowego narastania aglo­meracji Górniego Śląska wysuwana była koncepcja budowy linii kole­jowej wokół niecki węglowej i po zewnętrznej stronie zlokalizowania szeregu miast. W środku tej ob­wodnicy prowadzona byłaby eks­ploatacja węgla i innych surow­ców występujących na tych tere­nach. Eksploatacja ta nie kolido­wałaby z zabudową. Miasta z miej­scami pracy miał połączyć promie­nisty układ komunikacji.'Rodzący się kapitalizm nie do­puścił do realizacji tej daleko­wzrocznej i śmiałej, jak na owe czasy, koncepcji. Dzisiaj ponosimy konsekwencje bałaganu kapitalis­tycznego, ale równocześnie mamy bolesną nauczkę, że nie należy u- nikać śmiałych rozwiązań. *Blędy popełnione w GOP mogą powtó­rzyć się i w nowych okręgach. Już dzisiaj zarysowują się w przy­ległych, tworzących się okręgach przemysłowych tendencje lokalizacji miast tuż obok podejmowanej eksploatacji bez liczenia się z dal­szą eksploatacją i trudnościami stąd wynikającymi, Do tego dochodzi groźne zjawisko lokalizowania na tych terenach nowych zakładów przemysłowych niezwiązanych z wydobyciem węgla. A sprawa nie jest . drobna. Przewiduje się, że o­

kręg nadwiślański do 1970 r. może powiększyć się o ok. 350 tys. miesz­kańców a okręg rybnicki o ok. 250 tys. mieszkańców; Obydwa te okrę­gi wymagają .więc prawidłowego rozwiązania pod względem gospo­darczo - przestrzennym.Właściwie już trudno jest dzisiaj mówić o trzech odrębnych okrę­gach (GOP, ROP, NOP): powstaje bowiem jeden okręg Górnośląskiej Niecki Węglowej, Dalsze rozwią­zywanie problemów gośpodarczo- praestrz.enn.yoh powinno odbywać się w granicach tego dużego ob­szaru. Na tych też terenach powi­nien obowiązywać stanowczy zakaz lokalizacji lub rozbudowy zakła­dów nie związanych z miejscową bazą surowcową oraz zakładów wo- dochłonnych. Również podstawowe budownictwo mieszkaniowe powin­no być przesunięte poza granice niecki, np. dla okręgu nadwiślań- . skiego na linię Kęty — Wadowice.Zakaz lokalizacji nie rozwiązuje jeszcze sprawy. Niezbędne jest wy­znaczenie terenów dla lokalizacji nowych zakładów przemysłowych opartych na węglu, np. energetyki, przemysłu chemicznego i tfemu po­dobnych. Lokalizację nowych okrę­gów powinnyj w głównej mierze, wyznaczyć warunki wodne. W po­bliżu GOP narzucają się dwa takie obszary, a mianowicie teren w wi­dłach Wisły i Sanu, który przed wojną nazwano Centralnym Okrę­giem Przemysłowym i — w kie­runku północnym ■— rejon Działo­szyna. W kierunku zachodnim na­leżałoby bardzo ostrożnie rozbudo­wywać przemysł z uwagi na ko­nieczność zabezpieczenia wody dla żeglugi na Odrze, która obecnie odczuwa okresowy jej deficyt oraz dla ewentualnego kanału Odra — Dunaj.Budowa Centralnego Okręgu Przemysłowego jest, jak wiadomo, koncepcją przedwojenną i posiada szereg zalet. Badając warunki wod­

ne móżn.a przekonać się, że po od­powiednich retencjach, rezerwy jej występują, dopiero po przekrocze­niu miejsca, w którym Dunajec wpada do Wisły. Od tego miejsca w dół rzeki Wisły mamy, tereny słabo zainwestowane, o dużych re­zerwach siły roboczej. Na tych 'te­renach występują odkryte niedaw­no duże zasoby siarki.Wiążąc ten teren z bazą węglo­wą Śląska przez użeglowienie gór­nej Wisły i budowę odcinka kana­łu Wisła — Odra ora® łącząc go z Zagłębiem Staropolskim i nafto­wym uzyska się koncepcję nowego okręgu, nastawionego głównie na rozwój przemysłu chemicznego.Do trudności lokalizacyjnych na tych terenach będzie należało sła­be zainwestowanie sieci komuni­kacyjnej, co jest jeszcze pozosta­łością tzw. szwów granicznych z okresu rozbiorów Polski. ;Drugim terenem nadającym się do lokalizacji większych zakładów przemysłowych jest rejon Działo­szyna położony w kierunku północ­nym od GOP. Teren ten jest poło­żony bliżej niecki węglowej niż teren GOP,. jednakże lokalizacja na tych, terenach większych zakła­dów przemysłowych związana jest z budową dwu zbiorników reten­cyjnych na Warcie, a mianowicie pod Działoszynem (ok. 350 min m8) i Kamionem fok. 130 min ms). Wy­kazuje on duże nadwyżki siły ro­boczej, duże zasoby materiałów bu­dowlanych, tereny budowlane oraz stosunkowo niezłe obsłużenie siecią kolejową. Wadą jest znaczne roz­proszenie sieci osiedleńczej. ‘Podano tutaj tylko niektóre pro­blemy związane z deglomeracją' i zagospodarowaniem Górnośląskiej Niecki Węglowej. Rozwiązanie tych problemów powinno znaleźć się w opracowanym obecnie planie pers­pektywicznym, . w szczególności w planach regionalnych południowych terenów Polski. . ■
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asz przemysł naftowy w czasie ostatniej woj- . ny i okupacji uległ* po­ważnej dewastacji. Naj­lepsze maszyny i urzą­dzenia wywieziono do Niemiec, a co bogatsze złoża ropy wyeksploato­wano. Po wojnie trzeba było zaczynać od nowa. A więc od produkowa­nia i kompletowania u- rządzeń, od szukania nowych złóż, szkolenia kadr itd: W tym artykule chciałbym zająć się sprawą poszu­kiwania złóż roponośnych i związa­ną z tym zagadnieniem techniką wierceń.W technice wierceń dokonano u nas schematycznej rewolucji. Po­cząwszy ód 1947 r. na gwałt zaczęto wycofywać urządzenia wiertnicze udarowe i-część z nich .przeznaczo­
no na złom jako przestarzałe, .wpro­wadzając w zamian wiercenia obro­towe, zapewniające szybszy ich po­stęp. Formalnie rzecz biorąc, w twierdzeniu tym jest dużo prawdy. Wiercenia obrotowe należą rzeczy­wiście do nowoczesnych i zapewnia­ją. większy postęp. Ale specyfika pol­skich złóż roponośnych, charaktery­zujących się słabym ciśnieniem ro- py, wymagała większej ostrożności przy ich . wprowadzaniu. Jak twier­

Poszukiwania naftowe, w rejonie Foto CAF

dzą doświadczeni naftowcy, ciężkie płuczki, stosowane do wynoszenia urobku w wierceniach obrotowych, ropę o słabym ciśnieniu wycofują spowrotem. do złoża.Zarzut ten uzasadniają 'okoliczno­ścią dowiercania ropy nieraz w tym samym miejscu, gdzie wiercono ob­rotowo w identycznych warunkach geologicznych. Cytowanych wywo­dów na temat lepszych efektów z wierceń udarowych niż z obroto­wych, nie należy traktować jako reguły. Byłoby to skrajnym i szkod­liwym uproszczeniem. W odpowied­nich warunkach geologicznych, zwłaszcza przy złożach ropnych o dużym ciśnieniu wiercenia obrotowe mogą również dać dobre rezultaty. Stosowanie jednak skrajnego sche­matu, bez uwzględniania specyfiki warunków geologicznych, jest za­wsze szkodliwe. ■ • - ■ ■W Polsce są warunki na konty­nuowanie obu rodzajów wierceń. Ponadto nagromadzone przez długie lata urządzenia do wierceń udaro­wych powinny być wykorzystane i zapłacić za siebie w pracy przy po­szukiwaniu ropy. A właśnie w prze­szłości przez stosowanie schematy­cznego kryterium o wyższości tech­nicznej wierceń obrotowych sporo u- rządzeń do wierceń udarowych prze­znaczono na złom.

Kto chce mieć ropę musi wiercić
Straciliśmy w ten sposób część . urządzeń i setki ton ropy. Któż się zresztą tym przejmował. Wiertacz biorący premie za uwiercone me­try a nie 'za wyniki wierceń, tj. za ropę, nie miał potrzeby stawać w obronie wierceń udarowych. Kie­rownik kopalni, choćby nawet miał krytyczne uwagi, nie zawsze się z nimi ujawniał w dobie powszech­nego parcia do „postępu" i niepo- pularności krytyki. Nazwano by go konserwatystą. Te rzeczy naprawia się dopiero' dziś, kontynuując bar­dziej racjonalnie jeden i drugi ro­dzaj wierceń.Polityka techniczna miała niema­ły wpływ na politykę finansową, a konkretnie na losy finansowania przedsiębiorstw naftowych przez państwo. Brak efektów wierceń, tzn. nieodwiercenie ropy, powodo­wał odpowiednie refleksje i wnios­ki w. Ministerstwie Górnictwa i w istniejącej jeszcze wówczas PKPG.Odpowiedzialni za państwowy grosz kierownicy stawiali przed przedstawicielami przemysłu nafto­wego warunek: dostaniecie taką a taką kwotę pieniędzy, a ile dacie za to ropy? Ponieważ zaś ropy wy­dobywało się mało, więc i mało pieniędzy ’ dostawało się na wierce­nia. Ba, tu i ówdzie podsumowano wniosek o zaniechanie eksploatacji własnych zasobów naftowych, gdyż rzekomo import ropy miał być ko­rzystniejszy.Błędność tych poglądów udowad­nia prosty rachunek ekonomiczny. Cena ropy krajowej, biorąc pod u- .wagę maksymalny koszt- wydoby­cia, wynosi 800—1000 zł za 1 tonę. Na rynku światowym cena 1 tony ropy waha się w granicach od 25 do 40 dolarów. Uwzględniając waż­ny gospodarczo argument, że za ro­pę płaci się w cennych dewizach, to jednak opłaca się eksploatować własną ropę. 190 milionów zł czy­stego dochodu przekazanego do skar- - _z. jeksplaa.-7tacyjnych przedsiębiorstw1 nafto­

wych, to także nie bagatela (pod­kreślam z eksploatacyjnych, gdyż wiercenia za ropą prowadzone są przez oddzielne przedsiębiorstwa).Ostatnie wydarzenia na Węgrzech i w.Egipcie wykazały ponadto, że bywają okoliczności, w których nie można liczyć na import. I jeszcze jedna uwaga. Zaprzestanie eksplo­atacji własnych złóż naftowych, jak to proponowali niektórzy nieopatrz­ni . wnioskodawcy, i, to w chwili, kiedy obszary naszego kraju nie są geologicznie rozpoznane, równałoby się rozproszeniu bądź co bądź facho­wych kadr naftowych i straceniu miliardów złotych na materiałach i urządzeniach naftowych. Po zanie­chaniu eksploatacji byłyby one zu­pełnie nieużyteczne.Już z tego co tutaj powiedziałem wynika jasno, że obok tzw. przy­czyn obiektywnych . na losy prze­mysłu naftowego wpływały nieraz poglądy mylne, a w każdym bądź razie subiektywne. Ich wpływ na dzisiejszy niezbyt pomyślny stan przemysłu naftowego (zaspokajamy dziś własną produkcją nie’ więcej, jak 11 proc, zapotrzebowania kra­jowego .na ropę i jej produkty) jest niewątpliwy. Są rzeczy, o których przykro-mówić. W postępie wierceń Polskę — niegdyś pioniera świato­wego przemysłu naftowego, wyprze­dziła Albania — kraj o żadnych tradycjach przemysłowych. Wierci się tam szybciej jak w Polsce.Wszystko co krytycznie się już powiedziało i jeszcze się powie o polskiej nafcie, nie może jednak przekreślić wysiłku i starań jej pra­cowników. Bo przecież prawdą jest, że mimo niesprzyjających warun­ków obserwujemy nawet pewien wzrost, wydobycia ropy od 1944 r. Jest to wprawdzie wynik eksploa­tacji kilku tysięcy otworów o sto­sunkowo małej wydajności, niemniej jednak praća ta przynosi korzyści gospodarce narodowej. W bieżącym roku również zwiększono wydobycie rapy- ,ton._Są - to jednakże sukcesy (nie ne­

gując ich znaczenia) małego kali­bru. Nie wystarcza nam nawet od­wiercenie jednego czy dwu szybów o początkowej wydajności 450 tys. kg na dobę (taki szyb odwiercono niedawno w Ustrzyckim Kopalnic­twie Naftowym). Potrzebne nam są szyby o wielekroć -większej wydaj­ności. Nie mamy odwagi marzyć o takiej ropie jaką ma Iran, gdzie jak . podają znawcy, przeciętna wy­dajność na odwiert (szyb) wynosi 1250 ton dziennie, ale szukajmy przynajmniej. setek toń na odwiert.Problem więc tkwi nie w impor­cie, ale w poszukiwaniu i odkry­waniu ropy w wystarczająco wiel­kich ilościach. Tego zaś nie można dokonać w żaden cudotwórczy spo­sób. 'trzeba po prostu wiercić na setki metrów w głąb ziemi. Pań­stwa dysponujące dziś olbrzymimi zasobami „ropy musiały przecież wy­datkować olbrzymie środki finan­sowe na poszukiwanie za ropą i szukać jej przez długie lata.Niska wydajność szybów nie mo­że absolutnie prowadzić nas do ab­surdalnych wniosków zaniechania eksploatacji polskich złóż, mimo wszystko opłacalnych. Dane geolo­giczne i geograficzne wskazują na to, że w kraju jest ropa. Geologo­wie stawiają horoskopy na odkrycie ropy na Niżu Pólnocr-ym i w Kar­patach. Na ostatnim posiedzeniu Państwowej Rady Górnictwa wyra­żono opinię, że i w okolicach Tar­nobrzegu obfitującego w siarkę, też powinna być ropa. Sugeruje nam to przykład Sycylii, gdzie w pobli­żu siarki Włosi znaleźli ropę. Trze­ba więc szukać. Niestety, ilość pla­nowanych metrów wierceń, zarówno eksploatowanych, jak poszukiwaw­czych, zamiast zwiększać się zaczę­ła maleć. Na bieżącą pięciolatkę za­planowano do odwiercenia 465 tys. •metrów eksploatacyjnych i około 100 tys. metrów poszukiwawczych. Jest to oczywiście bardzo mało. Naf­towcy slusznife postulowali, aby np. Rość metrów planowanych podnieść 

przynajmniej do 200 tys. w roku 1960, a w następnej pięciolatce zwiększyć plan wierceń do pół mi­liona metrów rocznie.Postulat ze wszech miar słuszny, ale jego realizacja jest bardzo kosz­towna. .Mimo ogromnego postępu w technice badań geologicznych i geo­graficznych, nie ma wszakże abso­lutnie pewności, czy proponowany do rozwiercenia teren przyniesie spodziewane pozytywne skutki. Jest to okoliczność powodująca wstrze­mięźliwość ludzi odpowiedzialnych za przydzielanie środków finanso­wych na wiercenia za naftą.Tę wstrzemięźliwość można roz­grzeszyć. Za nierozsądne można jed­nakże uważać stanowisku żądają­cych odwiercenia ilości ropy abso­lutnie proporcjonalnych do włożo­nych nakładów. Ten racnanek moż­na stosować w węglu, gdzie ludzki wysiłek ma zasadniczo decydujące znaczenie. Ze ściany węglowej, do­stępnej człowiekówi można bowiem wziąć więcej lub mniej węgla. Na- temiast z podziemnej skały . prze- drążonej świdrem, można wydobyć ropę tylko wtenczas, kiedy ona tam będzie. Żądanie, aby przemysł naf­towy w bieżącym roku, bilansowym, czy w okresie kilku nawet lat za sumy włożone w inwestycje dał ilość ropy odpowiadającą tym na­kładom, jest żądaniem nieĘacjonal- nym. Inwestycje poszukiwawcze < w nafcie mogą się amortyzować bar- 'dzo szybko lub za długie lata. Je­den dobry, zasobny w ropę szyb może po pewnym czasie zapłacić za 100 innych negatywnych. Nie wolno zrażać się chwilowymi niepowodze­niami, ani też stosować krótko­wzrocznego kupiectwa. Jak -pouczają przykłady innych krajów, wytrwa­łość w kontynuowaniu, wierceń opła­ca się.
WŁADYSŁAW ŚWIDRAK
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Jugosławii ceny środ­ków spożycia ustalają w zasadzie same przed- , siębiorstwa przemysło­we i handlowe. Fiszę w zasadzie, gdyż pewna ilość produktów po­siada ceny maksymalne, a na ustalanie cen
REHIKME ekonomiczne z IOCOSUWII

wpływa polityka pań­stwa w zakresie płac i .. i , . innych dochodów ludno-»_w dresie świadczeń przedsiębiorstw- M rzecz państwa. Fanstwo unika bezpośredniego mie­
szania się. do procesu tworzenia się 
cen, chociażby nawet te czy inne przedsiębiorstwa posiadały pozycję' .monopolistyczną. W rezultacie ceny środków spożycia ustalane są na po­ziomie najwyższym jaki może być osiągnięty.Trzeba stwierdzić, iż jugoslowiań- Ski .system ustalania cen środków spożycia posiada zalety. Dzięki te­
mu systemowi popyt i podaż na towary są . zrównoważone. Handel Jest uporządkowany. Cały istnieją­
cy, a dodajmy bogaty, asortyment towarów można nabyć w sklepach. Znikła zmora kolejek i. spekulacji 
i jest to niewątpliwie poważne o- siągnięcie.

Wydaje się. jednak, iż jugosło­wiański system ustalania cen śród- ■ ków spożycia posiada również wa­dy. Główną wadą jest chyba położe­nie jednostronnego nacisku na rów­noważenie popytu i podaży i ogra­niczenie możliwości państwa w za­kresie kształtowania podaży i od­działywania na kierunki spożycia. W rezultacie system ten nfe zawsze zapewnia optymalny wzrost produk­cji i optymalne zaspokojenie po­trzeb ludności. Pomiędzy wytwórcą 1 nabywcą pojawia się bowiem ja­ko istotny czynnik •— żywioł ryn­kowy, który wpływa i to nie zawsze korzystnie zarówno na produkcję, jak i na spożycie.Najbardziej korzystną — z punktu widzenia konsumenta i całej gospo­darki narodowej -— linią rozwoju jest obniżanie cen i zwiększanie dzięki temu popytu i produkcji.
Z.E SW1VH

ROZWOJ państwowych gospodarstw rolnych 
W CHINACH ----------------LUDOWYCH

W Chinach Ludowych w 710 państwo­
wych giwpodarstwach rolnych zebrano w 
tym roku 700 tys, ton zboża, czyli o 
przeszło 30 proc, więcej niż w roku ubie­
głym. Szczególnie Jednak dobre plony 
dały soja 1 bawełna.

Areał powierzchni gospodarstw pań-

stwowych zwiększył się w tym roku o 
200 tys. na, z czego większa część przy­
pada na świeżo zaorane nowlzny. Zbiory 
zboża wyniosły 15,7 q z ha, tj. o 4 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym, ale tegoro­
czna wydajność bawełny była o 24 proc, 
wyższa od zeszłorocznej. (M)

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRODUKCYJNA W NIEMIECKIEJ REPUBLICE 
DEMOKRATYCZNEJ

Według oświadczenia ministra rolni- 
^*-D ReicheLa, liczba spół­

dzielni produkcyjnych w państwie w uniu 
30 wrzesma wynosiła 6.399, Należy do nich

224.262 rodzin chłopskich uprawiających 
razem 1.587.291 ha ziemi, czyli 24,6 proc, 
ogólnego obszaru złemu ornej republiki.

(M)

BILANS PŁATNICZY STREFY
Według francusJdęgo „BuMetln Hcbdo- 

madai.re de 8la.Is.ique*' saldo ujemne 
bilansu pia nmzego strefy Itancutkiego 
franaa za 19.16 rok wynosi 891 min doi., z 
czego na Francję przypada m jnln uo„

S.an bilansu plamiczego Krajów stre­
sy iraiiKa Irąncusiaiego- w stosunku do

FRANKA FRANCUSKIEGO
innych krajów w 1956 roku znacznie się 
pogorszył. Jeżeli w 1956 roku bilans płat­
niczy został zamknięty saldem douamim 
w wysokości 2i4 min doi., to w 1956 ro­
ku zamknięto go deilcyiem 891 min doi., 
będącym najwyższym saldem ujemnym 
ou 1951 roku, (M)

Przedsiębiorstwa mogą Iść jednak inną łatwiejszą drogą: ograniczać wzrost produkcji i utrzymywać ce­ny na stosunkowo wysokim pozio­mie. Nie oznacza to oczywiście, że jugosłowiański system ustalania cen wyklucza wzrost produkcji, ale wy- daje się, iż może go w pewnym stopniu ograniczać.Przyjrzyjmy się problemowi wiel­kości cen i rozmiarów produkcji na przykładzie obuwia. Gdy wyjeżdża­łem do Jugosławii byłem pod wra­żeniem reportaży naszych publicys­tów ekonomicznych o wielkich o- siągnięciach gospodarki jugosłowiań­skiej w produkcji obuwia, o dosko­nałym funkcjonowaniu sklepów fa­brycznych i innych sprzedających obuwie itp, itp. Rzeczywiście, na miejscu stwierdziłem doskonałe za­opatrzenie sklepów w obuwie, ^lo­ku nie ma, a nawet Wprost prze- ciwnie — sklepy niekiedy świecą pustką. Wybór obuwia ogromny. Pomyślałem, że reportaże w pełni oddawały sytuację. Niebawem jed­nak przyszła refleksja. Czy ten wy­bór obuwia nie jest zbyt wielki, czy wytwarzane serie nie są zbyt małe, czy koszty wytwarzania obu­wia nie są zbyt wielkie i czy w związku z tym ceny nie są zbyt wysokie?Postanowiłem odwołać się do sta­tystyki. Jugosłowiański Rocznik Sta­tystyczny z r. 1957 podaje, że w r. 1949 produkcja przemysłowa róż­nych rodzajów obuwia wynosiła 9.141 tys. par, a w r. 1956 — 7.514 tys. par. Jak wynika z tych danych W Jugosławii po r. 1949 nastąpił znaczny spadek produkcji obuwia. 
W r. .1956 produkcja obuwia była w Jugosławii mniejsza o j.,6 mil. par niż w r. 1949, gdy w tym czasie liczba ludności Jugosławii zwiększy­ła. się o ok. 2,5 mil. ludzi. Oczywi­ście powody takiego kształtowania się produkcji obuwia w przemyśle jugosłowiańskim są różnorodne. Trzeba też stwierdzić, iż w ostat­nich latach mamy wzrost przemy- , słowej produkcji obuwia, która po r. 1949 spadla do jeszcze niższego poziomu niż poziom w r. 1956. Brak

BRONISŁAW MINC

skiego (1952—1957) należy rozpatry­wać historycznie. Początkowo za­pewne pod wpływem doktryny pra-. 
■wa wartości ceny środków produk­cji ustalono na poziomie stosunko­wo wysokifn, a wyrazem tego było, że podatek obrotowy pobierano za­równo w przemyśle ciężkim, jak i w przemyśle lekkim. Następnie jed­nak zaprzestano pobierać podatek obrotowy od środków produkcji,' ograniczając go w zasadzie do środ­ków spożycia. Oczywiście musiało to spowodować stosunkowe potanienie środków produkcji.Należy tu zaznaczyć, że podatek obrotowy odgrywa wielką i, co szczególnie ważne, rosnącą pod względem znaczenia rolę w gospo­darce jugosłowiańskiej. Podatek jest w Jugosławii podobnie, - jak w gos- * podarce radzieckiej, polskiej itp. środkiem równoważenia popytu i po­daży na artykuły spożycia i bardzo istotnym źródłem akumulacji pań­stwowej. Według statystyki jugosło­wiańskiej wpływy państwa z po­datku obrotowego przedstawiały się w miliardach dynarów jak następu-

Podsumowując — podatek obroto­wy, maksymalne ceny na podstawo-' we surowce, oprocentowanie środ­ków trwałych i obrotowych i koe­ficjenty w handlu zagranicznym działają w kierunku kształtowania się cen środków produkcji na sto­sunkowo niskim poziomie.Wychodząc z pozycji doktrynal- 1 nych prawa wartości należałoby uznać, iż w Jugosławii istnieje za-

WSPÓLNY RYNEK KRAJÓW SKANDYNAWSKICH
W Oslo, Jak podaje „Financial Times", 

opublikowano sprawozdanie Korni.e.U 
, CKaaomicz.iej współpracy krajów pomoc­

nych, zawierające poustawy organizacji 
unii cemej, K.ora nia objąć przeszło hu 
procent obrotów handlowych między 
Norwegiią, Szwecją, Finlandią j Damą,

Zgodnie z propozycjami zawartymi w 
tym sprawozdaniu uaŁj climiast po znie­
sieniu taryf i ograniczeń w wewnę.rz- 
nym handlu skandynawskim zostanie 
wprowadzona ogólna skandynawska ta­
ryfa ad talarem na towary importowane 
3 innych krajów.

Towary, które zostaną objęte unią eel- 
hą, są nas.ęptijące: maieuaiy leśne, ce- 
lulioza, pap.er, rudy metalowe, sprzęt 
elektrotechniczny, sprżęt 1 środki Trans­
portu łącznie ze statkami (z> wyjątkiem ' 
samochodów), chemikalia, środki .'arma- 
ceutyczne itp. Oblicza się, iż na wymie­
nione towary w handlu wewnę<.rzno- 
skandynawskim przypadnie około 3,5 mld 
koron duńakilch.

NajbartizeJ ważne kategorie towarów, 
których postanowiono nie Włączać do 
kompetencji unii celnej, stanowią pro­
dukty rolne, ryby i przetwory rybne, 
tłuszcze zwierzęce 1 roślinne, przędza, 
włókno synte yczne, gotowe wyroby tek­
stylne, odzież, ceramika, szkło, granit 
1 różne wyroby z metali. Udział tych to­
warów w obrolach wewnętrzno-handlo- 
wych skandynawskiego rynku wyniesie 
przypuszczalnie około 800 miln koron 
duńskich rocznie.

Sprawozdanie Komitetu będzie rozpa­
trzone przez Radę Północną, która rtę 
zblerze w Oslo w lutym 1958 roku, a na­
stępnie po zatwierdzeniu przez rządy 
i parlamenty czterech krajów, północnych 
Wejdzie w życie w 1959 roku, przy czvm 
ograniczenia importowe i taryfy ce'ne na 
niek óre towary, np. na sprzęt elektro- 
teehnictsny, będą znoszone stopniowo.

Przypuszcza się, Iż Finlandia ze wzglę- 
du na swo*j4 specjalną pozycję odroczy 
na pewien czas swoje przystąpienie do 
unii Celnej.

Co się ty czy importu towarów z kra-

Jów nie należących do unii celnej, to w 
sprawozdaniu prbpcnuje e.ę u„a eme 
J^„uej wspomej Wfjij, n.óroj s.awKi uę- 
uą najwyższe (np. Iz proc.), ina -ow.,- 
row gow.wjeh, nnsze (uko>.o 9 proc.) — 
uia polprouuk.ów 1 najn.żjze — uia su- 
rcwcuw, k.óre z Wł.ąJuem pewnych 
rouzajów, np. ci.entihai.6w pocno-Ztlua 
organicznego, bęuą ca.kowicie zwomiMt 
ou cła. Ogólnie borąc, s.awki propono­
wanej taryfy będą wyższe oń stawek 
obowiązujących w Danii, k.óra ze 
wszysiauch krajów skandynawskich ma 
stawki najniższe.

Sprawozdanie zawiera również propo­
zycję utworzenia pó,nooaego banku in- 
wesŁycyjnego o kapitale zakładowym 300 
min doi. — do finansowania • budowy 
ważnych przedsiębiorstw przeinys owych, 
a W szczególności hycroeiek-rown., przy 
czym wkład Szwecji został ustalony na 
120 niin doi., a każuego z trzech pozosta­
łych krajów — na 60 min doi.

Komitet ekonomicznej współpracy kra­
jów północnych proponuje również stwo­
rzenie specjalnego organu, który by 
ułatwiał współpracę na polu rozwoju 
humictwa i opracował oupuwlcdnic za­
lecenia.

Dużo uwagi w sprawozdaniu poświęca 
się zagadnieniom polityki podatkowęj, 
subsydiów państwowych, poziomu stawek 
bankowych, cen na energię elek.ryczlią 
itp.

Ekonomiczny rozwój krajów skandy­
nawskich, mówi się w sprawozdaniu, nie 
może się odbywać w sposób dotychcza­
sowy, a mianowicie w drodze produkcji 
surowców i półfabrykatów. Zadowalają­
cy bowiem rozwój ekonomiki krajów 
północnych zależeć będzie z jednej stro­
ny od podniesienia jakości produkcji z 
własnych surowców, a z drugiej — od 
rozbudowy i polepszenia produkcji w 
tych gałęziach przemysłu, które spotyka­
ją ńtę z cudzoziemską konkurencją.

Jednoeześnie, mówi się dale,i w spra- 
wczdańlu, powinny być zachowane dla 
krajów skandynawskich możliwości 
współpracy w bardziiej szerokich orga­
nizacjach międzynarodowych. (M)

TRUDNOŚCI GOSPODARCZE HOLANDII
„Życie ponad------- .------ stan" poderwało ostatnio 

pozycję finansową Holandii powodując, 
iż bilans płatniczy kraju z dodatałwo w 
1955 roku przekształcił się na ujemny w 
latach 1956 i 1957. Za I półrocze 1957 sal­
do ujemne bilansu płatniczego wyniosło 
519 min guldenów wobec 207 min gulde­
nów w tymże okresie 1956 roku i dodat­
niego salda w wysokości 353 min w 
pierwszych 6 miesiącach 1955 roku. Jed­
ną z głównych przyczyn deficytu bilan­
su płatniczego jest niekorzystne kształto­
wanie się handlu z USA, skąd Holandia 
w I półroczu 1957 importowała u-Warów 
Za 1117 guldenów, a eksportowała do 
USA swoich wyrobów tylko za 217 min 
guldenów.

kredytowe i podrożenie kredytu, Co spo­
wodowało stagnację w inwestycjach, 
głód gotówkowy i wzrost bezrobocia.

Skarb państw»' stosuje obecnie-na sze­
roką skalę wszelkiego rodzaju środki, 
aby móc dokonywać zamknięć tygodnio­
wych bilansu płatniczego chocirżby z 
niewielką nadwyżką zamiast deficytu. 
Według oceny ekonomistów do przywró­
cenia równowagi bilansu płatniczego Ho­
landii potrzebna jest w tym roku nad­
wyżka co najmniej w sumie 500 min gul­
denów.

Ten stan rzeczy zmusit rząd holender­
ski do zastosowania szeregu ostrych 
antyinflacyjnych środków, Jak cięcia w 
wydatkach państwowych, ograniczenia

Rząd jest zdecydowany zahamować 
tendencje inflacjonistyczne w ekonomice 
kraju i uczynić z guldena z powrotem 
„twardą" Walutę w drodze między inny­
mi zamrożenia płacy roboczej, czyli w 
drodze przerzucenia na ludność pracują­
cą kosztów uzdrowienia położenia finan­
sowego Holandii. (M)

HOLANDIA OSUSZA NOWE ZIEMIE
Parlament holenderski! rozważa tzw. 

„plan delty zelanuzkiej", który przewi­
duje zamknięcie ujść rzek rozdzielają­
cych wyspy Zelandii. Plan przewiduje 
zbudowanie około 32 łun tam do wyso­
kości 7—8 m nad poziom morza. Tamy 
te połączą między sobą wyspy Walche- 
ren, Beveland, Schouven, Duiveland, 
Goere 1 Ovcrllakke.

Podjęcie prac postanowiono po wiel­
kiej powodzi w 1953 r. Mają one na ce­
lu zapobieżenie skutkom takich zalewów

na terenie Zelandii i Holandii Środko­
wej. Niemal połowa tych terenów, za­
mieszkała przez 6 min ludzi (ok. 60 proc, 
całej ludności krajul położona Jest w de­
presji, sięgającej nieraz 5 m poniżej po­
ziomu morza.

Zbudowanie tam pozwoli uzyskać 1.700 
ba nowych ziem oraz stworzyć jezioro 
słodkowodne o powierzchni ok. 1.600 na.

Prace mają potrwać około 25 lat. (d)

ZAGRANICZNE INWESTYCJE W AUSTRALII
Ópublikowane ostatnio w Melbourne 

dane wykazują, ii zagraniczne inwesty­
cje w Australii wzrosły 4-kroŁmle na 
przestrzeni lat 1952—56.

W ciągu raku 1955—56 dopływ kapita­
łów z zagran/cy wyniósł 163 min funtów 
wobec 95 min w 1955—56 roku i 63 min 
funtów w 1954—55 roku. Jedną trzebią te- 
gió kapitału stanowią nie podjęte przez 
kapitalistów zagranicznymi zyski w su­
mie 45 min funtów.

N4e podjęte zyski od bezpośrednich In­
westycji amerykańskich w australijskich 
spó-lkach z 12,5 min funtów w 1952—53 ro­
ku wzrosły do 21,S min funtów w 1956— 
57 roku. Dopływ zaś kapitałów amery­
kańskich z zewnątrz na rachunki pry­
watne w 1956—57 roku wyniósł 24 min 
funtów. Ogółem zatem inwestycje ame­
rykańskie w Australii w 1956—57 roku 
wyniosły 46,5 min funtów, stanowiąc 
przeszło 44 proc, całości inwestycji zagra­
nicznych. (M)

JUGOSŁAWIA BUDUJE STATKI DLA ANGLII I USA
Jugosłowiańskie stocznie państwowe w 

miastach Rijeka, Pula i Split zawarty 
umowę z zagranicznymi liniami okrę o- 
wymi m budowę 36 statków o ogólnej

rinrrcTf
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pojemności 480 tys, toin z terminami do­
stawy do końca 1962 raku.

Statki te są przeznaczone dla Anglii, 
USA, Panamy, Liberii, Norwegii, Szwecji 
i innych krajów.

Ogólną wartość zamówionych statków, 
pomiędzy którymi będą również tankow­
ce tło przewozu repy naftowej o pojem­
ności 19,5 i 29 tys.. ton* określa się w 
przybliżeniu na 50 min funtów angiel­
skich. (¾¾

danych co do wielkości produkcji obuwia wytwarzanego przez rzemio­sło. Statystyka jugosłowiańska po­daje tylko, że liczba pracowników zatrudnionych w rzemiośle prze- tys, dotwórstwa skór spadła z 36 30 tys. osób w 1954 r.W każdym jednak razie zaopatrzenia ludności w kwestia obuwieprzez przemysł nie przedstawia s'ę w Jugosławii pomyślnie. W r. 1956 produkcja obuwia skórzanego na 1 mieszkańca wynosiła bowiem w tym kraju zaledwie 0,4 pary, gdy w Związku Radzieckim przeszło 1,1 pary, a w Stanach Zjednoczonych 3,5 nary. Jeżeli idzie o pbfoiVnpri e ze Związkiem Radzieckim, trzeba stwierdzić, że jest tam mniejszy wybór obuwia niż w Jugosławii i nawet je niekiedy trudniej kupić, ale znów trzeba uwzględnić, iż w ZSRR ma miejsce nieprzerwany wzrost produkcji obuwia i że w r. 1956 produkcja obuwia na 1 miesz­kańca wynosiła przeszło 1,4' pary, gdy w r. 1950 — 1,1 pary, a w r.1913 0,4 pary, tji tyle, ile wr. 1956 wynosi produkcja jugosło- wiańska. A w!ęc jak to często by­wa ze spostrzeżeniami o charakte­rze gospodarczym, rzekoma obfitość obuwia może się okazać ekonomicz­ną fata morganą.Jugosłowiański system ustalania cen środków s-pożycla może nrowa- d.aić i w rzeczywistości. niekiedy prowadzi do powstania trudności o charakterze zupełnie nowym dla krajów socjalistycznych, a mianowi­cie trudności wywołanych przez ży­wioł rynkowy. Przykładem może być tu przemysł mięsny. Prasa ju­gosłowiańska1) podała, iż w r. 1957 przemysł ten staje się nierentowny. Mianowicie, gdy w r. 1956 zysk o- siągany przez ten przemysł wyno­sił 6,1'3 prscont jego ogólnego przy­chodu, to w r. 1957 zysk spadł do 0,99 procent tego przychodu, przy czym należy dodać, iż zapewne z powodu małej rentowności przemysł ten w ogóle nie płaci podatku obro­towego. Dlaczego tak się stało?Okazuje się, że wzrosła cena żyw­ca i że organizacje skupu powięk­szyły znacznie swoje marże. Ponie­waż państwo nie miesza się do usta­lania cen —■ powiększyło to koszty produkcji przemysłu mięsnego. Prze­mysł ten zareagował zwyżką cen mięsa. Pomimo, że zwyżka ta była znaczna, nie mogła ona zapewnić większej rentowności przemysłu mięsnego, a dalsza zwyżka cen mię­sa napotkała na przeszkodę w po­staci niskich dochodów ludności; Za­częły się tworzyć wielkie zapasy mięsa. Jednocześnie niektóre swoje artykuły przemysł mięsny musi sprzedawać ze stratą. W rezultacie powstała sytuacja charakterystyczna dla warunków, w których ceny określa żywioł rynkowy; spożycie mięsa nie może wzrosnąć z powodu wysokich cen, pomimo, że istnieją obiektywne możliwości zwiększenia tego spożycia.Przejdźmy do cen środków pro­dukcji. Doktrynalne stanowisko wy­chodzące z „prawa wartości" naka­zywałoby przyjąć tezę, iż system u- stalania cen środków produkcji nie powinien różnić się od systemu usta­lania cen środków spożycia, i źe Jugosławia nie ma tzw. dwupozio- mowości cen, tj. stosunkowo niskich cen środków produkcji w porówna­niu z cenami środków spożycia. Ta­ką tezę wysuwają niektórzy jugo­słowiańscy profesorowie ekonomii politycznej, ató nie potwierdzają . jej niektórzy działacze gospodarczy, a co więcej nie potwierdzają jej fakty.
Poziom cen środków produkcji w 

latach eksperymentu, jugosłowiąń-

1953 — 34,8; 1954 — 127,9; 1955 — 156,0; 1956 — 176,9.O znaczeniu podatku obrotowego w gospodarce jugosłowiańskiej świadczy fakt, iż w 1956 r. stanowił on . 10,9 procent ogólnego przychodu i około 27,4 procent dochodu czyste­go (tj. ogólnego przychodu za po­trąceniem kosztów materiałowych i amortyzacji) przemysłu i górnictwa. Podatek obrotowy, jak już zazna­czyliśmy, obciąża w zasadzie środki spożycia, przy czym w r, 1956 tylko- na przemysł włókienniczy przypadłe 27,1 procent, a na przemysł tyto­niowy 25,1 procent całej zapłaconej przez przemysł i górnictwo sumy podatku obrotowego.Dalszym czynnikiem powodują­cym, że poziom cen środków pro­dukcji jest stosunkowo niski, jest ustalenie na najważniejsze surowce cen maksymalnych, które nie mogą być przekroczone i które są oczywi­ście niższe od tych cen, które by się wytworzyły przy swobodzie ustala­nia cen przez przedsiębiorstwa. Ce­ny maksymalne pozostały bez zmia­ny od r. 1952, podczas' gdy ogólny

równo rynek na środki spożycia, jak i na środki produkcji. Bliższe przyj­rzenie się sprawie wykazuje jednak, że na środki produkcji istnieje, tyl­ko ąuasi-rynek. Przejawem tego jest między innymi polityka niskich cen środków produkcji, która jest moż­liwa właśnie dlatego, że ceny na środki produkcji nie są ustalane w drodze wolnej gry podaży i popytu. Istotnym elementem jest tu ustala­nie wielkości funduszów inwesty­cyjnych przez państwo, co określa możliwość zakupu wytwarzanych maszyn i urządzeń, materiałów bu­dowlanych itp., a więc w zasadzie wyznacza ich ceny. Należy również zaznaczyć, że w Jugosławii istnieje planowy system zamówień na środ­ki produkcji, który można uważać za specyficzną formę planowej re­dystrybucji tych środków.. Państwo prowadzi w Jugosławii politykę niskich cen środków pro­dukcji, ale w warunkach, w których od wielkości dochodu przedsiębior­stwa zależy w pewnym stopniu wiel­kość dochodów pracowników, każde przedsiębiorstwo, a więc i wytwa­rzające środki produkcji dąży do te­go, by dochód ten był możliwie naj­większy. Tam więc, gdzie nie ma cen maksymalnych-, przedsiębiorstwo dąży do podniesienia cen. Ogranicza to oczywiście skuteczność państwo­wej polityki niskich cen środków produkcji i powoduje, że aczkolwiek ceny te są niższe niż te, które by wytworzyły się przy pełnym pano­waniu żywiołu rynkowego, to jed­nak na ogól są wyższe niż w Zwią­zku Radzieckim, w Polsce Ludowej i w innych krajach socjalizmu i czę­sto nadmiernie.Powodowało to i powoduje po­ważne trudności w gospodarce ju­gosłowiańskiej. W wielu przedsię­biorstwach, zwłaszcza budowlanych, okazało, się nieopłacalne stosowanie maszyn i w ogóle mechanizacja. To samo zjawisko wystąpiło również w

ków spożycia i sprzyjało rozwojo­wi gospodarczemu.Wydaje się, że jugosłowiański sy-i stem organizacji gospodarki, w któ­rym bardzo silnie, a i chyba 2hyt silnie, ograniczone są możliwości od­działywania centralnego na przebieg procesów gospodarczych, zmniejsza możliwość gospodarczego manewru w zakresie ustalania cen środków produkcji, a zwłaszcza maszyn 1 urządzeń. Powoduje to opisane wy­żej trudności i chyba nie sprzyja możliwości osiągania optymalnegowzrostu gospodarczego.Jugosłowiański system cen przed­stawia obraz niezwykle pstry. Wiel­kość akumulacji obliczonej w sto­sunku do wartości środków trwa­łych i obrotowych, a także w sto­sunku do kosztów produkcji jest w różnych gałęziach gospodarki bar­dzo różna.Tak na przykład stosunek między akumulacją a wartością środków trwałych i obrotowych, który w ca­łym przemyśle i górnictwie wynosił w r. 1956 — 34,8 procent, stanowił w energetyce 16,1 procent, w hut­nictwie także 16,1 procent, w trans- . porcie kolejowym 8,1 procent, w przemyśle, materiałów budowlanych 17,7 procent, w przemyśle włókien­niczym 68,4 procent, w przemyśle skórzanym 96,5 procent, w przemy­śle gumowym 75,3 procent. Tak na przykład, gdy w całym przemyśle i górnictwie stosunek między akumu­lacją a kosztami produkcji wynosił ‘ w r. 1956 — 46 procent, to w bu­downictwie wynosił on 12 procent, w energetyce 15 procent, w prze­myśle włókienniczym 96 procent.Obok tej różnorodności stopy aku- . mulacji w różnych gałęziach produk­cji jeszcze większe różnice w zakre­sie tej stopy występują pomiędzy poszczególnymi przed s i ębtors iwami w ramach tych samych ' gałęzi pro­dukcji. Niektóre przedsiębiorstwa mają . bardzo nikłą akumulację, a niektóre bardzo -wielką. Obok tego należy także uwzględnić, że na, sze­reg produktów (jak węgiel, energia elektryczna) istnieje wielość . cen.Na podstawie obrazu, który przed­stawiają ceny w Jugosławii wydaje się, iż można stwierdzić, że w go­spodarce jugosłowiańskiej, podobnie jak w gospodarce innych krajów so­cjalistycznych, nie występuje gra­witacja cen wokół jakiegoś punktu, który wyznaczałaby cena produkcji,
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poziom ceń detalicznych w okresie ód 1952 — 1956 zwiększył się o 25 procent ?). Należy zaznaczyć, iż war­tość podstawowych surowców, na które ustalane są ceny maksymalne, wynosi bardzo znaczną, chyba prze­kraczającą połowę, część ogólnej wartości środków produkcji.Również system oprocentowania środków trwałych ■ i obrotowych działa w kierunku ustalenia stosun­kowo niskich cen na środki produk­cji, mianowicie w przemyśle środ­ków spożycia oprocentowanie środ­ków trwałych wynosi w zasadzie 6 procent, a w przemyśle środków produkcji tylko 2 procent. Również oprocentowanie środków obroto­wych jest niższe w przemyśle wy­twarzającym środki produkcji, niż w przemyśle wytwarzającym środ­ki spożycia.Wreszcie istotnym czynnikiem od­działującym na kształtowanie się stosunkowo niskiego poziomu cen środków produkcji jest system tzw. koeficjentów (współczynników) w handlu zagranicznym. Kurs dolara w handlu zagranicznym wynosi 600 dy­narów, a koeficjenty wahają się od ułamków poniżej jedności do 4,5. Koeficjenty na środki produkcji, a zwłaszcza na maszyny i urządzenia, są bardzo niskie, natomiast koefi­cjenty na środki spożycia są z re­guły wysokie. W rezultacie ceny krajowe (w dynarach) importowa­nych środków produkcji, są znacz­nie niższe niż krajowe ceny impor­towanych środków, spożycia

wielu gałęziach przemysłu a . przede wszystkim w tych, w których za­trudniony jest duży odsetek nisko- kwallfikowanej (nisko płatnej) siły roboczej. W tej sytuacji położenie nacisku w projektowaniu inwesty­cyjnym na wielkość zysku i szybki zwrot zainwestowanego kapitału ma niekiedy jako skutek ‘odrzucenie projektów postępowych technicznie i przyjmowanie projektów przesta­rzałych, pracochłonnych.W dyskusjach, które miałem z ekonomistami jugosłowiańskimi, przyznali 0.01, iż prowadzenie poli­tyki niskich cen środków produkcji jest dla krajów przeprowadzających socjalistyczną industrializację, abso­lutnie konieczne. Jeden ekonomista i działacz praktyczny, zajmujący wysokie stanowisko w gospodarce jugosłowiańskiej stwierdził nawet, iż polityka niskich cen środków pro­dukcji stanowi prawidłowość wszyst­kich krajów zacofanych pod wzglę­dem gospodarczym, a zmierzających do rozwoju swojej gospodarki. Eko­nomista ten był w swoim czasie do­radcą ekonomicznym rządu abisyń- skiego. Podał on ciekawy fakt, iż ce­sarz Abisynii Haile Selassie zajmu­jący się osobiście polityką gospodar­czą swego kraju, uważał za swo­ją dewizę obciążać wysokimi cłami i podatkami import środków spoży­cia, a zwalniać od podatków i ceł import srodkow produkcji. Prowa­dziło to do »niskich relacji krajo­wych cen środków produkcji w po­równaniu z krajowymi cenami środ-

stosunek akumulacji do kosztów produkcji, czy wartość produktów.Wśród ekonomistów . jugosłowiań­skich istnieją różne poglądy na za­gadnienie teorii cen. Pogląd skraj­ny głosi, iż ceny w ogóle nie są przedmiotem ekonomii politycznej. i nie może być ogólnej teorii cen. Ja­ko odosobniony występuje pogląd, usiłujący pogodzić teorię użyteczno­ści i rzadkości produktów z mar» ksowską teorią wartości. Wydają się jednak, że przeważa pogląd, iż należy porzucić koncepcję jedności cen, a badać rzeczywiste stosunki, które cechuje wielość cen.Podsumowując wydaje się, że po­mimo odmiennych warunków insty­tucjonalnych, które zostały. wpro­wadzone w gospodarce jugosłowiań­skiej, w gospodarce tej występują w. zasadzie takie same prawidłowo­ści w zakresie cen, jak w gospodar­ce innych krajów socjalistycznych. Wyctępuje- w szczególności koniecz­ność zapewnienia równowagi między popytem i podażą na środki spoży­cia i w związku z tym stosowania podatku obrotowego, a także ko­nieczność prowadzenia takiej poli­tyki cen w zakresie środków, pro­dukcji, która by sprzyjała pcotę* powi technicznemu i wzrostowi eko­nomicznemu.
I). Por. Borba z 9.X 1957 — artykuł 
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fijHsgjBfcgg yższe szkolnictwo ame- rykańskie składa się o- 
■ i j fi beenie z około 110Ó col- 
■ I In lege‘ów i uniwersytę- 8 l 8 tów'. Aby jednak zró-. fi i fi zumieć różnice między^ 
ii i B college a uniwersyte- 
■ fi ■ tem i całym systememI B amerykańskiego szkol- frljmBEB nictwa wyższego, musi-' 
mSkuBhI my — niestety — prze­śledzić drogę jakiegoś przykładowego Johny od początku, tj. od szkoły podstawowej.

Struktura, Amerykańska szkoła Podstawowa (tzw. primary school) trwa 6 lat (od 6 — 12 roku życia) analogicznie jak w Polsce. Następ­nie idzie się na 3' lata do tzw. Ju­nior High School, która trwa 3 la- ta i którą ewentualnie można przy­równać do polskiego gimnazjum, a następnie na 3 laba do tzw. High School (w Anglii ■—• secondar school). Po 12 latach nauki otrzy­muje się dyplom ukończenia High School (która nazywa się . ,wyż- sżą“, a jest w rzeczywistości „śre­dnią"). Jest to mniej więcej odpo­wiednik naszej matury (z tym, że poziom — jak twierdzą .sami Ame­rykanie — jest nieco niższy niż przeciętnie w Europie). Jak dotąd podobieństwo do naszego systemu szkolnego jest uderzające.Jak wygląda sprawa kosztów szkolnictwa podstawowego i śred­niego? Otóż zależy to do jakiej szkoły się uczęszcza. W każdym sta­nie istnieją stanowe szkołj7 podsta­wowe i średnie, w których nauka jest bezpłatna, a obok tego — szko­ły prywatne, za które trzeba słono płacić. Reprezentują one na ogół wyższy poziom nauczania. Nato­miast całe szkolnictwo wyższe jest odpłatne — z tym, że różnice w czesnym są bardzo duże. Uniwer­sytety i college stanowe są stosun­kowo znacznie tańsze niż prywatne. Dla przykładu roczny koszt studiów na Wydziale Ekonomicznym Yale University wygląda następująco (według oficjalnych obliczeń Uni­wersytetu):
czesne 700 flot,
pokój 125 „
Utrzymanie yjo „
książki itp. 100 „
oplata za opiekę zdrowotną

1 ubezpieczenie 45 „
składki ■ 56 „
drobne wydatki 40# „

Razem 2 32#' doi.Jeśli zestawimy to teraz z da­nymi statystycznymi, które mówią, że w 1953 roku 53 proc, rodzin amerykańskich zarabiało poniżej 4 tys. doi. rocznie, a 69 proc. — po­niżej 5 tys. doi. rocznie (Samuelson: Economics", New York 1955, str. 56), to okaże się, że jest to uczelnia „ciut, ciut" ekskluzywna (jak więk­szość wyższych uczelni prywatnych; Harvard np. jest jeszcze droższy). Trzeba jednak stwierdzić, że: 1) czesne w uniwersytetach stano­wych jest wielokrotnie niższe (ok. 200 doi. rocznie); 2) uniwersytety przyznają stosunkowo bardzo dużo zwolnień z czesnego, stypendiów itd.Zostawiliśmy naszego przykładu- • wego amerykańskiego ucznia W chwili, gdy otrzymał dyplom ukoń­czenia High School. Co się z nim dzieje dalej? Otóż studia uniwer­syteckie w USA (Kanadzie, Wiel­kiej Brytanii itp.) składają się ż dwóch stadiów wyraźnie wyodręb­nionych i kończących się odpowie­dnimi dyplomami: .1. tzw. undergaduate study, trwa­jące 4 lata, po ukończeniu których otrzymuje się tytuł Bachelor od Arts (nauki społeczne) lub Bachem, lor of Science (nauki przyrodniczo- techniczne),1. tzw. undergraduate study, trwa­łe) study — trwające 1—2 lat dla Uzyskania dyplomu magistra (Mar- ster of Arts lub Master of Science) plus dalsze 3—4 lata dla uzyskania tytułu doktora.Studia uniwersyteckie można w USA odbywać w 3 rodzajach wyż­szych uczelni: 1) w jednej z licz­nych, istniejących nawet w nie­wielkich miastach tzw. Junior Col­lege, które trwają tylko 2 lata, nie dają żadnego tytułu naukowćgo 
a tylko świadectwo ukończenia. Jest to tak jakby ktoś u nas zali­czył 2 lata wyższej uczelni okre­ślonej specjalności; 2) w colle- ge'ach, które mają tylko under­graduate study i po 4 latach dają dyplom BA lub BS i 3) w uniwer­sytetach (lub tzw. Graduate Schools), które (uniwersytety) mają prze­ważnie i undergraduate i graduate study i w których można otrzymać 

zarówno MA (lub MS), jak j dok­torat .(skracany tu jako PD) Doctor of Philosóphy, dla. większości — ale nie- wszystkich nauk społecz­nych..Różnice ‘hierarchiczne między under graduate a graduate studens
Nazwa szkoły Ilość lat nauczania Nazw-i dvpIoinU lub tytułu naukowegoSzkoła podstawowa (tzw. primary school)Szkoła . średniaw tym:Junior High SchoolHigh SchoolStudia uniwersyteckieJunior CollegeCollege, UniversityUniversity, • Graduate School» » w
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Treść. Teraz kiedy przebrnęliśmy już szczęśliwie przez zagadnienie struktury amerykańskiego szkol­nictwa, możemy zająć się tym co nas naprawdę interesuje: czego i jak uczą w amerykańskich colle- ge‘ach i uniwersytetach. Ze wzglę­du na zainteresowania naszych czy­telników — zrobimy to na przy­kładzie Wydziału Ekonomicznego (Departament of Economics) Yale
Korespondencja własna z USAWyższe szkolnictwo amerykańskie 

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

Uniwersity, jednego z najstarszych i najlepszych uniwersytetów w USA.Dla uzyskania tytułu BA,' tj. u- kończenia undergraduate study wy­maga się w Yale zaliczenia wyciągu 4 lat 20 całorocznych wykładów, tj. 5 przedmiotów w ciągu roku (w in- nychruniwersytetach przewoźnie 4). Wybóru przedmiofów dokónme sam' student Ą3d'TUekuńkiWi swego opiekuna naukowego (tzw. tutor‘a), z tym, że są pewne ogólne wymogi, z którymi ten wybór musi być zgo­dny. Np. na wydziale ekonomicz­nym student musi zaliczyć (a więc i wybrać): 1 roczny' (lub' 2 pół­roczne) wykład z dziedziny nauk przyrodniczych i technicznych (np. 'chemia, fizyka itp.), opanować bier­nie (czytać ze słownikiem) jeden ję­zyk obcy — co' przeważnie wyma­ga'2—3 lat zajęć; 1 roczny (lub 2 półroczne) wykład z nauk społecz­nych spoza własnej specjalności (np. socjologia, nauki polityczne, historia itp.); 1 roczny kurs z humanisty­ki (literatura, muzyka, historia sztuki ■ itp.); 2 lata teorii ekonomu; 1 rok statystyki oraz 2 dwuletnie wykłady jakichś 2 ekonomik (np. praca, pieniądz i banki itp.).Rozróżnia się tu, czy student wy­brał wykład „for'credit" czy „for audit". „For credit" oznacza, że mu­si on zdać wymagane egzaminy z tego przedmiotu, napisać ewentual­nie pracę seminaryjną jtd. Dla uzy­skania BA student musi wybrać 20 wykładów (w ciągu 4 lat) „for credit". Poza tym może on dobrać parę wykładów „for audit". Na tych wykładach jest on „wolnym słucha­czem" — nie musi zdawać egzami­nów itd., ale jedynie uczestniczyć w zajęciach, brać udział w dyskusji itp. Wszystkie wykłady (zarówno „for credit" jak i „for audit") mu- 

są tu wyraźnie podkreślane. Np. graduate studens mają oddzielną stołówkę, znacznie szersze prawa w korzystaniu z biblioteki itp.Podsumujmy co powiedzieliśmy wyżej w formie krótkiego zestawie­nia: 

i powiadomienia odpowiedniego dziekanatu.Po uzyskaniu BA student może kontynuować swoje studia już ja­ko „graduate student". Uzyskanie stopnia magistra (MA lub MS) wy­maga zwykle jednego roku (dla Sła­biej przygotowanych studentów, np. którzy otrzymali BA w gorszych uniwersytetach czy college'ach —■ 
■ do 2 lat). Trzeba zaliczyć (na Wy- 

szą być wpisane do specjalnego for­mularza i jakakolwiek zmiana wy­maga zgody opiekuna .naukowego dziale Ekonomicznym) 4 całorocz­ne wykłady (lub odpowiednią ilość półrocznych), ale już wyłącznie z dziedziny, w której student się spe­cjalizuje (np. różne wykłady z eko- nomii)r Dla .ubiegania się o MĄ trzeba Uprzednio zdać egzamin z jednego języka obcego (bierna zna­jomość). W Yale wymaga się zna­jomości niemieckiego lub francu­skiego.Dla uzyskania tytułu magistra napisanie pracy magisterskiej nie jest wymagane we wszystkich, uni­wersytetach (np. w Yale Uniwer­sity — nie). Jakkolwiek formalne wymogi dla uzyskania' tytułu nau­kowego (BA, MA lub PhD) są do­syć podobne w większości amery­kańskich wyższych uczelni — de facto stopnie te są bardzo trudno porównywalne, ze względu na wielkie różnice w poziomie nau­czania w różnych uniwersytetach. Różnice w poziomie nauczania mię­dzy niektórymi wielkimi i znanymi uniwersytetami, a większością ma­łych uniwersytetów czy college‘ów (szczególnie na Południu) są tak poważne, że w Europie jest to w ogóle nie do pomyślenia. Jeśli cho­dzi o wydziały ekonomiczne, to na czoło wybijają się następujące uni­wersytety: Harvard, Cambridge, Mass, (koło Bostonu); Yale Uni­versity, New Haven, Conn; Colum­bia University, New York, N. Y.; Princeton Univ., Princeton, New Jersey; University of Chicago, Chi­cago, Illinois; California Univ., Berkeley. Calif.; Stanford Univ., Palo Alto, Calif.
Metoda. Większość przedmiotów wykładana jest w wymiarze _ 2 godż. tygodniowo. Oznacza to, że 

wykłady w graduąte scholl zajmu­ją studentowi około 10 — 12 godz. tygodniowo. Resztę czasu spędza, on lub powinien spędzać w bibliotece. Do .każdego przedmiotu otrzymuje student wykaz obowiązującej lite­ratury podzielonej na tematy, z do­kładnym wskazaniem rozdziałów a nawet stron, które ma przeczytać. Wykazy te są w Yale University naprawdę imponujące. Niekiedy tak imponujące, że stają się nonsenso­wne. Dla przykładu wykaz litera­tury do wykładu jednosemestralne- go pt. „Conservative Economic Po­licy" składa się z 22 (!) stron, za­wiera około 300(1) pozycji wyłącz­nie książkowych i zupełnie nie- prawdopodobną ilość.stron.Jest oczywiste, że „reading. lists“ w swej obecnej postaci muszą bu­dzić parą zastrzeżeń:1) objętość: nie spotkałem jeszcze studenta, który byłby w stanie prze­czytać całą (a nawet pół) wyma­ganej lektury, a z chwilą gdy prze- staje się czytać 100 proc, obowią­zującej literatury i z góry nie wy-' maga się tego, zachodzi pytanie na jakim procencie student się zatrzy­ma? Sądzę, że nasze doświadcze­nia w SGPS dobitnie^pokazują, że dawanie nadmiernej literatury do niczego dobrego nie prowadzi.2) Literatura jest niezwykle do­kładnie wyspecjalizowana; wskazu­je się nie tylk® które rozdziały, ale i do której strony ma student prze­czytać. Przygnębiające wrażenie robi, gdy — jak to obserwowałem w bibliotece — student zdawałoby się „po uszy" zaczytany w jakiejś książce; nagle z trzaskiem zamyka ją w środku rozdziału, rzuca okiem na swą „reading list" i chwyta za drugą. Nie będę daleki od praw­dy, gdy stwierdzę, że w ciągu swych całych studiów uniwersytec­kich amerykański student być mo­że nie przeczyta ani jednej całej książki (z wyjątkiem chyba pierw­szego roku undergraduate study. gdzie wkuwają Samuelsona). W każdym. razie specjalnie przeglą­dałem „reading lis.ts" tych 4 przed­miotów, które -wybrałem i nie zna-, lazłem tam ani jednej całej'książ­ki. Na poparcie takiego preparowa­nia literatury wysuwa się tu argu­ment, że jest to „najlepsza meto­da zaznajomienia studenta z mo­żliwie największą ilością najróż­norodniejszych punktów widzenia". Nie wydaje mi się, aby ten szla­chetny cel, który nota bene abso­lutnie nie jest tu realizowany, kompensował wszystkie ujemne skutki tak spreparowanej literatu­ry.

1

i godnych zaufania W sprawach nauki. Dotyczy to 
zwłaszcza dziedzin, na których sami mało stę znamy.

Trzeba przyznać szczerze, że na . ogół nie za głębo­
ko jesteśmy wdrożeni w arkana astronomii, astronau­
tyki, fizyki astronomicznej, balistyki i wielu innych 
nauk. Z zaciekawieniem więc czytaliśmy w ostatnich 
tygodniach wszystko, co w sposób dostatecznie popu­
larny-mówiło o sztucznych satelitach Ziemi. Od daw­
na nic tak nie zaprzątało umysłów milionów ludzi, 
bez względu na ich- światopogląd i przekonania po­
lityczne. Chociaż występowały przy tym różnice 
w emocjonalnym przyjmowaniu wydarzeń. Uczeni 
ZSRR i innych krajów socjalizmu z umiarem t rze­
czowością, choć nie bez dumy, mówią o wyrzuceniu 
dwóch pierwszych satelitów. Natomiast z krajów za­
chodnich dochodzą głosy entuzjazmu, nawet jeśli 
w podziwie i uznaniu brzmią tu i diodzie nieszczere 
TiiitJci »

Jak. by nie było, wyrzucenie satelitów stało się 
faktem i trudno zaprzeczać ich istnieniu. Jedni wi­
dzieli je przyrządami optycznymi, inni gołym okiem, 
jeszcze inni odbierali i rejestrowali sygnały radio­
we. Zaobserwowano również oddzielenie, .się zasob­
nika od korpusu drugiego satelity.

Wydawałoby się, że świadectwa są dostatecznie 
oczywiste. Znalazł się jednak uczony w piśmie, dla 
którego świadectwo zmysłów me ma najmniejszego 
znaczenia. Dla niego oczywistość prawd musi byó 
potwierdzona w jakiś szczególny sposob, musi byc 
skonstruowana przez nas samych - jakby Pol^e- 
d-iał Kartezjusz. Ówże profesor — Varela Cid, spec jelista ae^ronautyki z lizbońskiego Instytutu Techni­
ki, oświadczył .dosłownie: __ _

„Sztuczne satelity nie istnieją i cały świat został 
‘oszukany przez propagandę sowiecką.

„Stany Zjednoczone mają przewagę nad ZSRR 
w tej dziedzinie. Związek Radziecki wymyślił histo­
rię ze sputnikiem, aby wywołać wrażenie11 .

System wybierania wykładów — o którym pisałem powyżej — po­woduje, że na tych samych wykła­dach i seminariach spotyka się studentów z różnych lat (to ęo je­den student wybrał na pierwszym roku, inni mogli wybrać na trze­cim), a nawet różnych wydziałów (por. konieczność wybrania 1 czy 2 przedmiotów spoza swej specjal­ności). Nie bardzo to sprzyja pod­niesieniu poziomu zarówno wykła­dów jak. i. dyskusji.. ..Systen). wybierania, wykładów ma natomiast tą zaletę, że wykłady od­bywają się na ogół w małych gru­pach; studenci rozpraszają się bo­wiem pomiędzy wiele wykładów. Dla przykładu Departament of Eco- nomies Yale University (Graduate School) oferuje w bieżącym roku akademickim: 11 wykładów z Eco- .nomie Theory, 9 ' z Quantitative Methods, 2 z Economic History, 12 ż Market Organization and Pu­blic Policy, 8 z Labour Organiza- tion and Public Policy, 4 z Money and Banking, 6 z Fiscal Policy and Public Finance, 2 z International Trade and Finance i 7 z National Economies and Comparative Eco­nomic Systems. W rezultacie nawet ’ najliczniej uczęszczane wykłady (jak np. General Economic Theory) nie liczą więcej niż ok. 30 studen­tów.Wymogi egzaminacyjne nie są u- jednolicone; są one pozostawione decyzji poszczególnych profesorów. Z niektórych przedmiotów są tylko egzaminy na końcu roku, z innych półroczne i roczne, z jeszcze innych w ogóle nie ma egzaminów, a tylko poważniejsza praca seminaryjna etc. Większość (ok. 99 proc.) egzaminów — to egzaminy pisemne. W ciągu roku profesorowie zadają dość czę­sto powielone na kartkach tzw. pro- bletns, które trzeba rozwiązać W domu na piśmie i zwrócić profeso­rowi, coś W rodzaju zadań domo­wych w naszych średnich szkołach.

Projekt 
7-letniego planu 

rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR

Zadania szóste] pięciolatki radzieckiej 
(1956—1966) wykonywane są pomyślnie. 
Świadczy o tym między innymi osiągnię­
ty wzrost gloWnej produkcji przemy- 
shrwej, który w latach 1956--1957 według 
wstępnych obliczeń wyniesie przeciętnie 
około 16,5 proc.

Komitet Centralny KPZR i Rada Mini­
strów ZSRR we wrześniu br. zleciły 
Państwowemu Komitetowi Planowania 
(Gospłan) opracowanie projektu planu 
perspektywicznego rozwoju gospodarki 
radzieckiej na lata 1959—1965. Jakie były 
motywy tej decyzji?

Jak wiadomo, w Związku Radzieckim 
od kilku miesięcy przeprowadzana jest 
reorganizacja zarządzania przemysłem 1 
budownictwem. Ze zmianą tą ściśle po­
wiązana jest konieczność reorganizacji 
planowania: plany gospodarcze będą 
opracowywane na szczeblu republik 
związkowych, a w poszczególnych repu- 
b likach — w obrębie ekonomicznych re­
jonów krajów.

Nie upłynęło jeszcze pół roku od powo­
łania do życia rad gospodarki narodo­
wej, a już do Gosplanu napływają licz­
ne meldunki o ujawnieniu ogromnych 
rezerw, które (nogą być wykorzystane 
dla zwiększenia produkcji przemysłowej. 
Partia i rząd radziecki przewidywały ta­
ki stan rzeczy podejmując decyzję o ko­
nieczności opracowania nowego siedmio­
letniego planu rozwoju gospodarki naro­
dowej (na lata 1959—1965).

po zatwierdzeniu dyrektyw w sprawie 
szóstej pięciolatki, w trakcie wykonywa­
nia zadań drugiego roku tejże pięclólat- 
kl, zrodziły u ę noWe problemy. Dla ich 
rozwiązania pozostały okres trzyletni był 
już niewystarczający. Problemy te. By 
je należycie można było rozwiązać, wy­
magały dłuższego, w większości przypad­
ków — siedmioletniego okresu.

Oto niektóre tylko przykłady tej pro­
blematyki. W ciągu ostatnich lat geolo­
dzy radzieccy wykryli nowe bogate zllo- 
ża surowców i źródeł energii. Można tu 
między innymi wymienić odkrycie boga­
tych złóż rudy żelaza (w zagłębiach Ja- 
kowlewskoje I Michajlowskoje), bogatych 
złóż ropy naftowej w Stalingradzie, gazu 
ziemnego — w Saratowie, Astrachaniu 
na Ukrainie, na Kaukazie północnym, w 
Azerbejdżanie itd. Ponadto uruchomienie 
nowych elektrowni wodnych umożliwia 
wytwarzanie nowych artykułów przemy­
słowych przy mniejszych kosztach włas- 

, nych.
Nowa problematyka ’ nie jnogla być 

uchwycona w dyrektywach szóstej pię­
ciolatki, nie mogła znaleźć też swego wy­
razu w nakreślonych zadaniach plano­
wych. Samo' zresztą planowanie podcho­
dziło do tych spraw zbyt schematycz­
nie.

Siódma sesja Rady Najwyższej ZSRR 
w dyskusji nad reorganizacją zarządza­
nia przemysłem i budownictwem podda­
ła krytyce poważne niedociągnięcia, ja­
kie w tym czasie wystąpiły w planowa­

KOMUNIKAT O PRENUMERACIE
Zawiadamiamy naszych Czytelników, że zamówienia i przed­

płatę na prenumeratę krajową. „Życia Gospodarczego" przyjmują 
urzędy pocztowe i listonosze,. Instytucje i zakłady pracy mające 
siedzibę w miejscowościach, w których Są oddziały i delegatury 
„Ruchu" składają zamówienia w miejscowych oddziałach i dele­
gaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, 
I półrocze 1 cały rok 1958 należy składać do dnia 10 grudnia 1957 r.

Warunki prenumeraty: kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, 
rocznie — 104 zl.

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch" Warszawa, ui. Wilcza 46, telefon 8-64-81, wewn. 
69. Nr konta PKO 1-6-100024 W-wa. Cena prenumeraty: kwartal­
na zł 36,40, półroczna — 72,00, roczna — 145,60.

Be d a k c j a

niu radzieckim. Polegały one prze^ 
wszystkim na tym, że przechodząc Od 
jednego planu do drugiego, od jednej pię­
ciolatki' do drugiej — jak gdyby zaczy­
nano planować od* nowa. Niedostatecznie 
brano pod uwagę konieczność zachowy­
wania niezbędnej ciągłości. Zdarzało się, 
że rok-dobiega już końca, a niektóre 
przedsiębiorstwa do ostatniej chwili nie 
miały planu ha rok następny. W życiu 
toczył się nieustanny proces rozwojowy, 
podczas gdy planowanie jak gdyby ury­
wało się W pewnych okresach kaleniia* 
rzowych. I dlatego Rada Najwyższa 
ZSRR poleciła zreorganizować planowa* 
nie w takim kierunku, by w każdym ro­
ku bieżącym znane były podstawowe: za* 
rysy planu na rok następny, by w każ­
dej pięciolatce bśeżącej znane były pod­
stawowe wytyczne planu pięciolatki na­
stępnej lub przynajmniej Jej pierwszych 
lat.

Niedociągnięcie to powinno być usunię­
te przy opracowaniu planu perspektywi­
cznego na lata 1959—1965, ponieważ plan 
ten obejmując dwa ostatnie lata szóstej 
pięciolatki powiąże. Je organicznie ż na­
stępnym planem pięcioletnim.

Plany perspektywiczne są więc podąta- 
wą bieżącego planowania, które z kolei 
konkretyzuje zadania planowania per* 
spektywicznego.

Siedmioletni plan perspektywiczny ma 
przewidywać radykalne zmiany przede 
wszystkim w zakresie paliw. W wyniku 
wspomnianych wylej odkryć nowych, 
złóż gazu 1 ropy naftowej zwiększy się 
Ich udział w ogólnym bilansie paliw. 
Można tu wskazać dla przykładu, że wy­
korzystanie nowych złóż gazu w. rejonie 
północnego Kaukazu pozwoli W ciągu 
najbliższych trzech lat na przeszło trzy­
krotne zredukowanie spożycia węgla W 
Moskwie i w ten sposób 260 tys. wago­
nów węgla można będzie zużjdkować na 
inne cele. v

W projekcie planu siedmioletniego po­
łożony będzie szczególny nacisk na tem­
po rozwoju przemytu chemicznego; 
Przyspieszyć należy przede wszystkim 
produkcję nawozów sztucznych, mas pla­
stycznych, włókien sztucznych itp. W 
oparciu o prymat rozwoju przemysłu 
ciężkiego plan zakładać będzie szybki 
rozwój hutnictwa żelaza i metali nieże­
laznych, przemysłu węglowego i nafto­
wego oraz elektryfikacji kraju.

Równocześnie wiele uwagi plan sied­
mioletni poświęca podniesieniu dobroby^ 
tu społeczeństwa . radzieckiego. Rolni­
ctwo powinno ■ dostarczyć więcej surow­
ców dla tych gatęzi przemysłu, które 
produkują artykuły powszechnego użyt­
ku, a które dotychczas nie dysponowały 
wystarczającą ilością tych surowców. 
Piań perspektywiczny nie może również 
nie uwzględnić szerokiego programu bu­
downictwa mieszkarfowego, który w cią­
gu najbliższych 10—12 lat powinien roz­
wiązać. problem mieszkaniowy w ZSRR.

(hs)

Profesorów zwykliśmy uważać za ludzi mądrych Spojrzenie
„Żaden odpowiedzialny organ naukowy nie po­

twierdził dotychczas zaobserwowania czy napotkania 
satelitów, a jednak cały świat już zaczął Widzieć 
wszelkiego rodzaju latające przedmioty."

Ńie wiadomo, czy profesor Varela Cid zaprzecza również istnieniu samolotów rozwijających prędkość 
kilkakrotnie większą od prędkości głosu, czy wątpi 
w istnienie rakiet balistycznych o dalekim zasięgu, 
rozwijających znacznie większe, prędkości. Bo ci, któ­
rzy nie wątpią w te osiągnięcia nauki, wiedzą, że po­konanie grawitacji ziemskiej i umieszczenie sateli­
ty na dowolnej orbicie, chociaż jest trudne i kosz­
towne, przestało już dzisiaj być rzeczą niemożliwą.

Gdyby profesor Varela Cid powątpiewał, czy orbi­ty, na których zostały umieszczone satelity, są orbi­
tami zamierzonymi, a nie przypadkowymi, powie­
dzielibyśmy, że jego wątpliwości mają charakter 
sceptycyzmu naukowego. Ale tak — są symptoma­
tycznym głosem zaślepieńca, który kieruje się tylko 
nienawiścią polityczną, nawet w sprawach nauki.

Już kilkanaście miesięcy temu prasa całego świata 
omawiała program międzynarodowego roku geofi­
zycznego, w którym przewidziano wyrzucenie w prze­
stworza kilku satelitów ziemi. Podano dokładnie 
zakres badan, jakie ma się przeprowadzić przy ich 
użyciu. O .niektórych zadaniach w tej dziedzinie pi­sał we wrześniu ub. r. m. in, prof. W. Ł. Ginzburg 
w czasopiśmie Akademii Nauk ZSRR „Priroda".

Sam fakt wstawienia dó programu badań roku ge­
ofizycznego takich planów świadczy, że uczeni kra­
jów biorących udział w tej imprezie doszli do wspól­
nego wniosku, że obecny stan techniki pozwala już realnie myśleć o wyrzucaniu sztucznych księżyców.

z kosmosu
Zamierzenia związane z rokiem geofizycznym nie spotkały się z żywszym zaint er esów aniem^ogółu lud­

ności. Zajmowali się nimi tylko specjaliści i miłośnicy nauk przyrodniczych, omawiały je czasopisma nauko­we i popularnonaukowe. Ale teraz, kiedy wyrzuce­
nie sztucznego satelity zrealizowano — dziedzina ta stała się najmodniejszą dziedziną nauki.

Powstaje nadzieja, że jutro człowiek spenetruje 
przestrzeń międzyplanetarną, a pojutrze między­
gwiezdną. Pozna nowe światy, odkryje nowe tajemni­
ce, stanie się jeszcze silniejszy. Być może zetknie się 
z potęgami, które swym ogromem wpłyną w sposób 
decydujący na dalszy rozwój wiedzy.

Nieziszczalne do niedawna marzenia o odbyciu drogi 
dookoła globu ziemskiego w ciągu kilkunastu minut 
staną się rzeczywistością. Wystarczy kilka minut na 
wzniesienie się w górę, krótka podtóź i. lądowanie w wybranym miejscu globu. Rzecz jama, trzeba jesz­cze rozwiązać wiele szczegółów technicznych, ale 
przesłanki dla takiej podróży, realne możliwości jej 
odbycia — istnieją już obecnie.Trudno przewidzieć już teraz, jakie konsekwencje 
techniczne i społeczne przyniesie nowa era, zapo­
czątkowana wyrzuceniem pierwszego satelity. Pewne 
jest wszakże, że nasze pokolenie przeżywa drugie 
przełomowe zdarzenie, które staje się początkiem tej 
nowej ery. Wyzwolenie energii atomowi było olbrzy­
mim krokiem naprzód. Wyrzucenie sztucznego sate­
lity jest osiągnięciem równie wielkim, jeśli nie 
większym.

Dziś już można poważnie, bez zbytniego fantazjo­
wania, zastanawiać .się, jaka będzie ta era, która 
nadchodzi, jakie nam przyniesie zmiany. Nie ulega 

wątpliwości, że glob nasz skurczy się gwałtownie, że 
w miarę rozszerzania Się kosmicznego zasięgu ludz- 
■klch pojazdów, będzie stawał się coraz mniejszy, co­
raz mniej- znaczący, I nie starczy już ąhy ba na długo 
tych sil, które dzieliły świat na sfery wpływów, na 
sfery eksploatacji. Można wyrazić nadzieje, że kil­kudziesięciominutowy przelot satelity nad okręgiem 
ziemskim zapowiada szybkie zjednoczenie, integrację ćttlej ludzkości. Będzie to broń, która w przyszłości z pewnością stanie się bardzo silnym spoiwem, która 
zmusi ludzkość do wspólnego działania, Tym bar­
dziej, że będą nas czekały zadania dosłownie na mia­rę ponadziemską.

A wtedy, gdy przestanie rzecz się toczyć o doraźne 
korzyści terytorialne, o możliwość eksploatowania 

•pracy ludzkiej, nadejdzie wreszcie czas pełnego opa­
nowania praw przyrody, wyzwalania jej ukrytych sił, eksploatowania bogactwa ziemi z korzyścią dla wszystkich ludzi.

Nieznane pociąga w tym samym stopniu prostego człowieka, co uczonego. Aby wyrzucać rakietę za ra­kietą w Kosmos, potrzebne nam będzie jak najpeł­
niejsze opanowanie wszystkich dostępnych źródeł 
energii. A po usunięciu groźby wojny nie będzie to 
chyba trudne.

Może się to wydać zbytnim optymizmem., ale jestem 
przekonany, że w przeciwieństwie do pierwszego wy­
buchu bomby atomowej, który rzucił złowróżbny cień na całą ludzkość, — ■wyrzucenie pierwszych satelitów rozjaśnia znowu nasze horyzonty, zwiastuje' ludziom 
dobrobyt, wyzwolenie z wszelkich zależności, wy- 
dźwignięcie -się z wszelkiego poniżenia. Człowiek się­ga po władanie nad przestrzenią kosmiczną — świa­domość tego faktu powinna zobowiązywać do całko­witej zmiany stosunków na globie ziemskim. I zmia­ny niechybnie nastąpią. Kto wie, czy .nie za życia 
naszego pokolenia. A wtedy pokolenie to słusznie bę­dzie mogło przybrać miano pokolenia szczęśliwych 
ludzi. Optymista,



eieli sytuacja w powie­cie nowosądeckim prze­siliła 'się wcześniej niż gdzie indziej w projekt próby nowych form go- spcdąrowania i w żąda­nie ustanowienia ekspe­rymentalnie, faktycznie samorządnego powiatu, ___ to złożyły się na to trzy główne przyczyny.t , Po pierwsze: zmienne Kolęje. losow Sądecczyzny, okres roz- Kwitu za Jagiellonów, ożywienie umysłowe i gospodarcze związane z ruchem Arian, upadek w XVIII wie­ku, pomyślna koniunktura za Fran- cisaka Józefa, kiedy to w granicach Austrii bogacili się miejscowi kup­cy na sprzedaży bydła i handlu winem, mąką i kukurydzą z 'Wę­grami, wreszcie stagnacja w okre­sie międzywojennym wskutek od­cięcia od tamtego rynku, zdecydo­wały w sumie o dość znacznym za­cofaniu tego regionu, którego lud- ności^ ziemia nie jest w stanie wy­żywić, a niewielki przemysł — za­trudnić.

W SĄDECCZYZNIE nie zaczyna się nic od dzisiaj
IRENA WODZIŃSKA

Po drugie: Sądecczanie mają w pamięci nie tylko świetność swojej historii, lecz również silną świado­mość możliwości i bogactw tego powiatu. Dolina Popradu stanowi bowiem jedno wielkie zagłębie bal­neologiczne. Z 600 cennych źródeł mineralnych wykorzystanych jest 10 w Krynicy oraz pairę w Żegie­stowie, Muszynie i Piwnicznej. Znawcy twierdzą, że są tam nie­wykorzystane źródła lecznicze nie mające równych sobie w Europie, 
A jednocześnie tysiące litrów sto­łowej, wody mineralnej* spływa co­dziennie do> Popradu i Dunajca, podczas gdy w kioskach całego kra­ju trwa nieustanna posucha,Bogactwem regionu jest również jego klimat i piękno ckolśc. stwa­rzające wymarzone warunki dla wypoczynku i turystyki.Łagodny klimat i. długi okres nasłonecznienia sprzyjają rozwojo­wi sadownictwa. Tu rosną najsłod­sze śliwki i już w tej chwili Są­decczyzna daje 8% krajowej pro­dukcji jabłek, a możliwości nawet w części nie są jeszcze wykorzy­stane.Po trzecie wreszcie: tradycją hi­storyczną Sądecczyzny są dobrzy gospodarze terenu, W Nowym Są­czu, przyjezdny znający nieco na­szą „Polskę powiatową", wysiada z autobusu w rynku, zdumiony wśród odnowionych kamienic, je obiad w przyzwoitej restauracji i nocuje w. czystym i cichym hotelu, a błądząc po mieście widzi i w bocznych ulicach na każdym kroku remonty domów i nawierzchni dróg.Najwyższą wartością w Sądec- czyżnie są nie potencjalne bogac­twa tej ziemi, lecz żywa tradycja silnego samorządu, która pozwoliła na uformowanie się tu licznej ka­dry działaczy gospodarczych w ska­li powiatu czy gromady.*

Jechaliśmy obejrzeć te mosty przez Stary Sącz w kierunku na Piwniczną. I nie było po drodze miejscowości, w której byśmy się nie zatrzymali. W Starym Sączu, miasteczku, które niedawno obcho­dziło 700-lecie swego istnienia, je­dynym zdaje się mieście w Polsce w całości objętym ochroną zabyt­ków, przetrwały w niezmienionym kształcie malutkie domki z podcie­niami oraz kunsztownie przez Jana de Simonis przebudowany klasz­tor Klarysek, gdzie dożywała lat królowa Kinga. . Niemniej chyba wart tam obejrzenia jest... prze­wodniczący Miejskiej Rady Naro­dowej, który na tym Stanowisku przetrwał 10 lat i potrafił dopro­wadzić miasteczko do palmy naj­czystszego w woj. krakowskim, a przede wszystkim — zapewnił mu trwałe perspektywy rozwoju:Za Starym Sączem w Połowi­cach oglądamy pierwszy w Sądec-, czyźnie (dziś już się. buduje szósty) linowy most. Trzy lata trwała bu­dowa tej kładki. Liny kupiono w kopalni, w 'dostawie materiałów pomogły Zakłady Taboru Kolejo­wego, w sumie 100-metrowej dłu­gości kładka kosztowała 180 tys.

Największą ich nadzieję stanowi jednak dziś jeszcze zacementowa­ne źródło szczawy alkalicznej o niezwykłej podobno wartości. W marzeniach widzą oni już pobudo­wane w Głębokiem piękne dómy zdrojowe. Jak bardzo w to wierzą, najlepiej świadczy fakt, że z chwi­lą rozpoczęcia budowy mostu i prac przy tym źródle,, cena gruntu podskoczyła do 10 zł za metr kw,W Piwnicznej 1 w Muszynie o- glądamy' już nie „czyny społeczne", lecz w pełnym lego słowa znacze­niu gospodarkę samorządową, to znaczy próby zagospodarowania tych uzdrowisk przez rady miej­skie. Dwa duże uzdrowiska —Kry­nica i Żegiestów ■ pddlegają Cen­tralnemu Zarządowi Uzdrowisk i prowadzą gospodarkę niezależną od samorządu. Malutkie 'zakłady ką­pielowe w Muszynie i Piwnicznej również wyłączono niegdyś spod kompetencji zarządu miastaj a że są małe — wypadły również z pola widzenia wielkiego centralnego za-

dzące dla producenta. I jako’' w tym narzekąniu gubi się rachunek. Bo. przecież. 1 tak spółdzielnia w ciągu jednego roku wycofa oo do grosza zainwestowane pieniądze i jeszcze coś przy tym zarobi.A co skorzysta na tym. samorząd? 
W sumie nic. Bo wprawdzie spół­dzielnia płacić będzie dzierżawę, ale automatycznie o tę samą kwotę Zmniejszą się dotacje na gospodar­kę miejską.i System, finansowania rad naro­dowych przewiduje bp wiem . „uzu­pełnienie" budżetu, który nie ma pokrycia w dochodach. A że pokry­cie z dochodów własnych, wobec upaństwowienia znacznej części przedsiębiorstw dawniej komunal­nych oraz wobec- wyłączenia. z o- bowiązku świadczeń na rzecz sa­morządu przeważnej liczby przed­siębiorstw działających na tym te­renie, jest rzeczą mało prawdopo­dobną. Samodzielna działalność go­spodarcza samorządu sądeckiego.. - ________ _________________~~ nie stwarza więc finansowych pers-rządu, tak że w końcu uschłyby pektyw. Podczas rozmowy w Miej- bezpańsko. skiej Radzie Narodowej w' Muszy-

zł, czyli .o 120 tys, zł mniej piewał kosztorys.Kilka kilometrów dalej most na Popradzie. Tym
niż o-znowu razem

Sądecczyzna pozostała na uboczu wielkich budowli sześciolatki, co 
■ nie znacźy bynajmniej, - że nip tam nie powstało. Ponad 40 szkół, z czego 26 od fundamentów, zbudo­wało tamtejsze społeczeństwo za­raz po wojnie przy częściowej tyl­ko pomocy państwa. W ciągu o- statnich dwu i pół lat, chłopi w tak zwanym „czynie społecznym" odbudowali 9,5 km dróg 1 przepro­wadzili 2,5 km dróg zupełnie no­wych oraz . przerzucili 18 ■ mostów o łącznej długości 1700 metrów. Bu­dowa tych mostów odbywała się dzięki desperackiemu niemal wy­siłkowi dla wydostania wiosek do­słownie odciętych od świata. Drogi na Sądecczyżnie są wciąż jeszcze okropne. Strony są tu biedne, kraj zacofany i zaniedbany, tak ukształ­towała go historia. Ale trzeba wie­dzieć, że te istniejące drogi i mosty zbudowało nie 26 przedsiębiorstw, tylko 26 samorzutnie zorganizowa­nych komitetów chłopskich i że dziś nadal powstają dziesiątki ko­mitetów budowy szkół, dróg, mo­stów . czy elektryfikacji. Zaledwie dziesiąta część wsi sądeckich ma światło elektryczne.

drewniany o długości 130 metrów. Chłopi z Woli Kroguleckiej opo­datkowali się na ten most po 200 zł z ha i dali 120 metrów sześcien­nych drzewa z własnego . lasu, re­sztę ofiarowało Ministerstwo Rol­nictwa.Powiat prawie nie ma swoich do­chodów i w znacznej mierze zależ­ny jest od dotacji. I nigdy me wie ile będzie miał w kasie. Stwarza to trudne sytuacje. Żeby z nich wy­brnąć, miejscowi działacze społecz­ni swoją enęrgię, zdolną młyn o- bracać, zużywają głównie na uzy­skiwanie kredytów i przydziałów. Posłowie ziemi sądeckiej pełnią funkcje „wielkich jałmużników", raz na elektryfikację, kiedy indziej na drogę, to znów na szkołę... Gdy wreszcie uda im się „wyrwać" pa­rę złotych (tak to się właśnie na­zywa „wyrwać"), obok satysfakcji mają głębokie przeświadczenie, że suma wyrwana na załatanie dziury w Sądeckiem utworzyła lukę gdzie indziej... .A przecież Sądecczyzna ma takie ogromne bogactwa, gdybyż z nich czerpać! Jeszcze przed wiekami powszechnie wierzono, że wody tu­tejsze mają jakieś cudowne znacze­nie, przypisywano im moc zmie­niania. miedzi w złoto i nawet ja­kieś siły tajemnicze, które spra­wiały, że gdy z takiego źródła wo­dę brać, to niebo się chmurzy i bije piorunami. Być może, bronił tych wód jakiś nasz własny, nie­znany w mitologii bóg marnotraw­stwa,' skoro do dziś pozostają nie­wykorzystane cenne źródła Rytra, Łomnicy, Wierchownej, że co naj- 
■wyżej chłop w nich krowy napoi.Chłopi dziś zdają sobie sprawę z bogactwa, jakie kryje ich ziemia i próbują się do niego dobrać. Kie­dy zatrzymaliśmy się przy budowie mostu do Głębokiego wyszedł do nas z czerwonej . nowozbudowanej szkoły kierownik pan Kondolewicz. przewodniczący komitetu budowy mostu. Dowiedzieliśmy się, że miej­scowi chłopi zamierzają urucho­mić butelkowanie stołowej wody mineralnej z tutejszych źródeł.

Szczególnie ostro niewspółmier- ność wysiłków samorządu do uzys­kiwanych wyników widzi się’ w Muszynie. Niewspółmierność po­dwójną. Z jednej strony — przy niezwykle ‘skromnyćh nakładach pieniężnych zadziwić muszą rezul­taty, jak wprawdzie drewniane, ale wylakierowane i wypucowane ła­zienki oraz już prawie uruchomio­na produkcja wody mineralnej, Kosztem .pół miliona złotych odda­no do użytku zagwoźdżony jeszcze przed wojną pompą . głębinową (która utkwiła gdzieś na głęboko­ści stu metrów) odwiert i wydzier­żawiono źródło spółdzielni „Mikro- kolor" z Krakowa. Krakowska spółdzielnia pobudowała tu budyn­ki, ustawiła saturatory i kapslarki, Spółdzielnia wyłożyła z funduszów własnych i kredytów bankowych 800 tys, złotych. Zdolność produk­cyjna zakładu wynosi , już w tej chwili 10 tys. butelek dziennie, Ko­szty produkcji prawie żadne, , naj­większy problem to transport. Przedstawiciel" spółdzielni rtie o- rientuje się jeszcze jak ten interes-

nie (na biurku przewodniczącego rady leżała gruba księga — pełna dokumentacja budowy nowego do­mu zdrojowego, sporządzona jesz­cze przed wojną), przekonałam się, że nie jest to jedyny hamulec.Rada miejska, jak świat świa­tem, stanowić ma reprezentację interesów mieszkańców.. Tymcza­sem wysiłki MRN w Muszynie w kierunku zachęcenia obywateli do uruchamiania pensjonatów napoty­kają na zdecydowany opór. Wy­dział Finansowy inkasuje bowiem na podatki prawie całą sumę pła­coną przez kuracjusza za odnajmo- wanie pokoju (umeblowanego, z pościelą). W tych warunkach Miej­ska Rada (w tajemnicy przed Wy-działem Finansowym) inwentary-

będzie sie opłacał tymczasemnarzeka, że hurtowa * c.ena - wody mineralnej wynosi 45 gr, a w deta­lu 90 gr, co mu się wydaj e krzyw-

B

STYMULUJĄCY 
BODZIEC

Majstrowie to oficerowie produkcji. Ja­
kość ich pracy decyduje o przebiegu 
procesu (.echnologicznego i o wykonaniu 
planów. Stworzenie bodźców ekonomicz­
nych dla majstrów odgrywa rolę czyn­
nika mobilizującego tyllro wędy, gdy 
Bą one ściśle związane z przebiegiem 
produkcji i gdy wpływają na wysokość 
wynagrodzenia w zależności od każdora­
zowo osiągniętych wyników produkcyj­
nych.

Tymczasem regulacja plac majstrów, 
przeprowadzona z dniem J. XI. 1955 r. w 
przemyśle włókien łykowych stworzyła 
bodźce działające raczej w odwro nym 
kierunku. Dotyczy lo majstrów wydzia­
łów tkalni, stanowiących przeważnie 
wąskie gardło w procesie produkcji.

Po ostatniej regulacji wynagrodzenie 
majstrów składa się z następujących

około 300 zł. Z tytułu premii za jakość 
majsier otrzymuje przeciętnie około 50 
zł miesięcznie. W sumie mis rz tkacki 
zarabia 2100 — 2200 zl miesięcznie.

Z tego krótkiego zestawienia wynika
Jasno4 podstawową część zarobku

fk: j&nihdw: icnirza z od
ilości obsługiwanych krosien, premia po- 
ehoozaea b. a o u a on oW . gu >:.arzv, 
premią za przekroczenie planu jakości.

Do płacy zasadniczej mistrza tkalni 
wchodzi wynagrodzenie za obsługiwanie 
krosien, k óre przy krosnach g’adkich 
szerokich do 150 cm wynosi 48 zl od każ­
dego krosna, a przy szerokości przekra­
czającej 150 cm — 52 zl od krosna. Przy 
krosnach au oma ycznyrh wynagrodzenie 
od krosna, bez względu ną szerokość 
wynosi ¢4 zl.

W konkre nych warunkach, nt>. w tkal­
ni zakładów „Unia" w Blelsku-Bia>ej 
majs cr średnio obs’uguje 35 krosien i z 
tego tytułu podstawowa jego płaca 
kształtuje się przeciętnie w granicach 
1803 do 1900 zl-

Od sumy akordowego zarobku tkaczy 
pracujących na 1 krośnie uzyskuje maj­
ster 1.5%, a °d obsługujących 2 krosna 
— ■2.3% ich zarobku. 9redn’a premia maj­
strów z tego tytułu wynosi miesięcznie

tą miasto zdobędzie gdzieś kredyty, i samo uruchomi, zakład. _ .Jeżeli, projekt znanego z publi­kacji prasowych eksperymentu zo­stanie zatwierdzony, zmieni się stąwki opodatkowania za wynaj­mowane kuracjuszom pokoje, tak żeby obywatelom Muszyny opłaca­ło się remontować domy i zabiegać o uruchamianie pensjonatów.Jeżeli postulowane przez działa­czy Sądecczyzny Towarzystwo Eks­ploatacji Uzdrowisk i Letnisk pow­stanie i zorganizuje dostateczne fundusze — to może zbuduje w Muszynie dom zdrojowy według przechowywanego pieczołowicie planu...• A jeżeli nie? A jeżeli powiat są­decki nie uzyska postulowanej sa- • modzielności? Na tak postawione pytanie Przewodniczący MRN au­torytatywnie stwierdza, że w Mu­szynie się .takiej. ewentualności nie rozważa. .O ile na przykładzie gospodarki komunalnej najlepiej widać wysi­łek (gdyby nie rezultaty, chciałoby się powiedzieć Syzyfowy...) działa­czy gospodarczych i paradoksalną sytuację ekonomiczną Sądecczyzny

zuje pokoje zdatne do wynajmo­wania kuracjuszom. I z ęgromnym wysiłkiem zdąża do uruchomienia drugiego zakładu kąpielowego. Nie • mając pieniędzy na odbudowę ła­zienek, w- których w ostatnich la­tach prosperowała między innymi spółdzielnia szewska... zdobyto się jednak na eksmisję szewców. Je­żeli projekt sądeckiego ekspery­mentu usamodzielnienia się „przej­dzie", wydzierżawi się ten obiekt spółdzielni lekarskiej. Może zresz-

o tyle na przykładzie rolnictwa najjaskrawiej uwydatniły się non­sensy nadmiernej centralizacji.Przeszła do anegdoty sprawa uporczywego lansowania przez służ­bę rolną uprawy kukurydzy i psze­nicy, wbrew klimatowi i interesom chłopów, którym na . tutejszych rozdrobnionych gruntach najlepiej opłaca się sadownictwo. Stąd wła­śnie ogromny autorytet miejscowe­go Instytutu Sadownictwa i dąże­nie chłopów do wybrania na po­sła dyrektora zakładu dr Gertycha.Powołany przez Powiatową Ra­dę Ekonomiczną Komitet Zagospo­darowania Hal (w tej chwili na 2560 ha pasie się tylko 6 tys. owiec) widzi możliwość trzykrotnie więk­szego wypasu, jeżeli zastosuje się nawożenie i podsiew, jeżeli pobu­duje się bacówki i strągi, na co uzyskano już kredyty Ministerstwa Rolnictwa.Powiatowa Rada Ekonomiczna powołała wiele komisji opracowu­jących poszczególne zagadnienia w różnych „formatach". Zorganizo­wano m. in. naradę działaczy ze wszystkich powiatów podgórskich dla omówienia wspólnych proble-

mów gospodarczych, jak rówńtoS zainicjowano powołanie Komitetu Gospodarki- Górskiej przy PAN>, który już przystąpił do rozważania szeregu spraw teoretycznych, ma­jących stanowić podstawę plano­wania długofalowego.Ogłoszony niedawno w „Trybu- nie Ludu" fhanifest działaczy go­spodarczych Sądecczyzny postula-» jący przyznanie powiatowi now®» sądeckiemu samodzielności gospOs darczej jest już podsumowanieni pierwszego i bodaj najważniejsze­go etapu — wykorzystania do ma­ksimum przez miejscowy samorad istniejących dotychczas możliwości.Jakie konkretne perspektywy go? spodarcze na najbliższy okres o«- twarłoby przed powiatem uwzględ­nienie żądań aktywu nowosądec^ kiego?Do realizacji najpiękniejszych za-3 mierzeń teoretycznie możliwych do przeprowadzenia, praktycznie po­trzebne są pieniądze. Tych nato­miast jak wiadomo skarb państwa w nadmiarze nie ma. Wiadomo jest jednak powszechnie, że w dyspo­zycji różnych drobnych przedsię­biorstw spółdzielczych pozostają w sumie dość znaczne niewykorzysta­ne fundusze. Mają też niektórzy ludnie w Sądecczyżnie trochę pie- niążków w pończosze. Na tej pod­stawie powstała myśl powołania;» Sądecczyżnie Towarzystwa . Akcyj­nego Rozbudowy i Eksploatacji U- zdrowisk i Letnisk oraz Sztuki Lu­dowej. Członkami towarzystwa by­łyby miejscowe rady narodowe, in­stytucje społeczne, przemysł tere­nowy, PZGS oraz instytucje spo­łeczne i gospodarcze z innego tere­nu. Przewiduje się również możli­wość sprzedaży akcji osobom pry­watnym z wykluczeniem spekulan­tów.Towarzystwo zajmowałoby się budowaniem i prowadzeniem ho­teli i domów wypoczynkowych oraz mogłoby organizować budowę za­kładów leczniczych i eksploatować wody mineralne itd. Drugim , źró­dłem finansowym aktywizowania działalności gospodarczej powiatu byłyby kredyty oprocentowane i zwrotne. . .Hasłem twardych Sądecozan jest bowiem .zasada — „nie chcemy nic za darmo, żadnych dotacji, mamy ambicje gospodarowania sami —■ potrzebujemy jedynie uwolnienia od dławiących nas przepisów admi­nistracyjnych, kredytu zaufania'-do naszej zdolności rządzenia się I kredytu pieniężnego na ekonomicz­nie uzasadnione i wysokorentowne przedsięwzięcia". *W Północnych Włoszech, gdzie Włosi są zaprzeczeniem naszych przeciętnych pojęć o nich, tzm pe­dantyczni w ubiorze, skrupulatni I bardzo pracowici, mówi się — tacy Włosi rodzą się tylko W Turynie...W czasie wędrówki po Sądecczy- źpie niejednokrotnie zadawałam sobie pytanie: czy tacy Polacy ro­dzą się tylko w Nowosądęckiem?'PERYPETIE Z FUNDUSZEM ZAKŁADOWYM
dokoricieme ł i 
___ it nwomir r 1¾dukcja przedsiębiorstwa A z po­przedniego przykładu wynosi 10 min zł, koszty produkcji —'9 'min zł (w tym funduse płac 5 min zł), zysk wynosi więc 1 min zł. Obok niego przedsiębiorstwo B, dające również 10 min zł wartości produk­cji, ale kosztem 9,2 min zł (fun­dusz płac -analogiczny — 5 min zł), a więc przynoszące zysku tylko 0,8 min zł. Na podstawie sytuacji. w punkcie wyjściowym ustalamy we­dług wariantu I w zaokrągleniu stawki odpisu (odpis zasadniczy. 5% funduszu . płac, dodatkowy o 50% wyższy).— dla przedsiębiorstwa A: 25% zysku odpis zasadniczy i 37% od- ' pis dodatkowy,— dla przedsiębiorstwa B: 31% ' zysku odpis zasadniczy i 46% od­pis dodatkowy. .W następnym roku 'oba przed-

(18M — 1900 z!) majster uzyskuje zupełnie 
niezależnie od wykonania planu produk­
cyjnego przez krosna jego pardi; wystar- 
czyr że te krosna • idą, pracują, niezależ­
nie od tego czy dają planowaną produk­
cję ezv nie. Wynagrodzenie Jwwiem otrzy- 
muje od krosna, a nie od wykonanej 
przez to krosno produkcji. Wprawdzie 
otrzymuje on również zapłatę od sumy 
akordowego zarobku tkaczy (1,5 — 2,3%), 
ale daje to razem z premią za jakość-za­
ledwie około -350 zl I Sianowi nieznaczną 
stosunkowo sum^ w porównaniu z plącą 
od krosna:

Majstrowi więc nie zależy na wykona­
niu produkcji. Każdy z nich dąży do 
obsług wania jak największej' ilości kro­
sien (wbrew normie obsługi), ponieważ 
z ■każdego dodatkowego krosna otrzymu­
je dalszych 48 — 52 zl. Z tego powodu 
nie jeM. on zainteresowany w rezulta­
tach produkcyjnych, w me rach ikanin, 
które każde z krosien powinno dawać, 
a w konsekwencji nie jest również zain­
teresowany w wykonawstwie planów 
produkcyjnych tkalni. Wystarczająco ilu­
struje lo zjawisko nas ępujący przykTad

siębiorstwa przy niezmienionym poziomie produkcji obniżyły koszty jednakowo o 10%. Przedsiębiorstwo A dało więc zysku 1900 000 zł, przedsiębiorstwo B ■— 1 720 000 zł. Fundusz zakładowy , przedsiębior­stwa A wyniesie‘w tym wypadku (w zaokrągleniu) 808 tys. zł, zaś przedsiębiorstwa' B —" 956 tys. zł.Wynik znowu paradoksalny, fa­woryzowane są przedsiębiorstwa mniej rentowne, które przy takich

koncepcji wysuniętej w artykule z nr 30 „Życia Gospodarczego". Nie będziemy znowu przytaczać przy­kładów liczbowych, ale łatwo stwierdzić, że poprzednio wspom­niane mankamenty nie występują w wariancie IV, W miarę wzrostu zy­sku rośnie fundusz zakładowy, przy czym nie może nastąpić zja­wisko preferencji zakładów o ni­skiej rentowności.; Jednakże wariant ten pod jednym względem może budzić wątpliwości. Gidpis dodatkowy nie jest tu po­wiązany z funduszem płac, co mo­że spowodować nierównomierny udział w zyskach na 1 pracownika. 
W dwóch zakładach osiągających ten sam przyrost zysku, lecz za­trudniających różną ilość robotni­ków, oczywiście większa suma fun­duszu zakładowego przypadnie na 1 robotnika w’ zakładach o mniej­szej ich liczbie. Zasadniczo tego ro­dzaju zjawisko nie musi być oce­niane jako negatywne, zwłaszcza przy założeniu, że system działa nie jeden rok, lecz szereg lat (z roku na rok nierównomierności byłyby obcinane). Ale w naszych obecnych warunkach,, przy nieuporządkowa­nym systfemie cen, czynniki przy­padkowe ’ mogłyby odegrać zbyt wielką rolę.Okoliczność tę uwzględnia wariant 
II, .który jest swpistą modyfikacją wariantu IV.y Według wariantu II

wiązania to wydaje się, że w obecnych, warunkach najsłuszniej­szy i ekonomicznie najlepiej uza­sadniony jest wariant II. W przy­szłości można byłoby zastanowić się nad wyborem między warian­tem II i wariantem IV.Pozostaje tajemnicą, dlaczego au­torzy projektu ustawy wykazali tak mało zdecydowania przedstawiając do zatwierdzenia Radzie Ministrów dokument, w którym występują również propozycje wyraźnie nie­słuszne.Z innych elementów projektu u- stawy warto odnotować radykalne podwyższenie tzw. pułapu tej częś­ci funduszu zakładowego, która przeznaczona jest na nagrody 1 świadczenia dla pracowników (po­tocznie nazywane 13 pensją). Pu­łap ma wynosić obecnie nie 8,5% funduszu płac, lecz aż... 9%. ■W projekcie ustawy brak jest za­sad tworzenia funduszu zakłado­wego w przedsiębiorstwach tzw. planowo - deficytowych. Minister­stwo Wyjaśniło jednak, że normy te znajdą się w rozporządzeniu wy-

konawczym, zapewniając przy tym, iż przedsiębiorstwa te nie będą pod- legały dyskryminacji.W sumie podstawowe zasady no* wego projektu dają możność doko­nania pewnego kroku naprzód. Ale pod warunkiem, że wybrany zosta- nie ostatecznie ton wariant tworze-1 nia funduszu, zakładowego, który znajduje stosunkowo największe u- zagadnienie ekonomiczne. Chód®! przecież o uruchomienie najwłaści­wszych bodźców zainteresowaniamaterialnego . robotników zain-teresowania skierowanego na osią' ganię najlepszych wyników ekono­micznych i sprzyjającego gospodar­skiemu spojrzeniu na swój zakład,
B. F.

*) Dla ułatwienia specjalistom analizj 
koncepcji tego wariantu celowe jest by( 
może podanie Jego algebraicznej ■ postao

Am
1 odpis dodatkowy = Vi a ------

„ . ‘Ko
gdzie V: — tundusz płac roku bież., 
A m — przyrost zysku w roku bieżącym 
Ko — koszty własne roku ubiegłego,, 
a określona stawka procentowa (w 

danym Wypadku ód 0,5 do 1,5%).

aga
ódpis dodatkowy wynosi 0,5 do

wzięty z tkalni wymienionego zakładu. .
Majster St. Handzlik w miesiącu maju , 

br. wykonał plan produkcyjny w 102,9% 
i zarobił 2261 zł, a'w miesiącu lipeu przy 
realizacji planu w 88,1% zarobek jego 
wyniósł 2211 zł, to Jest zaledwie o 43 zl 
mniej. Czy więc w takiej sytuacji opłaca 
Się inu wyslla.c? Oczywiście, 4e nie.

Jeżeli system plac majstrów ma ich 
mobilizować do lepszej pracy, bezwzględ­
nie powinien w tej części ulec w 'jak 
najszybszym czasie radykalnej i celowej 
zmianie. Samym dobrym słowem maj­
strów nie można nakłonić do wydajnej

samych .. osiągnięciach (wyrażonych w procencie obniżki kosztów) o- trzymałyby wyższy fundusz zakła­dowy. Łatwo przy tym sprawdzić, że sytuacja ich byłaby tym ko­rzystniejsza, im niższa ,(!) byłaby rentowność w punkcie wyjścio­wym. A trzeba przącież pamiętać, że często łatwiej. zmobilizować re­zerwy w tych przedsiębiorstwach, które, do punktu startu. przychodzą ze słabszymi wynikami. Po prostu jest z czego obniżać.Ocena wariantu I musi więc wy­paść jednoznacznie negatywnie- O- czywiście, można .sobie wyobrazić próbę usunięcia . faworyzowania mniej rentownych przedsiębiorstw za pomocą skomplikowanego syste­mu różnicowania stawek. Wątpić jednak należy ;w precyżję takich korektur. A poza tym: po co wy­bierać wariant, o; którymi z „góry wiadomo, że <bęz . rwy rafinowanych Korektur prowadzi do błędnych re­zultatów?

pracy.
(H-OTt)

Pózostają do omówienia jeszcze dwa warianty: drugi i czwarty. Skoncentrujemy się znowu na kwe­stii odpisu dodatkowego. , ■ Ą-
W wariancie IV odpis; dodatkowy powslaje w wysokości' od 25 dó 75% całego osiągniętego .pfżyrostu _ zy­sku, co,-mniej' więcej odpowiada

1,5% osobowego funduszu płac za każdy 'procent przyrostu zysku w stosunku do sumy kosztów poprzed­niego roku. Wydaje . się, że ta me­toda. obliczania odpisu dodatkowe­go zachowuje stosunkowo najwię- . cej. momentów pozytywnie wpływa­jących na kieruńek działania bodź­ców, eliminując równocześnie sto­sunkowo najskuteczniej ewentualne ujemne, skutki dla gospodarki na­rodowej.Wariant II zachowuje w pełni zasadę uzależnienia odpisu dodat­kowego od przyrostu sumy zysku, a równocześnie wyłącza" uprzywilejo­wanie przedsiębiorstw mniej ren­townych, przez uwzględnienie po­ziomu kosztów’ roku wyjściowego. Gdyby do tego wariantu zastoso­wać przykład podany w’ analizie wariąptu II, fundusz zakładowy był­by przy jednakowym procencie ob­niżki kosztów W obu przedsiębior­stwach — jednakowy. Przedsiębior­stwo bardziej rentowne miałoby przy tym większe szanse osiągnię­cia większego przyrostu zysku dro­gą wzrostu produkcji, co prowa­dziłoby w słusznym kierunku sku­piania produkcji w tańszych przed­siębiorstwach*). “’ Idealnych rozwiązań nie ma i daremnie by ich poszukiwać. Jeśli j-edhak- stanąć na realnym gruncie stosunkowi?'’. najwłaściwszego -róz-

Przedsiębiorstwom doboru kadr wykwallfi- 
powiadających ich kwamik^f„SZUkania rfekpn0mlstom stanowisk pracy od- 
ogłoszenia eknnnmistAWa "flkaęi°m zawodowym zamieszczamy bezpłatne

$ REDAKCJA

osoboTaZwn^my'’0 Z’ 1,300 ZŁ 
w Bile^X,P^ Bank POlskl odaział

SadXUUtoS» pTaiT“Syl^
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o WŁAŚCIWĄ REORGANIZACJĘ SŁUŻBY ROLNEJtów VIH pT na realizacia postula- « Pl^um pobudziła inicja- 
ró*XXhł$P0W W fc:es™ku rozwoju iQrm spółdzielczości wiej- SKiep Masowy charakter przyjął zwój społeczno - zawodowej or- ganizacji w postaci kółek rolni­czych. Zjawiska te wraz z przyję­ciem kierunku na decentralizację oraz zerwaniem z kultem niefacho- wosci i biurokratyzmu — spowo­dowały konieczność reorganizacji służby rolnej. Zastanówmy się po- mżej^ w sposób dyskusyjny nad nie- .któgymi problemami związanymi z polityką kadrową, w rolnictwie.W . obecnej chwili -Ministerstwo Rolnictwa zmniejszyło liczbę agro­nomów rejonowych z 7 do 3 “tys Zwolniono więc aż 4 tysiące ludzi. Powstaje pytanie czy uzs^adn-iona ł>y£a taka redukcja? W skali krajo- wej zaledwie 39 proc, pracowników służby rolnej ma przygotowanie rolnicze, w tym 13 proc, studia wyzsze « 26 proc, średnie wykształ­cenie rolnicze. A więc ponad 60% pracowników rolnictwa nie ma przygotowania rolniczego. Agrono­mów z,e średnim wykształcaniem jest zatrudnionych w rolnictwie 14133, ,z tego w powiatowych za­rządach rolnictwa 5142, reszta w PGR i innych instytucjach. Spośród 4 978 agronomów z wyższym wy- kształceirem zatrudnionych w re­sorcie rolnictwa, zaledwie 956 osób pracuje w powiatowych zarządach rolnictwa. Stąd wniosek, że więk­szość agronomów to ludzie bez przygotowania rolniczego. Że • tak moSą posłużyć dowodem Choćby dane z powiatu łęczyckiego, gdzie prawie 57 proc, agronomów rejonowych ma zaledwie wykształ-

cenie w. zakresie szkoły podstawo­wej. ’ ’Okazuje się więc, że redukcja tak poważnej ilości agronomów jest w pełni, uzasadniona. Szerzej to za­gadnienie omówiono w artykule’pt. „W sprawach Kadrowych Rolnic­twa'1, Nowe Rolnictwo Nr 20.a wcześnie dziś na głębszą’ ana­lizę efektów reorganizacji • służby rolnej, gdyż sam proces nie jest jeszcze zakończony. Jednakże już wstępne badania wykazują, że je­steśmy dalecy od stanu zadowala­jącego.W związku z szerokim rozwojem kółek.rolniczych jako samorządnych organizacji chłopskich, powołano do życia powiatowe związki kółek i or- ganizacyj rolniczych, przy których

utworzono biura rolne. Biuro rol­ne ma się przede wszystkim zaj­mować agronomiczną. działalnością na terenie kółek rolniczych. Do tego, celu przesunięto z powiato­wych zarządów rolnictwa część służb;' agronomicznej (w liczbie 15-—20 osób, różnie w różnych po­wiatach), Nie oznacza to oczywiś­cie bynajmniej likwidacji służby agronomicznej powiatowych zarzą­dów rolnictwa.Trzeba stwierdzić, że przesunię­cia te wypadły wyjątkowo nieko­rzystnie dla kółek rolniczych. Dla przykładu rozpatrzmy zestawienie agronomów według wykształcenia, zatrudnionych w Powiatowym Za­rządzie Rolnictwa i w Powiatowym Biurze Rolnych kółek i organizacji

KONRAD BAJANrolniczych-w Ciechanowie (woj. warszawskie).Jak wynika z przytoczonego ze­stawienia do kółek rolniczych po­szli ludzie z najsłabszym przygoto­waniem fachowym. Podobnie jak

tu, również inne powiatowe zarzą- dy rolnictwa bardzo niechętnie od­dawały dobrych specjalistów do kółek rolniczych, a raczej pozby­wały się słabszych, wykazujących się mniejszym zasobem wiedzy teo- retycznej i praktycznego doświad­czenia. Potwierdza to poniższe ze­stawienie:
powiecie ciechanowskim Tabl. 2

*) Wykaz obejmuje jedynie kierowników poszczególnych specjalizacji.

Wyszczególnienie Ilość pra­cow­ników
Wyksztatoenie
średnie wyższeogólno­kształ­cące niepeł­
ne śred' 
nie rol­

nicze

pełne rolni­cze rol­niczeA. Agronomowie — specjaliściPcw. Żarz. Roln. przy PRN 13") 3 2 4 4B. Agronomowie zatrudnieni w Biurze Roi. przy Pow. B. kółek i Org. Roi. 18 7 10 1w tym:a) agronomowie powiatowi 7 — 1 5 1b) „ rejonowi ir ‘ — 6 5 —
____ Razem A 4-B 31 3 9 14 5

Staż pracy służby agronomicznej w Ilość ptacow- nłków Staż pracy lat
do 
3 3-5 3-10 pnwgtej10A. Agronomowie specjaliści Pow. Z. R, przy PRNB. Agronomowie zatrudnieni w 13 2 4 5 2Biurze Rolnym przy Pow. Zarż. Kółek i Org. Rolniczych IB 6 3 8 Iw tym:a). agronomowie powiatowi ' 7 1 2 3 Ib) „ rejonowi 11 5 ■ 1 5 ■ —Razem: A-|-B 31 8 7 13 3Zagadnienie polega na tym, że działalność agronoma w sferze roz­wijających się samorządnych orga­nizacji chłopskich wymaga szcze­gólnie wysokich, wszechstronnych kwalifikacji. Główna praca agrono­ma. —- to doradztwo fachowe zmie­rzające do podnoszenia kultury rol­nej, właściwego urządzania gospo­darstwa chłopskiego, wprowadzania systemu zmianowania, hodowli za­rodowej itp. — słowem podnoszenia wydajności i rentowności produk­cji w gospodarce chłopskiej.Agronom musi więc być nie tylko dobrym specjalistą, ale i pedago­giem, wychowawcą. Musi być rów­nież działaczem społecznym, który bierze czynny udział w rozwoju no-

wych form, kooperacji jako jedy­nej drogi socjalistycznego rozwoju wsi. Wysuwana niejednokrotnie te­za o apolityczności agronoma jest z gruntu fałszywa. Agronom bierze czynny udział we wszelkich prze­mianach politycznych 1 społecznych zachodzących na wsi, Jego wpływ jest bu nie bez znaczenia. /Dlatego reorganizacja służby rol­nej musi pójść w takim kierunku, aby zapewniała obsadzenie stano­wisk agronomów rejonowych ludź­mi związanymi bezpośrednio z pro­dukcją i mającymi odpowiedni za­sób wiedzy fachowej i praktyki. Od tego w jakim stopniu zdobędą sobie zaufanie u chłopa, zależeć będzie realizacja stawianych im za-

„Prawo spadających przychodów”
DOKOŃCZENIE ZE STR, iwielokrotnie, że „prawo nie prze­stawało działać,„ani na chwilę1', że krańcowy przychód był „stale wiel­kością malejącą"' itd. (1Ó3)..Wydaje się, że sprawa jest jasna: przychód spada zawsze (przynaj­mniej „krańcowy przychód11) zupeł­nie niezależnie od warunków czasu i miejsca. A. Mili popełnił błąd, skoro przypuszczał, że może być inaczej. W tym miejscu prof. Styś jest konsekwentny: skoro bowiem „prawo" jest uniwersalne, określa wszystkie zjawiska gospodar­cze, to nie może przestać działać ani na chwilę. Jeżeli więc ekono­mista nasz w innych miejscach swego artykułu będzie wywodził co innego i dawał przykłady wręcz przeciwstawne uniwersalnemu pra­wu, świadczy to jedynie, że przy pomocy tego . prawa nie jeśt on 

W stanie powiązać logicznie swoich wywodów, lecz nie o tym, że od­stępuje od samego prawa.2) Różnica istnieje również W uzasadnieniu „prawa". Jego zwo­lennicy przenoszą je na płaszczyznę prawa przyrody i wytężają wszyst­kie swoje zdolności logicznego ar­gumentowania by. przekonać czy­telników, że nie sposób z jednego hektara, nawet przy miliardowych nakładach kapitału, wyżywić całej ludności kraju, że „drzewa • nie mogą rosnąć do nieba" itd., itp. Jest to, moim zdaniem — daremny wy­siłek. Żadnemu bowiem marksiście nie śniło się nawet spierać o pra­wa przyrody, te spory pozostawimy przyrodnikom. Spieramy się o pra­
wa ekonomiczne.Dla przykładu: prof. Styś twier­dzi, że istnieje absolutna granica wzrostu urodzajności. Nie przy­puszczam, że istnieje chociażby je­den normalny człowiek, który za­przeczałby temu. Po-wstaje jednak pytanie: jakie wnioski wynikają stąd dla ekonomisty? Nikt z nas nie zna tej granicy, nikt też nie mo­że stwierdzić, że gdziekolwiek zo­stała osiągnięta. Załóżmy jednak, że określiliśmy ją literą Y. Czy udowodnił ktokolwiek, że do Y rolnictwo musi dochodzić przy po­mocy „prawa11?Skoro zatem zgodziliśmy się na istnienie granicy absolutnej Y, to nie posiada ona żadnego ani prak­tycznego, ani teoretycznego znacze­nia dla ekonomisty.Można się zgodzić z‘ prof. Sty-

jąc na półfeudalny charakter na­szego rolnictwa, określony stan wiedzy i techniki rolnej, określono moce produkcyjne (np, fabryk na­wozów sztucznych), określone błę­dy polityki rolnej itp.3) „Wiele nieporozumień na te­mat prawa... wynikało stąd, że za­bierający głos w tej sprawie nie odróżniali krzywej całkowitego plo­nu od krzywej jego przyrostu"' (107), abj? więc usunąć „.nieporozu­mienia1' prof. Styś daje dwa diagra­my (3 i 4).Wydaje się, że sens tego zdania można odczytać, jak następuje: produkcja na ha może wzrastać, lecz nakłady pracy muszą jeszcze szybciej wzrastać. Oznaczałoby to, że kraje bardziej posunięte naprzód okupują wyższe plony większymi nakładami pracy żywej ,i uprzed­miotowionej w pr&ęltesenhi na , 
kwintal . przyrostu produkcji. Dla rozproszenia „nieporozumień" au-tor zrobiłby chyba najlepiej, gdy- . nośel itd. itp.

Dziesiątki ekonomistów - teore­tyków stwierdzają na. podstawie ankiet przeprowadzonych wśród' współczesnych .przedsiębiorców, że nie kalkulują oni w kategoriach „krańcowych", natomiast opierają się na kosztach przeciętnych plus „normalny" zysk. W razie potrzeby mogę służyć nazwiskami i nazwami dzieł.A zatem, po ukazaniu się dosło­wnie tysięcy dzieł, artykułów itp„ po 70 latach rozpraszania „niepo­rozumień11 kapitaliści wciąż jeszcze kalkulują według Marksa (tj. ■— jak się wyraził pewien młody czło­wiek’ — według „osiemnastowiecz­nych metod1') i ani rusz nie chcą uwzględnić „nowoczesnych" metod marginalistów. A statystyka, która wszak może uwzględnić nje hipo- te.zy i dowolne diagramy, lecz je- dynie fakty; może ' uchwycić ■ tych tak ważnych krzywych krań­cowego przychodu, plonu, wydaj -by swoje diagramy i wywody lo­giczne uzupełnił przez dowody fak­
tyczne. Diagramy i wywody logicz­ne — aczkolwiek niezwykle waż­ne — mają ograniczoną siłę dowo­dową, ich cechą charakterystyczną bowiem jest to, że autor przyjmu­je założenia hipotetyczne, a zatem dowolne. ■, Dla . uniknięcia nieporozumień: chodzi o nakłady prący odpowied­niej jakości, a nie o nakłady pie­niężne, te mogą być w tych kra­jach wyższe, jako skutek, dajmy na to, wyższych płac, wyższego o- szaeowanla wynagrodzenia własnej pracy itp.Niestety prof. Styś wybrał inną drogę rozpraszania nieporozumień i nie przypadkowo. Jakoś tak się składa, że zwolennicy „prawa" uni­kają jak ognia statystyki. Wyda­wałoby się nic prostszego jak U- dowodnić tak ważne uniwersalne prawo, posiadające niezwykły wprost wpływ na wszystkie zjawi­ska gospodarcze i nawet kultural­ne, przy pomocy danych faktycz­nych i raz na zawsze rozbić prze­ciwników. Wydawałoby się, że nic prostszego, jak wykazać czarno na białym, że prawo, o którym możną by napisać książkę (jak zapewnia prof. Styś), w której krocząc 50 drogami dochodzi, się nieuchronnie do wniosku o jego istotnym prze­możnym wpływie — powtarzam, że takie prawo musi przecież przeja­wiać się w danych statystyki wszystkich krajów.siem, że istnieją — w danym cza- Klucz do tej tajemnicy jest pro­sie i kraju — relatywne granice sty: statystyka nie daje potwier- dla wzrostu urodzajności. Z miejsca dzenia wszystkich tych „krańco-jedimak nasuwają się poprzednie wątpliwości.Aby je wyjaśnić weźmy przykład prof. Stysia: podaje on, że (prze­praszam iż pomijam historię od XIII wieku) w ciągu ostatnich 100 lat „wspięliśmy się w Polsce, na poziom 8—9 zlarn z jednego ziar­na wysiewu, na którym obecnie już od dłuższego czasu drepcemy. Okres ten był świadkiem niebywa­łej rewolucji, która jest niepow­tarzalna (podkreślenie moje)... ale aby osiągnąć ten efekt, cztery pokolenia rolników musiały upar­cie pracować" (109).Zastanówmy się nad wymową tych liczb. 100 — 150 lat temu wy­dajność z’ha była u nas plus minus jednakowa wydajności w sąsiednich państwach niemieckich. Obecnie, u nas waha się ona w granicach 12 — 14 kw., u nich (NRD — NRF) W granicach 27 — 29 kW. z ha,, U nas wzrost w stosunku do końca XVIII w. wynosi 2.5 — 3 razy, u nich 5 — 6 razy. Jest rzeczą oczy- wistą, że przyczyn tej rozpiętości należy szukać nie w działaniu „pra­wa", które wszak powinno — zgo­dnie z założeniem — działać tym silniej, im bardziej rolnictwo zbL- ża się do absolutnej granicy, leez gdzie indziej. Mianowicie, wydaje się, że można je .wyjaśnić wskażu-

dzenia Wszystkich tychwych“ przyrostów, kosztów, wydaj-noścj pracy, plonów itp. Teoria, której główną zaletą (w odróżnie­niu od „abstrakcji marksistow­skich") ma być bezpośrednie wyja­śnienie praktyki, nie podlega we­ryfikacji w praktyce. W tej sytuacji obawiam się, że prof. Styś będzie jeszcze długo rozpraszał nieporozu­mienia, a .liczba czytelników ulega­jących nięporozumieniu będzie ro­sła nie-tylko u nas, lecz również na Zachodzie,‘ Wybitny francuski ekonomista, równie daleki od marksizmu, jak i nasi głosiciele „prawa", Emil Ja­mes, stwierdza (w Historii myśli ekonomicznej XX wieku, t, II, str. 403), że jako skutek niemożliwości potwierdzenia przy pomocy faktów, „współczesne teorie ekonomiczne coraz bardziej oddalają się od kon­cepcji marginalistycznych". Amery­kański ekonomista J- M, Clark (na­zwisko dobrze znane na Zachodzie) Stwierdza wprost, że statystyka do­starcza dokładny obraz zmian prze- clętiięj produkcyjności (w gałęziach produkcji i w. całej gospodarce) lecz nię jest w stanie dostarczyć danych o , krańcowej produkcyjno­ści. Na tej podstawie dochodzi .do. smutnego wniosku,. że teorie mar­ginalne „nie podlegają weryfika­cji11 (profj James op. elt st^ 439).

Znowu dla uniknięcia nieporozu­mień: proszę nie zrozumieć mnie tak jakobym uważał, że samo poję­cie krańcowych kosztów jest pozba­wione sensu. Owszem, można i trze­ba badać jakie . koszty musi po­ciągnąć za sobą wzrost produkcji butów,, ubrań, maszyn, zboża , itp. Można też bez wahań przyjąć tezę, że w określonych warunkach te do­datkowe koszty będą wyższe od poprzednich na jednostkę produk­cji. Nie należy natomiast generali­zować tylko szczególnych wypad­ków, gdyż poza diagramami i lo­gicznymi wywodami, którym mo­żna przeciwstawić inne diagramy i inne logiczne wywody, nie ma żadnego dowodu, że takie gene­ralizowanie jest słuszne.Pewien ekonomista próbował w zeszłym roku ośmieszyć przeciw­ników „prawa", formułując tę sprawę jak następuje: prawo ma­lejących przychodów — to prawo kontrrewolucyjne (cytuję z pamię­ci). Oczywiście, „dobry żart tynfa wart11, ’ pod warunkiem żeby żart był dobry. Prawo nie jest ani re­wolucyjne ani kontrrewolucyjne, jest ono słuszne lub niesłuszne. To „prawo" — jako uniwersalne pra­wo rozwoju produkcji nie zostało udowodnione.Sprawa ma jednak swoją drugą stronę. Prawa nauki ekonomicznej mają wymowę społeczną — i to niezależnie od tego czy to nam się podoba, czy też nie. Komu wy­mowa społeczna ekonomii politycz­nej nie odpowiada, temu pani Ro­binson zupełnie słusznie radzi, by się zajął życiem ptaków, lub stu­diowaniem matematyki. W dotych­czasowej historii, naszej nauki, zwolennicy „prawa" występowali nie po stronie klasy robotniczej, Również prof. Styś, w odróżnieniu od owego ekonomisty, zdaje sobie doskonale sprawę z wymowy spo- łecznfej „prawa11, skoro swój refe­rat poświęcony polityce rolnej poprzedza dokładną analizą.4) Centralnym punktem sporu między zwolennikami i krytykami „prawa" jest sprawa roli postępu techniki i nauki w rozwoju pro­dukcji. Prof. Styś podkreśla, że wszyscy „pomniejszyciele prawa" wskazują na postęp techniczny. Zdaniem naszego ekonomisty po­pełniają oni ten błąd, że zapomina­ją, iż ,',nawet w przemyśle od zro­bienia wynalazku do seryjnej pro­dukcji na jego podstawie upływą kilka, a nawet kilkanaście lat" (109).Mogę zapewnić Szanownego Au­tora, że „pomniejszyoiele prawa11 nie zapominają o tym. Wystarczy przypomnieć tu rozważania Mark­sa o reprodukcji rozszerzonej,' któ­rej towarzyszą zmiany w organicz­nym składzie kapitału i o repro­dukcji ‘ rozszerzonej dokonującej się na podstawie oswojenia już istniejącej techniki. Wystarczy na- śt®aie pr^ypemnieć uwagi Lenina

o trudnościach, na jakie napotyka­ją nowe wynalazki w epoce współ­czesnego kapitalizmu. Prof. Styś nie zaprzeczy jednak, że .mimo tych wszystkich trudności postęp tech­niczny dokonywa się nieustannie. Chociaż więc jedne wynalazki cze­kają swojej kolejki kilkanaście lat, to w tym Samym czasie inne wyna­lazki wchodzą do seryjnej produk­cji.Ten fakt, żę postęp techniczny, zastosowanie nauki i organizacji do produkcji oznacza z reguły spa­dek kosztów—jednostkowych, krań­cowych i jakich tylko chcecie — produkcji jest niewątpliwy. Udo­wodnił go już Adam Smith tlą swo­im słynnym przykładzie produkcji szpilek. Udowadnia go codziennie samo życie. Przejście od potoko­wej .do automatycznej produkcji u 
■ Fordą, "które pozwala’ zastąpić' ty»’ siące robotników przez kilkunastu, przy jednoczesnym gwałtownym spadku kbsztów — jest tego tylko jednym z tysięcy przykładów. W jaki sposób zawrotny postęp tech­niki w przemyśle i rolnictwie, któ­rego jesteśmy świadkami w chwili obecnej, nie zawiesza „ani na chwi-lę" działania „prawa1 to możeWiedzieć tylko jeden Allah.Można dla uratowania „prawa" przyjąć, żę istnieją okresy gwał­townych skoków w postępie tech­niki i nauki i okresy przerw w po­stępie; okresy „ruchu" i „posto­jów". Powstaje wtedy pytanie: co się dzieje między jednym skokiem w technice i następnym i co domi­

nuję — ctaw „ruchu" esy też „po- 
atojów"?Z wywodów niektórych burżua­zyjnych ekonomistów wynika, że w tzw. „krótkich okresach czasu" dominują „postoje11, natomiast dla tzw. „długich okresów czasu" można przyjąć istnienie zmian w technice, W tym wypadku w krótkich okre­sach dominowałoby prawo spada­jących przychodów, zaś w długich okresach czasu dominowałoby pra­wo rosnących przychodów i Spada­jących kosztów krańcowych.Ten podział wywołuje jednak wiele wątpliwości. Jeżeli np. prag­niemy uniknąć -mistyki, musimy stwierdzić, że długie okresy czasu składają się z krótkich, tak samo jak miesiąc’ składa się ż dni, a dnie z godzin. Jeżeliby zatem we wszyst­
kich krótkich okresach czasu nie było zmian W technice i Spadku kosztów, to nie Wiadomo skąd by one powstały w długich okresach czasu. Aby wyjść z trudności, mo­żna oczywiście przyjąć istnienie krótkich okresów „.postojowych" oraz krótkich okresów skokowych =żmlan w technice. Ale, jeżeli na­wet zgodzimy się z takim założe­niem, to czy -da się utrzymać uni­wersalny charakter prawa spada­jących przychodów ■ nawet dla 
wszystkich krótkich okresów?*Na początku naszego stulecia wy- stąpił z uzasadnieniem prawa spa­dających przychodów rosyjski eko­nomista Bułhakow. Najbardziej nieuprzedzony czytelnik może stwierdzić niezwykłą bliskość Za­sadniczych tez Bułhakowa i prof, Stysia. Istnieją jednak pewne dość istotne różnice: rosyjski profesor nie rozciągał- swego prawa na prze­mysł, ograniczając jego działanie do rolnictwa, nasz autor idzie krok „naprzód11, rozciągając jego dziaK* nie na wszystkie dziedziny produk­cji; rosyjski ekonomista uważał, że „odkrycia: ekonomiczne, udoskona­lenia- techniczne... likwidują tym­czasowo tendencję zaznaczoną w prawie malejącej urodzajności gle­by", nasz autor uważa, że teza o tymczasowej likwidacji jest błę­dem; rosyjski autor nie pisał w okresie zawrotnego postępu . tech- nióznego i nie zaprzeczał możli­wości wielkich przewrotów tech-

nicznych w przyszłości, nasz autor pisze w okresie, gdy miliony trak­torów orzą pola, gdy miliony kom­bajnów «bierają jej płody, a mimo to twierdzi, że rewolucja technicz­na, dokonana w okresie XIX W. jest niepowtarzalna.Nie ulega wątpliwości, że nawet w warunkach szybkiego postępu techniki, istnieją dla poszczegól­nych gałęzi, przedsiębiorstw okre­sy przerw, „stacji11 (wg wyraże­nia Lenina), Być może, że marksi­stowscy ekonomiści zbyt mało uwa­gi zwracali na „prawa stacji", któ- rę wszak odgrywają dość istotną i często negatywną rolę w Rozwo­ju gospodarki narodowej. Zajmu­jąc się przede wszystkim prawami rozwoju gospodarki społecznej, 
■marksistowscy ekonomiści za mało zwracali uwagi na prawa funk­cjonowania .gospodarki, przy danym stanie techniki itp. „da-. tach11. Jest to istotny brak docie­kań marksistów. Tym niemniej, nieporównanie, większy .błąd po­pełniają ci ekonomiści, którzy wi­dzą , tylko „stacje" i generalizują „prawa stacji", przedstawiając je jako unlwensalne prawa rozwoju ludzkości, nie dostrzegają oni jak przenoszą hipotetyczne założenia statycznego modelu na żywy roz­wój społeczeństwa i przedstawiają — dopuszczalne W warunkach „la­boratoryjnych" — założenia jako rzeczywistość..Obiektywnie trzeba stwierdzić, że znaczna część wybitnych ekonomi­stów burżuazyjnych dostrzega w. tej chwili ten istotny brak swoich metod badawczych, odrzucają mo­dele. statyczne jako jedyne, prze­chodzą do prób dynamicznego uję­cia gospodarki, do badań długookre­sowych. Rz6Cż oczywista, w miarę przechodzenia do rozpatrywania rozwoju gospodarki, takie kate­gorie jak prawo rosnących 'kosz­tów krańcowych, spadających przy­chodów kolejnych nakładów kapita­łów poczynają zajmować należne im miejsce, tj. są sprawy rozpatry­wane jako szczególne wypadki ma- 1 jące miejsce w ściśle określonych warunkach. Czyżby polscy ekono­miści „starszej daty" mieli stano­wić wyjątek? Czyżby mieli zatrzy­mać się na poprzednim i przezwy­ciężanym już stadium rozwoju na­wet burżuazyjnej ekonomii?*Po przedstawieniu dość znanych tez o uniwersalnym charakterze

dań. A to zaufanie zdobyć mogą prz&dó wszystkim iaćftowością, u- miejętnością podejścia do; .l,udżi, ’ szczerością, uczciwym stosunkiem; dó pracy. I tymi właśnie'‘walorami powinien odznaczać się. dobry gronom.A teraz inha sprawa. Nowa or­ganizacja .stworzyła d-wupionowość służby agrancmic.zńe| — powiatowe 
■ zarządy rolnictwa przy PRN i biu­ra rolne przy powiatowych związ­kach kółek rolniczych. Nie jest to najszczęśliwsze rozwiązanie. Wy­daje się, że cała służba agronomicz­na zatrudniona w powiatowych za­rządach rolnictwa powtetiią przejść do pracy w powiatowych zarządach kółek rolniczych, W powiatowych zarządach przy PRN należałoby zo­stawić odpowiedniki poszczegól­nych działów specjalizacyjnych. Zmniejszyłoby to aparat PZR’ do kilku osób.Moim zdaniem, następujące prze­słanki przemawiają za tym, aby zostawić część specjalistów przy PZR:1. Całość pracy agronomicznej musi być ostatecznie kierowana I kontrolowana przez państwo, gdyż służba agronomiczna realizuje o- kreśloną politykę gospodarczą pań­stwa. Jakiejś dowolności tutaj nie może być w żadnym wypadku.2. Praca agronomiczna związana jest ,z zagadnieniami: administra­cyjno - prawnymi, które powinni 

realizować specjaliści przy PRN.3. Jedynie państwo, a nie takie lub inne zrzeszenie może realizo­wać określoną politykę finansów^ i pomoc kredytową.Zgrupowanie pozostałych specja­listów rolnych w kółkach rolni­czych nie tylko ujednoliciłoby da- tychczasowy dwutorowy system pracy służby agronomicznej, ale po* zwaliłoby również na przesunięci® obecnych agronomów 'powiatowyftń na stanowiska agronomów rejono­wych, co poważnie podniosłoby ja­kość służby rejonowej.Równie ważnym zagadnieniem jest lokalizacja agronomów rejono­wych w obrębie rejonu. Dotychczas agronom . nie posiada swej stałej siedziby pracy, co utrudnia na­wiązanie rolnikom kontaktu z nim, oraz nie gwarantuje żadnej dyscy-pliny pracy. Wydaje Się rzeczą słusaną, aby agronom miał na te­renie swego rejonu ■ stałe miejsce pracy, przy jednej z gromadzkich rad narodowych. Może to być swe­go rodzaju gabinet agronoma. Ga­binet taki mógłby być wyposażony z biegiem czasu w literaturę facho­wą, eksponaty i stać się ośrodkiem szerzenia kultury rolnej. Z drugiej sfreny pozwoliłoby to "chłopom szybciej nawiązać kontakt z agro- riomam i wamocnió kontrolę pracy agronoma.Skoncentrowanie całego aparatu służby rolnej w kółkach rolniczych połączyż gospodarczą samorządność chłopską ,z’ właściwym fachowym kierownictwem, co z kolei stworzy przesłanki dla wzrostu produkcji i rozwoju kolektywnego działania wsi. aJeśli chodzi o poruszqne wyżej zagadnienia więzi nauki- z praktyką to wydaje się, że. są na tym odcin­ku znaczne możliwości. Wyższe u- czelnie rolnicze w Polsce skupiają 1575 samodzielnych-i pomocniczych pracowników naukowych. Instytuty naukowe podległe resortowi rolnic- . twa zatrudniają 1399 specjalistów z wyższym wykształceniem, w tym 573 agronomów, 189 -zootechników, 141 ogrodników.Wyższe uczelnie prowadzą oprócz dydaktyki prace naukowo. - ba- daweze, którymi z reguły aajmują się instytuty naukowe. Upraszczając, można stwierdzić, że około 3 tys, osób z wyższym wykształceniem (nie licząc Akademii Nauk) zajmu­je się pracą naukowo - badawczą w ząteesie rolnictwa. Byłoby ab­surdem proponować zmniejszenie liczebności pracowników nauko­wych na wyższych uczelniach rol­niczych. Jednakże wyższe uczelnie w oparciu o swoją kadrę naukową mogłyby w większym stopniu roz­szerzyć prace naukowo - badaw­cze i przez, właściwą korelację prac między instytutami a uczelniami można by zlikwidować często du­blowanie tych samych tematów.prawa spadających przychodów, prof. Styś stwierdza: „Myślę, że ła­dunek teoretyczny zawarty w mych dotychczasowych wywodach uzbroił dostatecznie słuchaczy, byśmy mo­gli przystąpić do oceny polityki Partii , i Rządu w ciągu 12 lat, któ­re upłynęły od wojny11 (str. 114).Kiedy przeczytałem te Słowa przetarłem oczy i pomyślałem: Mój Boże, jak mało trzeba, aby oceniać politykę rolną.za okres 12 lat. Ileż to w tym czasie się zmieniło: zni­knęła : klasa obszarników, chłopiotrzymali miliony ha ziemi, powsta­ły PGR-y, powstały i rozpadły się tysiące Spółdzielni rolniczych, za­gospodarowano miliony hektarów na Ziemiach Zachodnich, mamy poważne błędy, mamy też pewne osiągnięcia, powstał nowy program rolny Partii. Czyżby nawet najge­nialniejsze wyłożenie uniwersalne­go prawa spadających przychodów zawierało „dostateczny ładunek teo­retyczny" dla oceny wszystkich tych skomplikowanych spraw? Czy nie przecenia czasem nasz ekonomi­sta znaczenia jego bezspornego wkładu w popularyzację tego 'pra­wa dla oceny całej polityki rolnej?Wydaje się, że ocena, dokonana przez prof. Styśla naszej polityki rolnej zasługuje na osobną i wni* , kliwą ocenę. , Niestety, nie .będąp specjalistą w tych sprawach nie mogę się jej podjąć. Jąko czytelnik mogę tylko se^ić (być może myl­nie), że dokonana.przez prof. Sty- sia ocena znajduje się całkowicie na poziomie jego teoretycznego ła­dunku.

Liczbę pracowników ■ instytutów naukowych, które oprócz 1399 osób z wyższym wykształceniem zatru­dniają 514 osób z wykształceniem średnim można by poważnie zmniej­szyć. Być może tym kieruje się In­stytut . Ekonomiki Rolnej, który przeprowadza poważne redukcje pracowników. Warto, by nad tym pomyślały również inne instytuty.Samo zmniejszenie liczebności pracowników nie rozwiązuje jednak problemu. Istnieje u nas sieć re­jonowych . instytutów doświadczal­nych, co prawda nie we wszyst­kich województwach. Byłoby więc słuszne, aby we wszystkich woje­wództwach’ powołać takie instytu­ty, w których można by zatrudnić część pracowników zwolnionych z instytutów centralnych. Nastanie pracownikom rejonowych instytu­tów należałoby przydzielić określo­ną ilość wsi, gdzie w powiązaniu z agronomem rejonowym pracow­nik naukowy oprócz swych badań mógłby brać aktywny udział w po­wszechnym szkoleniu chłopów oraz organizowaniu wzorowych gospo­darstw. Takie rozwiązanie miałoby szereg dodatnich stron szczególnie w dzńedzinie właściwego powiąza­nia nauki z praktyką. Wzmocniło-, by to również pozycje aparatu a-, grotnomicznego. Nfe chc-dzi tutaj ó UC/ynitoić ż pracowników nau­kowych działaczy zajmujących ■ się pracą ■ agronomiczną esy społecz» ną. Praca naukowców odegrać mo­że wszakże pozytywną rolę w szeŁ rżeniu oświaty rolniczej, ,a szcze­gólnie rejonizacji produkcji i two--rżeniu wzorowych
JÓ1SEF ZAWADZKI chłopskich. gospodarstw.



✓ Na pograniczu Dolnego Śląska i Czechosłowacji, ną południowo- 
■wschodnim . cyplu — leży miasto Złoty Stok. Wyruszając z Kamieńca i—wsiadamy do pociągu, który prze­wozi nas do jędynej w Polsce ko­palni arsenu J’ złota , tak, praw- dziwego złota. Otrzymuje się je ja­ko produkt uboczny w minimalnych .ilościach. Pasmo gór Sudeckich, u których podnóża leży Złoty Stok, zbudowane jest ze skał pochodzą­
cych ze,starych okresów geologicz­nych; w ich skład wchodzą: łupki mikowe, gnejsy, wapienie i dolomi­
ty.Jeśli wierzyć danym historycz­
nym, to kopalnia i związana z nią osada górnicza, powstały w pierw­
szej połowie X wieku. Charaktery- -styczne jest, że początek górnictwa na tych terenach zawdzięcza się nie Niemcom, lecz niezwykle ruchli­wemu .szczepowa słowiańskiemu Wendów, który, już za czasów Ka­rola Wielkiego zajmował się m. in. wyrobem pancerzy i oszczepów z metali lanych. Uwzględniając fakt, że niemieckie górnictwo w okoli­
cach miasta Goslar (w górach Har­cu) datuje się od drugiej połowy' X wieku, możemy uważać Złoty Stok za kolebkę górnictwa w tej części Europy.Historia Złotego Stoku, początko­wo jato osady a później jako mia­sta, nierozłącznie związana jest z istniejącą na tym terenie, kopalnią złota. Bogactwo jak i rozwój same­go miasta uzależnione było w ciągu dziejów od eksploatacji złóż, które zawierały mniej lub więcej cenne­go kruszcu. I tak w XVI wieku w wyniku, eksploatacji bogatych złóż obserwujemy szybki rozwój kopalni, a tym samym miasta. Pow­stanie mennicy w której bito zło­te monety dla śląskich książąt (Legnicy, Brzegu i Ziembie), wznie­sienie wielu kamienic mieszczań­skich i budowli w stylu renesan­sowym, zachowanych do dnia dzi­siejszego, najlepiej świadczy o tyra świetnym okresie w historii Złote­go Stoku. Mało tego, miasto sta­je się ośrodkiem silnie, oddziaływa­jącym na ożywienie życia gospodar­czego -tej okolicy.Jednak z początkiem XVlt wieku złoża wykazują coraz niższą zawar­tość złota, tak że około 1675 r. za­niechano całkowicie ich eksploatacji. Pociągnęło to za sobą prawie całko- • wity upadek miasteczka.Następuje z kolei drugi oikres .hi­storii Złotego Stoku, kiedy, głównym

SPROSTOWANIA

W numerze 46 „2. G." z -dnia 17 listo­
pada br. w artykule Adama Józefowicza 
pt, • „Ekonomika i ludność (1)" na stro­
nie pierwszej, szpalta trzecia, 14 wiersz 
od dołu wydrukowano: .....podczas *gdy 
w ZSRR poziom tego współczynnika był 
w 1953 r. o 34 proc. nizszy", zamiast 
prawidłowego tekstu, który powinien 
brzmieć: „...podczas gdy w ZSRR poziom 
tego współczynnika był w 1935 r.. o 34 
proc, niższy".

W tym samym artykule (strona 7) w 
tablicy 1 (Zmiany w poziomie przyrostu 
naturalnego w latach 1925—1953 w Euro­
pie). opuszczono uwagę: „poziom 1925—29 
- 10d“.

W numerze 45 „Ż. G.“ z dnia 10 listo­
pada . br. autorem zdjęcia ma stronie 8 
jest M, Wątorskl, a nie jak podaliśmy 
S. Zaehorowski.

produktem przestaje być złoto, za­stąpione przez rudy arsenowe. Nie­zwykle energiczny aptekarz Schar- fenb.erg opracowuje metodę otrzy­mywania. arszeniku z rudy wydoby­wanej w miejscowej kopalni. W 1699 
Co dalej 

ze Złotym 
JULIAN BUGIEL i EDWARD SZPYTMA

Stokiem
roku zakłada pierwszą w Europie fabrykę produkującą tę truciznę. Znane. wówczas sposoby otrzymy­wania złota, przy jego równocześ­nie niskiej zawartości w rudzie ar­senowej, okazały .się całkowicie nie­opłacalne. Dopiero na przełomie pierwszej połowy XIX w., kiedy wchodzimy w okres, nowoczesnej chemii, uóaje się uzyskać złoto z wypalanek arszenikówych. Od tego momentu (przy jednoczesnym ciąg­łym doskonaleniu się procesów tech­nologicznych) zaczęto uzyskiwać za­równo arszenik jąk i złoto.Z upływem lat co bogatsze złoża rud arsenu zostały wyeksploatowane do tego stopnia, że. już w okresie, międzywojennym staje problem roz­winięcia nowych oddziałów produk­cji, m. in. minii i farb w oparciu o sprowadzane surowce. Samo miasto jest wówczas bardzo bogate. Na o- żywienie gospodarcze mają wpływ nie tylko same zakłady „Arsen", ale i’ównież znaczne nasilenie ruchu tu­rystycznego, o czym świadczy cho­ciażby istnienie 7 hoteli. Rozwój ruchu turystycznego jest wynikiem położenia geograficznego miasta (w naprawdę bardzo ładnej części Sudetów), niedaleko Paczkowa le­żącego nad sztucznym jeziorem oraz znanej miejscowości uzdrowiskowej, jaką jest Lądek Zdrój.Rok 1945. Złoty Stok bez walki zostaje zajęty przez wojska radziec­kie. Miasto i położone na jego te­renie-zakłady przemysłowe nie po­noszą żadnych strat. Administrację miasta obejmują Polacy. W miejsce repatriowanej ludności. niemieckiej przybywają Polacy z terenów poło-, żon-ych za Bugiem lub z Polski cen­tralnej. Powoli uruchamia się ist­niejące obiekty produkcyjne — Za­kłady „Arsen",. fabrykę zapałek, wapienniki, winiarnię i tartak pa­rowy. Stwarza to jednocześnie duże zapotrzebowanie - na -siłę roboczą. Bardzo dogodne warunki mieszka­niowe oraz realne perspektywy gó- spodarcze były , dostatecznym, powo­dem do osiedlania się -ludności.Realizacja planu 6-letniego, na­stawiona głównie na budowę wiel­kich. obiektów,' pociągnęła niejedno­krotnie za sobą likwidację niewiel­kich zakładów o charakterze prze­mysłowym, stanowiących źródło lub dodatkowy czynnik ekonomicznego rozwoju niewielkich miast i mia­steczek na Ziemiach. Zachodnich. Odbicie tej polityki gospodarczej na terenie Złotego Stoku przejawiło się 

w likwidacji ■ fabryki zapałek, Wi­niarni, wapienników i tartaku paro­wego. Żakłady te zatrudniały oko­ło 30Ó osób. Urządzenia tych zakła­dów częściowo wywieziono i ślad po nich zaginął, a pozostałe wskutek braku konserwacji i zabezpieczenia powoli zamieniały się w złom. Te niekorzystne zjawiska gospodarcze nie mogły pozostać bez .wpływu, na ludność . zamieszkującą miasteczko. Pewna liczba osób emigruje nie wi­dząc w tej . sytuacji żadnych per­spektyw przed sobą.
Nasuwa się pytanie, jakie zmiany 

gospodarcze zachodzą obecnie i ja­

kie są perspektywy rozwoju na naj­bliższą, przyszłość?Sytuacja materialna mieszkań­ców, jak dawniej tak i obecnie, jest uzależniona od największych zakła­dów, przede wszystkim od zakładów „Arsen". Z czego to wynika? Decy- .dującym momentem jest fakt, że o- koło 70% zawodowo czynnej ludno­ści znajduje zatrudnienie właśnie

DYSKUSJA BEZ DYSKUTANTÓW
Jerzy Bogusławski zamieścił w 

Trybunie Ludu z 16. XI. br. arty­
kuł pt, „Czy mamy program go­
spodarczy". Artykuł jest pomyślany 
jako polemika z postulatami opra­
cowania konkretnego programu go­
spodarczego. Postulaty takie poja­
wiły się dotychczas jedynie na ła­
mach dwóch czasopism: „Życia Go­
spodarczego" (artykuł pt. „W spra­
wie programu gospodarczego na la­
ta 1958—1960“ z 5 maja br.) i „Po­
lityki" (artykuł wstępny „O pro­
gram — minimum" z 2 październi­
ka br.).

- Zadziwiającą zbieżność postula­
tów w obu artykułach sygnalizowa­
no w 41 numerze „Życia Gospodar­
czego" z 19 października br. stwier­
dzając w zakończeniu, „że ihoże 
wreszcie postulaty w sprawie pro­
gramu gospodarczego firmowane 
przez „Poptykę" nie pozostaną gło­
sem wołającego na puszczy".

Innych głosów w sprawie progra­
mu gospodarczego kronikarze nie 
notują. Można więc było spodzie­
wać się, że J. Bogusławski nie bę­

w tych-zakładach. Z kolei ten wy­soki procent zatrudnionych. przy średniej płacy brutto (na, 1 .pracow­nika wynoszącej 2.030 ; zł miesięcz­nie (dane za I półrocze 1957. r.) rzutuje na wielkość dochodów i strukturę wydatków, .pieniężnych całej ludności.Można by się ż.astąnow’lć nad .tym, jak długo zakłady „Arsen" będą de­cydującym czynnikiem w rozwoju ekonomicznym Złotego Stoku, per­spektywa bowiem istnienia zakła­dów jest uzależniona od zasobów rud arsenowych. Zasadniczy, więc problem, to zbadanie ich wielkości, 

ponieważ obecnie eksploatowane za­soby są już na wyczerpaniu. Zwró­cenie uwagi na ten problem wyda­je się konieczne, gdyż W wyniku róż­nych bieżących informacji wytwa­rza się wśród: pracowników psycho­za tymczasowości.Jednocześnie pociąga to za sobą brak pełnej stabilizacji życia gospo­darczego. Dlatego też,'gdy na wios- 

dzie polemizował z cieniem, tylko 
ze zbieżnymi postulatami „Polityki" 
i „Życia Gospodarczego", że je roz­
gromi, rezbije na drobny mak. 
Tymczasem nie. Autor zręcznie po­
wołuje się na dyskusję ale nie 
na konkretnych dyskutan- 
t ó w. W ten sposób polemizuje z 
tezami, które wymyślił sam, suge­
rując mimochodem czytelnikowi, że 
są to myśli niegrzecznych i naiw­
nych zwolenników skonstruowania 

Całyprogramu gospodarczego.
tykul „kręci się" wokół takich 
śnie fez. Cytujemy najważniejsze z 
nich:

1. „...hie można się zgodzić z-opi 
nią, że. pian i program to dwie,', róż­
ne. rzeczy..,"

2. „Trudno się jednak pogodzić z 
twierdzeniem, że właśnie te „mo­
delowe" sprawy stanowią punkt 
ciężkości programu, że plan 
5-Ietni to „coś innego", że można go 
właściwie pominąć". „Chodzi bo­
wiem o te. że niekiedy wyrażane Są 
opinie, jakoby program ten miał 
wyłącznie albo prawie wyłącz­
nie „zajmować się tzw. sprawami 
modelowymi".

3. „...u źródeł takiego'rozumowa­
nia leży jak się wydaje, czasami 

nę br. rozeszła się wieść, że 2łoża arsenu są w zasadzie wyczerpane, ' pewna część . ludności uległa pani­ce. Spora górników zaczęło się zwal- ,niać z pracy, i przenosić do kopalń węgla. Wywołało to z jednej strony znaczne zakłócenie procesu produk­cji — buta i zakłady przeróbcze sta­nęły przed problemem surowca, z drugiej zaś strony kierownictwo za­kładów musiało dokonać wielkiego wysiłku dla powstrzymania dalszego odpływu pracowników. W pewnej mierze miały na to wpływ również stosunkowo niskie płace pracowni­ków kopalni, którzy nie zostali ob­jęci podwyżką płac -resortu Mini­sterstwa Górnictwa (zakłady podle­gają Ministerstwu Przemysłu Che­micznego).Jeśliby przeprowadzone badania geologiczne istotnie wykazały brak surowca, nie oznaczałoby to jednak jeszcze likwidacji zakładów. Istnieją jeszcz inne alternatywy. Jedną z nich byłaby wspólna z Czechami eksploatacja złóż arsenu położonych tuż po stronie czeskiej,’ tym bardziej że Czesi tych złóż w ogóle nie. eks­ploatują, W wyniku dojścia do po­rozumienia zakłady zachowałyby do­tychczasowy charakter produkcji, a korzyści byłyby na pewno obustron­ne. Inne możliwości polegają na wy­korzystaniu zdolności produkcyjnych zakładów przez przestawienie ich na produkcję artykułów chemicznych, np. farb.Na terenie Złotego Stoku znajdo­wała się dawniej cegielnia, o istnie­niu której świadczy stojący do dzi­siaj komin. Wspomniane badania 

może podświadome, lecz niczym, nie­
uzasadnione przekonanie, że spra­
wa zmian w modelu gospodarczym, 
stworzenie jakiegoś nowego syste­
mu zarządzania, planowania i orga­
nizacji automatycznie roz- 
wiąże nam wszelkie trudności".

Może J. Bogusławski zechciałby 
wskazać źródła, z których te myśli 
pochodzą. Bo naprawdę we wspom­
nianych publikacjach (jedynych na 
zadany temat) odszukać ich nie by-

Po „oczyszczeniu przedpola"- do­
wiadujemy się od autora w zakoń­
czeniu, że:

1. program gospodarczy, jest za­
rysowany-'zupełnie wyraźnie, ■ .

2: długofalowy program gospo­
darczy będzie skonstruowany,

3. program gospodarczy na okres 
najbliższy jest przygotowywany.

Jasno i dialektycznie: jest, ale go 
nic ma. A kuku! (ja)

CZYŻB ROZDWOJENIE JAŹŃ’.?
W artykule Juliusza Strumińskie- 

go pod tytułem „W perspektywie — 
istotna zmiana cen, dziś program 
przejściowy", zamieszczonym w nr 
37 „Polityki", już na samym wstę­
pie uderzyło mnie niezmiernie in- 

geologiczne miałyby także,na określenie- ...wielkości zasobow gliny w celu ewentualnej, odbudowy: _ tej cegielni. ' Od dokładnego bowiem Określenia zasobów gliny uzalezŁ nione są kredyty na jej uruchomie­nie.Oprócz możliwości rozwijania pro­dukcji przemysłowej istnieją . szcze­gólne perspektywy; w zakresie roz­woju rzemiosła. O dużym zapotrze­bowaniu na tego rodzaju usługi świadczy chociażby fakt, że na 2 800 mieszkańców nie ma w Złotym Sto­ku ani jednego krawca, stolarza czy zduna.Podniesienie miasta na wyższy po­ziom gospodarczy wpłynie • na jego uatrakcyjnienie dla ruchu turystycz­nego. Możliwości są tym większe, że leży ono na szlaku turystycznym prowadzącym górami z Paczkowa do Lądka Zdroju i Kłodzka. Można by było liczyć ną turystów nie tyl­ko z okolic. Dolnego Śląska, lecz również i ż Czechosłowacji. O real­ności tego zamierzenia mówi do­świadczenie pierwszych lat powo­jennych, kiedy Złoty Stok był ce­lem turystów z pobliskich miejsco­wości ĆSR.Takie są zasadnicze problemy nurtujące mieszkańców Złotego Sto­ku. Świadczy to o przywiązaniu ludności do miasta, jakie się wy­tworzyło mimo wielu zaniedbań do­puszczonych przez czynniki odgór- ne. Dlatego też warto byłoby oka­lać Złotemu Stokowi więcej pomo­cy- 
teresujące sformułowanie.. Autor — 
stwierdzając, że nie było u nas wy­
raźnie sprecyzowanej polityki cen-— 
pisze:

„Na ten stan rzeczy wpłynął prze­
de wszystkim fakt „mętlika" teore­
tycznego. Jak wiadomo, przez dłu­
gie lata ekonomiści marksistowscy 
bądź negowali wpływ prawa war­
tości na naszą gospodarkę, bądź też 
nie doceniali rozmiarów tego wpły­
wu. Stąd praktyka, która niejako 
żywiołowo zawsze uznawała dzia­
łanie prawa wartości, była pozba­
wiona jakiegokolwiek teoretyczne­
go oparcia".

Znalazło się więc „usprawiedliwie­
nie" dla praktyki — winni są eko­
nomiści. A może cykliści?

A może autor kieruje swoje słowa 
pod adresem wieloletniego Preze­
sa Państwowej Komisji Cen, który 
w tych sprawach zawsze miał i w 
dalszym ciągu jeszcze ma coś dp 
powiedzenia?

A może zachodzi tu wypadek roz­
dwojenia jaźni?

W innym miejscu artykułu autor 
charakteryzując dynamikę kształ­
towania się struktury cen uważa 
za swój obowiązek podkreślić „nie­
nadążanie zmian cen za zmianami 
kosztów — przede wszystkim za 
zmianami płac". Ciekawe, jak 
przedstawiałaby się sytuacja świa­
ta pracy, gdyby zmiany cen szły 
w parze że’ zmianami płac. Wątpię, 
czy ktokolwiek — poza autorem, 
w którego słowach można wyczuć 
żal z powodu tego nienadążania — 
byłby z takiego obrotu rzeczy za­
dowolony.

Ale to tylko dygresje. W sumie s 
rozważaniami i postulatami autora 
można by się zgodzić. Trafna wyda­
je się również charakterystyka i 
ocena przyczyn, jakie spowodowały 
wykrzywienie struktury oen i m. in. 
przyniosły w skutkach dzisiejszą 
trudną sytuację kraju.

sef

O ' I 9 O 8 1 8Swoiste curiosum i obsesje
MO T TO:

Oto fregata krąży po morzu, poszukując śladów korwety 
ad której oddzieliła ją burza. Dzień jasny, słoneczny. Za­
wiadomiono z gniazda bocianiego załogą, że się ukazał sta­
tek na powierzchni morza. Oczy wszystkich zwróciły się we 
wskazanym kierunku. Oficerowie i majtkowie widzieli wy­
raźnie rozbitków dających sygnały o ratunek, Admirał wy­
syła łódź, Załoga jej dokładnie rozróżnia towarzyszy, którzy 
wyciągają ręce do niej, słyszy nawet z daleka szmer głosów, 
zbiorowo wołających o pomoc. Ale kiedy podjechano z blis­
ka, znaleziono kilka gałęzi liściem pokrytych... Poddanie 
idei umysłom, będącym to osobliwym nastroju wydało odpo­
wiedni rezultat: ludzie widzieli "to co widzieć pragnęli...

. Są fakty jeszcze bardziej znamienne.

(L.

5?ie często się zdarza, że polemi­sta da.je przeciwnikowi taką okazję do repliki, jak to czyni Andrzej Werblan, w nocie „Wiersze ńie na wagę" („Polityka" nr 38). W moim (Bielinka) przeglądzie prasy (za­mieszczonym w nr 44 „Życia Go­spodarczego") zacytowałem jako „wiersze na wagę złota" przypom­niane przez Andrzeja Werblana słowa Róży Luksemburg, że „Wol­ność jest zawsze wolnością dla ina­czej . myślących". Wyraziłem lekki Żal, że .słowa Róży znalazły się w

Krzywicki „Umyslowość gromady").

tradycyjnym nawiasie, „Wprawdzie (...) ale" i napisałem:„Ale doskonały komentarz do słów Róży znajdujemy w „Przeglą­dzie Kulturalnym". Adam Schaff w artykule poświęconym sprawom najbliższej przyszłości, a zatytuło­wanym „PZPR a nie BBWR", w artykule poświęconym jedności ide­ologicznej partii pisze:..."I dalej następuje duży, 81 (słow­nie i dosłownie — osiemdziesięcto- jednawierszowy) cytat z wywodów Adama Schaffa. Cytat nie przery­

wany *— podkreślam to z całą mocą 
— ani razu 4 ani jednym moim (Bielinka) słowem komentarza, Rów­nież po cytacie z. artykułu Adama Schaffa nie ma w moim przeglądzie ani jednego słowa komentarza. Cy­tat bowiem kończy mój przegląd, Podkreślam także, że cudzysłów nie został w druku opuszczony.A oto jaką karierę zrobiły słowa Adama Schaffa, przypisane nieopa­trznie Bielinko wi. Andrzej Werbla a pisze:„Swoiste curiosum stanowi próba, kreowania Lenina co najmniej na obrońcę zasady grupowości w par­tii, jaką podejmuje Bielinek, oczy­wiście „na marginesie" artykułu A. Schaffa z „Przeglądu Kultural­nego".Chodzi o dyskusję w sprawie jed­ności partii na X Zjeździe, Bielinek pisze: „Riazanow żądał... (następują słowa wyjęte z cytatu A. Schaffa).Dalszy wywód Bielinka może su­gerować, że Lenin uważał, wybory wg platform, czyli podział partii na grupy, za immanentną cechę-demo­kracji wewnątrzpartyjnej, bez ’ któ­rej ta ostatnia staje się „zwykłą li­

pą". .„Bielinek nie zauważył wi­docznie różnicy m:ędzy normalną i codzienną dyskusją na gruncie marksizmu..."
■I dalej, , po wielu pouczendach kryjących w sobie naganę dla obrońcy grup w, Partii (którym ma być oczywiście nie Lenin ani Schaff lecz Bielinek),. Werblan kończy:„Przemówienie Lenina w sprawie poprawki Riazanowa w żadnym wy­padku nie upoważnia do twierdze­nia, . że Lenin uważał podział na grupy i różne platformy polityczne za szczytowy atrybut demokracji wewnątrzpartyjnej, bez ' którego nie ma „swobody dyskusji w ramach marksizmu"; 'Myśli Lenina są nie­wątpliwie na wagę złota, ale o ko­mentarzu Bielinka tego powiedzieć nie można".Doprawdy nie chodzi mi o bez­podstawne oskarżenie mnie o obro­nę grupowości w partii, co po X Plenum może mieć dla mnie pewne znaczenie. Nie chodzi mi o zmianę adresu tego oskarżenia — z Bielin­ka na Adama Schaffa. (Będzie w tej sprawie zapewne wyjaśnienie 

■autora, że po prostu przeoczył cu­

dzysłów i słowa Schaffa przypisał błędnie — mnie).Istota tego zabawnego „qui pro quo“ tkwi przecież w powiedzeniu Krzywickiego, iż „ludzie widzieli, to co widzieć pragnęli", oraz w tym, że atakowane przez Werblana sło­wa przypisane nie mnie, lecz człon­kowi zespołu „Polityki" A. Schaf­fowi przestają z miejsca być „swoi­stym curiosum".Sami czytelnicy rozumiecie, jak przezabawnie brzmią pouczenia A. Werblana skierowane nie do Bie­linka, lecz pod adresem A. Schaffa.Ten drobny błąd (przeoczony cu­dzysłów) jest bardzo znamienny. Stanowi cenny materiał do studiów psyehosocjologiczinych. To co Wer­blan wyczytał — unosi się niejako w. powietrzu, tkwi w aktualnej obsesji, na którą cierpi wielu z nas. (Zaczyna dostrzegać tę obsesję za­równo Marek jak i MFR). Przy­padek ten mieści . się w pewnej prawidłowości. Ot co!Obsesją też (a może i krzyną mentorstwa) tłumaczę sobie fakt, że’ Werblan w polemice ze mną czuje się w obowiązku wyjaśnić, iż spo­

łeczna własność środków produkcji i centralne planowanie nie są bez­nadziejnie złe. (Przecież mówimy o różnych' modelach w ramach syste­mu socjalistycznego — rzecz zda­wałoby się elementarna).Obsesja jest źródłem oskarżenia zespołu „Życia Gospodarczego? o wędkarstwo i uprawianie czystej ekonomii, jak najdalszej od wszel­kiej polityki (choć zarzut o obronę gru.p stoi z tym w rażącej sprzecz­ności)., Nie inne przyczyny ma prze­świadczenie o powszechnym ataku na „Politykę", doszukiwanie się „przekąsów" pod adresem polity­ków sięgających po pióro itp.
Towarzyszu Werblan. Ja napraw­dę cenię polityków sięgających po pióro. To bardzo ważne. Czyż moż­liwa byłaby na dalszą metę wielka dyskusja ideologiczna bez udziału aktualnego kierownictwa, politycz­nego? Wszak taka dyskusja musia- łaby się szybko skończyć.

Tadeusz Kowalik (Bielinek)
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